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(Osponie mlfeslocjii Zoiiizku Nttj Polski
BPócfz Naczelny wśród szereyów Polski Jutra

W arszaw a , 16 sierpnia-
Już w sobotę, dnia 13 bm . sto lica za­

w ładnięta została przez m łodzież w iejską. 
U licam i przeciągały oddziały Z w iązku M ło  
dej Polsk i, przybyw ające na sw ój zlo t. A u ­
ta ciężarow e przew oziły liczne um unduro ­

w ane oddziały Z w iązku . W  godzinach w ue  
czornych m iasto zarzucone zostało ulo tka­
m i zlo tow ym i pod hasłem „M łoda Polska  
W ieś —  A rm ii i N aczelnem u W odzow i” 
M ury dom ów  pokry ły się barw nym i afisza ­
m i.

M łodzież zakw aterow ana była w licz ­

nych , rozrzuconych po m ieście punktach . 
N a polu M okotow skim  pow stało m iasteczko  
chłopskie pod nam iotam i.

N ie ty lko pociągi przybyw ające co chw i­
la na dw orzec stołeczny w yrzucały ze  
sw ych czeluści niezliczone setk i m łodzieży . 
Przybyw ały aż do niedzieli rana kolum ny  

zlo tow e w szystk im i środkam i kom unika ­
cyjnym i. A utobusam i i sam ochodam i cię­

żarow ym i. D rużyny szturm ow e na m otocy ­
klach pełn iły służbę łączn ikow ą. G rupy  
poszczególne zw ożono na plac zbiórk i spe­
cjaln ie uruchm ionym i pociągam i tram w a ­
jow ym i. W dniu zlo tu od godziny 8.30  
dw ie aw ionetk i rzucały nad polem M oko ­
tow skim i m iastem  ulo tk i zlo tow e.

N A C Z E L N Y  W Ó D Z , M A R S Z . E . Ś M

O koło godziny 9-tej zrana w okół ołtarze  
polow ego zaczynają się grom adzić zapro ­
szeni goście. W idać licznych w icem ini­
strów  i w ysokich dygnitarzy państw ow ych. 
N aprzeciw ołtarza piękny now y sztandar 

Z w iązku z napisem „M łoda Polska czuw a, 
w alczy i zw ycięża” . O bok sztandaru rodzi­
ce chrzestn i: p. generałow a Skw arczyńska
i p. w icem inister gen . G łuchow ski oraz gru  
pa w eteranów  1863 roku .

M ajor G alinat sk łada raport przybyłem u  
generałow i Skw arczyńskiem u, szefow i O bo ­
zu Z jednoczenia N arodow ego. W  chw ilę  
potem m ajorow i G alinatow i m elduje ko ­

m endant Z lotu , p. H enryk Puziew icz, że  
obecnych na Z locie jest 27 tysięcy l

W Ó D Z N A C Z E L N Y  P R Z Y JE C H A L I

Punktualn ie o godz. 9,45 przybyw a przy  
dźw iękach hym nu narodow ego, M arszałek  
Śm igły - R ydz, który po odebran iu raportu  
od m jr. G alinata i gen . Skw arczyńskiego  
objeżdża szeroko ustaw ione rzu ty ósem ko ­
w ych szeregów uczestn ików Z lotu . Jak  
fale płyną okrzyki „N iech żyje” . L ecą w  

górę czapki i barw ne dziew częce zapask i. 
•M arszałek sto jąc w  aucie salu tu je i uśm ie ­
cha się, obok cw ału ją konno w  m undurach  

organizacyjnych Służby M łodych m jr. G a­
linat z adiu tan tem .

R Ę C E W Z N IE S IO N E D O G Ó R Y

Prócz okrzyków  w itał M arszałka ponad  
20 tysięcy las w zniesionych rąk do góry . 
Jest to pozdrow ienie organizacyjne Z w iąz­
ku M łodej Polsk i. Podczas defilady w szy­
stkie m aszeru jące oddziały rów nież podnie­
sien iem rąk w itały N aczelnego W odza.

K A Z A N IE

K S. R E K T O R A W Ó Y C IC K IE G O

• Po m szy polow ej, którą odpraw ił ksiądz  

rektor W óycick i z W ilna, w ygłosił on ka ­
zanie, w którym podkreślił obow iązki m o ­
ralne m łodego pokolen ia Polsk i, ujm ując  
je w „cztery praw dy M łodego Polaka” , a  
m ianow icie: dużo um ieć, posiadać silną  

w olę i m ocny charak ter, w ierzyć" w  praw dy  
nieśm iertelne, jak ie dał C hrystus i działać  
w spóln ie, w  zjednoczen iu .

W  M IA S T E C Z K U  Z Ł O T O W Y M
W e w czesnych godzinach rannych w  

niedzielę , m iasteczko nam iotow e na polach  
M okotow skich stanęło na nogi. Panuje  
w zorow y porządek . K ażdy okręg m a sw ój 
num er, każdy oddział sw ój proporzec, na  

zielonym tle sty lizow any orzeł zw iązkow y, 
a koniec proporca biało . am arantow y. T ak  
chłopcy jak i dziew częta stają na rozkaz w  
dw óch szeregach i w ykonują rozkazy . M ie  

nią się barw ne stro je reg ionalne. K olor na  
kolorze. K ażda ziem ia kraśn ieje . Przew a­
żają jednak jasne koszule i now e granato ­
w e furażerk i zw iązkow e. N a czoło w ybija­
ją się drużyny szturm ow e. Pierw sza z nich  

m elduje się o godz. 7 rano . Jest to pińska  
drużyna szturm ow a, która zaciąga służbę  
przy trybunach ńa m iejscu uroczystości.

D alej nadciągają już kom panie w  grana ­

tow ych now ych m undurach , zaciągając  
szpaler przy bram ie trium falnej z napisem  
„W itaj W odzu” .

Przybyw a kom pania honorow a garn izo ­

nu w arszaw skiego ze sztandarem i ork ie­
strą oraz z biedką, na której znajduje się  
ciężk i karab in m aszynow y ofiarow any ar­
m ii przez Z . M . P . N a całej szerokości po ­
la M okotow skiego —  ustaw iają się uczest­
nicy zlo tu tró jbokiem .

IG Ł Y  R Y D Z  O D B IE R A  R A P O R T

, W  kazaniu św ym  ksiądz rek tor W óycick i 
stw ierdził, że O bóz Z jednoczenia N arodow e  
go, pow ołany do realizow ania hasła, rzuco ­
nego przez M arsz. Śm igłego  R ydza, aby pod  
ciągnąć Polskę w zw yż, w ydał apel do m ło ­
dzieży polsk iej, w zyw ając ją do skupien ia

Znóo reoelacle tajnej radiostacji z Gdofcko
G d ańsk , 16 . 8 . (te l. w i.)

(Z k .) D onosiliśm y  już  o  ty® , że na  
teren ie G dańska działa rad iostacja , 
która w alczy z reżim em narodow o- 
socjalistycznym . W iadom ość podaną, 
przez nas pow tórzy ła prasa polska i 
zagran iczna, zaopatru jąc ją w  różne  
kom entarze. T o też z niesłabnącym  
zain teresow aniem oczekiw ano now ej 
audycji te j rad iostacji. W szystk ich  
jednak spotkało w ielk ie rozczarow a­
nie, bow iem  przeszło godzinne poszu ­
kiw ania na fali zbliżonej do te j rad io ­
stacji nie daw ały rezu ltatów . D opie­
ro  w czoraj <> godz. 1,12 w  nocy radio ­
stacja rozpoczęła sw oją działalność, 
tłum acząc opóźnien ie przeszkodam i 
natury  technicznej oraz w ybitn ie nie­
przychylnym i w arunkam i atm osfery ­
cznym i.

Xnmolot komunMy zotond (b morzu
Osiem ofiar katastrofy

_ R adiostacja zapow iedziała w zno ­
w ienie sw ej działalności w  nocy  z dh. 
21 na 22 o godz. 0.00 , A pelow ano  do  
w szystk ich słuchaczy , by  w  dnie pow ­
szednie, słuchali N iem iedkiej Stacji 
W olnościow ej, która  czynna jest o  go ­
dzin ie 22— 24 na fali 29,8 m ., by w  
pełn i poznali drogi narodow ego socja ­
lizm u nie ty lko w G dańsku ale i w  

N iem czech .

T yle relacje ta jem niczej stacji. Są  
one  i znam ienne i arcyciekaw e.

R io d e Jan eiro , je , g , (pat )

Sam olo t kom unikacyjny zatonął w czo  
raj w zatoce R io de Janeiro . Sam olo t 
należał do lin ii pow ietrznej „C ondor —  
północna B razylia". B ył to sam olo t nie  
m iecki. Przyczyny katastrofy nie zosta­
ły dotychczas całkow icie w yjaśn ione. 
W iadom o jedynie, iż start odbył sdę w  
jardzo niekorzystnych w arunkach ponie  
w aż na całŁym w ybrzeżu panow ała gę­
sta m gła. R ybacy  w  pew nym  m om encie  
spostrzeg li spadający na dół sam olo t,

który zniknął w falach m orza. N a ło ­
dziach , które znajdow ały  się blisko  m iej­
sca katastrofy  słychać było w yraźnie roz  
dzierające krzyki rozpaczy przerażonych  
pasażerów .

W krótce po katastrofie sprow adzono  
nurków , którzy stw ierdzili, iż sam olo t 
od uderzenia o  pow ierzchnię m orza zła ­
m ał się na  dw ie części, szczątk i jego spo ­
czyw ają na głębokości pięciu m etrów . —  
D otychczas w ydobyto pięć ofiar katastru  
fy . O gólna liczba ofiar w ynosi 8 osób

się pod sztandaram i organizacyjnym i, ce­
lem  w spólnego działan ia. N ie w olno m ło ­

dym być egoistam i czy sobkam i. C elem  
w spólnego działan ia został pow ołany O bóz  
Z qednoczenia N arodow ego, pokryw ając sze  

roką siecią organizacyjną cały kraj. W  
tych szeregach m usi działać i m łodzież, 
pod hasłem W odza N aczelnego oddając ze  
sieb ie duszę, serce, pracę dla w ielk iej, m o ­

carstw ow ej i spraw iedliw ej Polsk i.

W R Ę C Z E N IE S Z T A N D A R U

Po polow ej m szy św . nastąp iło pośw ię­
cenie sztandaru Z . M . P . Przy w ręczaniu

D E K L A R A C JA  K IE R O W N IK A G Ł Ó W N

„W odzu N aczelny! M łode pokolen ie poi 

sk iej w si, zorganizow ane w  szeregach Z . M . 
P ., m elduje C i —  Panie M arszałku —  po ­
słuszn ie, że w m yśl T w oich rozkazów  pod­

ję ło codzienny trud pom nażania sił Polsk i, 
by była gotow a na czas. R uszyliśm y ze  
startu do pracy i w alki o w ielkość naszego  
N arodu i Państw a.

Jesteśm y narodow cam i, bo najw yższy  
cel naszej pracy i w alki w idzim y w  w ielko ­
ści N arodu Polsk iego , w  którego siły i w iel 

kie przeznaczenie dziejow e głęboko w ierzy ­
m y.

Jesteśm y pokolen iem żołn iersk im , niero ­
zerw aln ie zw iązanym z arm ią i oddanym  
w bezgran icznej ufności T obie, W odzu N a­
czelny . K ażdy T w ój rozkaz jesteśm y go ­
tow i zaw sze w ykonać. N a T w oje w ezw a­
nie złożym y zaw sze ofiarę krw i!

Posłuszni T w oim rozkazom i w skaza­
niom , w alczym y o pełne duchow e zjedno-

N a program audycji .z łoży ło się  
om ów ienie zakazu kolportażu szeregu  
pism  polsk ich w  G dańsku , przy czym  
podano, że w łaściw ym pow odem  ode ­
brania debitu było podanie w iadom o­
ści o istn ien iu ta jnej rad iostacji w  
G dańsku  oraz danych o terrorze, jak ’ 
zastosow ał ruch narodow o  - socjalisty  
czny  w  G dańsku .

W  dalszym  ciągu z anteny  ta jem ­
niczej rad iostacji atakow ano  osobiście  
Forstera oraz prezydenta G reisera. 
O dnośnie Forstera tw ierdzono, że w y  
korzystał dojście do w ładzy narodo ­
w ych socjalistów  tak , że obecnie jest 
w  posiadaniu  5 kam ienic. Prezydento ­
w i G reiserow i w ym aw iano , że rzekom o  
w  czasie przed  dojściem  do  w ładzy  na  
rodow ych socjalistów , w ów czas, jako  
kupiec, m iał zaciągać długi, których

sztandaru przez Pana M arszałka głów ne­
m u kierow nikow i Z . M . P . m jr. E . G alina-: 

tow i, w śród nastro jow ej ciszy , padły uro ­

czyste słow a N aczelnego W odza:

„W ręcza jąc k ierow n ictw u M łodej P olsk i 

ten sztan d ar, z ca łego serca życzę , b y b y ł 

on sym b olem i w yk ład n ik iem w ysok iego  

p oziom u id eow ego organ izacji, jej gorącego  

p atr io tyzm u 1 Jed n ości oraz w ysok iej a  

sz lachetn ej am b icji b ezin teresow n ej p racy  

d la d obra P olsk i” .

N astępnie m jr. E . G alinat złożył p. M ar­
szałkow i deklarację Z w iązku .

E G O Z W IĄ Z K U  M Ł O D E J P O L SK I,

czenie N arodu, o m obilizację jego w szyst­
kich sił tw órczych . W alczym y o zw arte  

zorganizow anie N arodu w ram ach silnego  
ustro ju państw ow ego, by w ydobyć z niego  

m aksim um  sił tw órczych , do realizacji za­
dań , sto jących przed Polską.

W szystk ie w arstw y N arodu w inny pra ­

cow ać dla w ielkości Polsk i, dążąc, by lud  
polsk i —  potężne źródło sił N arodu —  m iął 

pom yślne w arunki rozw oju i w spółdziałał 
ow ocnie a zgodn ie w  rozw oju kultury  nam  
dow ej, jako też w  tw orzeniu dziejów  nasze­
go Państw a.

W ypow iadam y bezw zględną w alkę w szy­
stk im czynnikom , które osłab iają zw artość  

N arodu i siłę Państw a. W  położeniu , w  
jak im  znajduje się nasze Państw o, nie m a  

m iejsca na w alkę partii i klas, które nisz­
czą i m arnują energ ię narodow ą.

(C iąg d a lszy n a stron ie 3-d eJ )

do te j chw ili nie zapłacił, m im o  że w ie  
lu jego w ierzycieli dzisiaj znajduje  
się w ciężk ich w arunkach m aterial­
nych .

R adiostacja zakończyła audycję a- 
pelem  do  w szystk ich ciu łaczy , by jak- 
najprędzej z w szystk ich banków  
gdańskich  podjęli sw oje oszczędności,  
bow iem  B ank G dański znalazł się w  
pow ażnych  trudnościach . Z adłużenie  

G dańska przekracza jego m ożliw ości 
płatn icze i najbliższe dni m uszą do ­
prow adzić do now ej dew aluacji a na ­
w et do zupełnego  załam ania się w a ­
lu ty  gdańskiej.

O debrane z banków  pien iądze za ­
lecano natychm iast w ydać, zakupując  
za nie rzeczy w artościow e i codzien ­
nego użytku . R ów nież apelow ano, by  
nik t nie w yzbyw ał się w alut obcych  
lub zło ta . O strzegano  rów nie? przed  
ew entualnym zatrzym aniem  u sieb ie  
w aluty  niem ieckiej, która  nie posiada,  
w edług opin ii stacji, żadnej realnej 
w artości.
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Święto Żołnierza Polskiego 
obchodzono uroczyście w całym kra fu

Warszawa, 16. 8. (PAT).
Wczoraj w dnitt Święta Żołnierza Pol-TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

skMo we wszystkich większych miast ach 

miasteczkach, wsiach i osiedlach Polski 
odbyły się nroczysłości, podczas których 

społeczeństwo polskie zamanifestowało 

swe przywiązanie do armii.

W Warszawie OZN zorganizował szereg 

Bpoczystych obchodów i akademii.

Staraniem oddziału OZN Warszawa­
W o la  p o  o d p r a w io n y m  w  g o d z in a c h ran­
n y c h  n a b o ż e ń s tw ie  w  k o ś c ie le  ś w . W o jc ie ­

c h a , w  k tó ry m  w z ię l i u d z ia ł p r z e d s ta w ic ie ­

le s z e r e g u  o r g a n iz a c y j s p o łe c z n y c h , o d b y ł  

s ię  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w  p a r k u  

W o ls k im  o b c h ó d  k u  u c z c z e n iu  1 8  r o c z n ic y  

z w y c ię s tw a  o r ę ż a  p o ls k ie g o n a d n a w a łą  

b o ls z e w ic k ą .

O b w ó d W a r s z a w a  - Ś r ó d m ie ś c ie  O Z N  

u r z ą d z i ł w  s a l i R e s u r s y  o b y w a te l s k ie j a k a ­

d e m ię .

P o  o d e g r a n iu  p r z e z  o r k ie s tr ę  h y m n u  n a ­

r o d o w e g o , s ło w o w s tę p n e w y g ło s i ł d y r .  

F r o m , p o d k r e ś la ją c  d o n io s ło ś ć ś w ię ta  Ż o ł ­

n ie r z a  P o ls k ie g o .

O d d z ia ł O Z N  P r a g a  z o r g a n iz o w a ł u r o ­

c z y s tą  a k a d e m ię w  s a l i k in a  „ P r a g a p o ­

p r z e d z o n ą n a b o ż e ń s tw e m  w  k o ś c ie le ś w .  

F lo r ia n a .

N a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e w e w s z y s tk ic h  

ły c h  o b c h o d a c h  w z ię ła l i c z n y  u d z ia ł lu d ­

n o ś ć  s to l i c y , m a n i f e s tu ją c  ty m  s a m y m  s w e  

s e r d e c z n e  u z n a n ie  d la  w o js k a .

W  K r a k o w ie  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  p r z e ­

c ią g n ę ły  u l ic a m i m ia s ta  o r k ie s t r y , g r a ją c  

p o b u d k ę . W  k o ś c ie le  N a jś w . M a r ii p r z e d  

o ł ta r z e m  W ita  S tw o s z a  o d p r a w io n o  d z ię k ­

c z y n n e  n a b o ż e ń s tw o , n a k tó r e p r z y b y l i  

p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i w o j ­

s k o w y c h , d e le g a c je  z w ią z k ó w  k o m b a ta n c ­

k ic h , z e  Z w . L e g io n is tó w  P o ls k ic h  n a  c z e le ,  

p r z e d s ta w ic ie le  s f e r  n a u k o w y c h , a r ty s ty c z ­

n y c h , l i te r a c k ic h , c e c h y , m ie s z c z a ń s tw o , o -  

k o l ic z n a  lu d n o ś ć  w ie js k a  K r a k o w a , w  b a r ­

w n y c h  s t r o ja c h  r e g io n a ln y c h  o r a z  p u b l ic z ­

n o ś ć .

W e  L w o w ie o d b y ły  s ię  u r o c z y s to ś c i w  

s p o s ó b  w y ją tk o w o w s p a n ia ły . W z ię ły  w  

n ic h  u d z ia ł w s z y s tk ie o r g a n iz a c je  k o m b a ­

t a n c k ie , s p o łe c z n e  i z a w o d o w e  o r a z  c z ło n f -  

k o w ie  O Z N . M s z a  ś w . p o ło w a  z o s ta ła  o d ­

p r a w io n a  n a  p la c u  H a l ic k im , p o  c z y m  o d ­

b y ła  s ię  w ie lk a  d e f i la d a  o d d z ia łó w  w o js k o ­

w y c h , o r g a n iz a c y j s p o łe c z n y c h  i m ło d z ie ż y .  

D e f i la d a  b y ła  w ita n a  n a  c a łe j t r a s ie  p r z e ­

m a r s z u  g o r ą c y m i o k la s k a m i p r z e z  l i c z n ie  

z e b r a n ą  p u b l ic z n o ś ć . U r o c z y s ta  a k a d e tn a  

o d b y ła  s ię  w  s a l i T e a tr u  W ie lk ie g o . A k a ­

d e m ię  z a g a i ł p r z e w o d n ic z ą c y  s e k c j i r z e m ie -  

ś l i c z e j O Z N  p . S e m k o w ic z , p o c z y m  m jr .  

d y p l . D o m o n  w y g ło s i ł d łu ż s z e  p r z e m ó w  e -  

n ie  n a  t e m a t r o l i M a r s z a łk a  J ó z e f a  P i łs u d ­

s k ie g o  w  o d b u d o w ie  P o ls k i i j e g o  w p ły w ie  

n a  d a ls z e  k s z ta ł to w a n ie s ię  lo s ó w  n a r o d u  

p o ls k ie g o .

W  Ł o d z i w  u r o c z y s to ś c ia c h  w z ię ły  l i ­

c z n y  u d z ia ł o r g a n iz a c je , Z w ią z e k  L e g io n i ­

s tó w , Z w . S t r z e le c k i , D o w b o r c z y k ó w , R e ­

z e r w is tó w  o r a z  l ic z n e  r e p r e z e n ta c je z r z e -

Wizyta gen. Vuillemin w Berlinie
Paryż, 16. 8. (PAT)

W e  w to r e k  o d la tu jo d o B e r l in a  

e z e f  s z ta b u  f r a n c u s k ie j a r m i i  lo tn ic z e j  

Szef Sztabu Generalneoo Vuillemin

g e n . V u i l le m in , k tó r e m u  to w a r z y s z y ć  

b ę d z ie  e k ip a  w y ż s z y c h  o f ic e r ó w  lo tn ie  

tw a  z  g e n . D ‘A s t ie r , p u łk . M o r r a g ia ,

ned społecznych i zawodowych. W pocho­
dzie zwracała uwagę liczna grupa Związku 

Młodzieży Pracującej.
W Gdyni staraniem oddziału morskiego 

Związku b. ochotników armii polskiej od­
była się uroczysta akademia, w której 

wzięli udział przedstawiciele władz i woj­
ska, szeregu organizacyj b. wojskowych z 

pocztami sztandarowymi oraz licznie ze­

Muycy wycoMI sic z Cznnkufeng
Tokio, 16. 8. (PAT)

P r z e d s ta w ic ie l m in is te r s tw a w o j ­

n y  o f ic ja ln ie  o z n a jm i ł , i ż  w o js k a j a ­

p o ń s k ie  w y c o fa ły  s ię  z  o b s z a r u  w z g ó ­

r z a  C z a n g k u f e n g . W r o g ie d z ia ła n ia  

n a  w s c h o d n ie j g r a n ic y m a n d ż u r s k o -  

s o w ie c k ie j , k tó r e  z a c z ę ły  s ię  1 1 z e s z ­

ł e g o  m ie s ią c a  z o s ta ły  p r z e rw a n e  z g o ­

d n ie  z o k ła d e m  z a w a r ty m  m ię d z y  

p r z e d s ta w ic ie la m i  s i ł j a p o ń s k ic h  i s o ­

w ie c k ic h .

W o b e c  z a w a r c ia  u k ła d u  o  z a w ie ­

s z e n iu  b r o n i , o ś w ia d c z y ł p r z e d s ta w i ­

c ie l j a p o ń s k ie g o  m in is te r s tw a  w o jn y ,  

ż e  w o js k a  j a p o ń s k ie  d o b r o w o ln ie  w y ­

c o f a ły  s ię  n a  p o łu d n io w y  b r z e g  r z e k i  

T u m e n  z e  w z g ó r z a  C z a n g k u f e n g ,  k tó ­

r e z a jm o w a ły . P r z e d s ta w ic ie l m in i ­

s te r s tw a  d o d a ł , i ż  w o js k a j a p o ń s k ie  

z n a jd u ją  s ię  t e r a z  n a  p r a w y m  b r z e g u  

r z e k i T u m e n , n a  t e r y to r iu m  k o r e a ń ­

Powódź na południu Niemiec
Miasteczko Lindau pod wodą

Berlin, 16. 8. (PAT)
P a n u ją c e  o d  t r z e c h  d n i w c a łe j  

R z e s z y  b u r z e , p o łą c z o n e  w  w ie lu  m ie j  

s c a c h  z  o b e r w a n ie m  s ię  c h m u r , d a ły  

s ię  s z c z e g ó ln ie  w e  z n a k i  g ó r s k im  c z ę ­

ś c io m  p o łu d n io w y c h  N ie m ie c . N a  s k u  

t e k  t r w a ją c y c h  z  n ie w ie lk im i  p r z e r w a ­

m i p r z e z  t r z y  d n i d e s z c z ó w , p o to k i  

g ó r s k ie  w y s tą p i ły  z  b r z e g ó w , z a le w a ­

j ą c  p o b l i s k ie  w io s k i , k tó r y c h  lu d n o ś ć ,  

n ie s p o d z ie w a ją c s ię p o w o d z i , n ie  

p r z e d s ię w z ię ła ż a d n y c h  ś r o d k ó w  o s t ­

r o ż n o ś c i . Z  n a jw ię k s z y m  ty lk o  t r u d e m  

u d a ło  s ię  z a s k o c z o n y m  m ie s z k a ń c o m  

o c h ro n ić  s w ó j ż y w y  in w e n ta r z  p r z e z  

w y p ę d z e n ie  g o  d o  m ie js c , p o ło ż o n y c h  

w y ż e j .
N a jb a r d z ie j u c ie r p ia ło z p o w o d u  

p o w o d z i m ia s te c z k o  L in d a u , p o ło ż o n e  

n a d  p ła s k im  b r z e g ie m  j e z io r a  B o d e ń ­

16 osób zginęło 
w katastrofie samolotowej

Berlln, 16. 8. (PAT)

0  k a ta s t r o f ie  lo tn ic z e j c z e s k ie g o  s a ­

m o lo tu  p a s a ż e r s k ie g o  o t r z y m a l i ś m y  d a l ­

s z e  s e n s a c y jn e  s z c z e g ó ły :  

m jr . m jr . R o s s in , V it ro l le s  i k p t . C h e -  

m it l in .
P o d r ó ż  g e n . V u i l le m in  b u d z i  c o r a z  

to  w ię k s z e  z a in te r e s o w a n ie  o p in i i  p u ­

b l ic z n e j i w  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  P a ­

r y ż a .
„ P a r is  S o i r ’ * p r z y n o s i n a  t e m a t t e j  

w iz y ty in te r e s u ją c e o ś w ie t le n ie ,  

s tw ie r d z a ją c , ż e p o m im o o f ic ja ln e j  

w e r s j i , i ż  w iz y ta  t a  m a  c h a r a k te r  c z y ­

s to  k u r tu a z y jn y , n ie w ą tp l iw ie  r o z m o ­

w y  g e n . V u i l le m in  w  B e r l in ie p r z e ­

k r o c z ą  r a m y  t e c h n ic z n y c h  r o z m ó w  lo t  

n ic z y c h , z w ła s z c z a  j e ż e l i s ię  u w z g lę ­

d n i , ż e  p r o g r a m  p o b y tu  g e n . V u i l le ­

m in , t a k  s a m o  z r e s z tą , j a k  i  p r o g r a m  

p o b y tu  m a r s z . B a lb o  w  B e r l in ie  z o s ta ł  

o s o b iś c ie  p r z y g o to w a n y  i  o p r a c o w a n y  

p r z e z  m a s z . G o e r in g a .
W  k a ż d y m  r a z ie , p is z e d z ie n n ik ,  

w  c h w i l i g d y  m a n e w r y  n ie m ie c k ie  w y  

w o łu ją  z a n ie p o k o je n ie , w iz y ta g e n .  

V u H le m in  w  B e r l in ie ś w ia d c z y , ż e  

F r a n c ja  z a c h o w u je  z im n ą  k r e w  i  p r z y j  

m u je  z  z a u fa n ie m  w y ja ś n ie n ia  r z ą d u  

R z e s z y  c o  d o  c h a ra k te ru  n ie m ie c k ic h  

p r z y g o to w a ń  w o js k o w y c h .

brane społeczeństwo.
W Katowicach ze względu na niepogodę 

zamiast przewidzianego nabożeństwa pnio­
wego odprawiona została uroczysta msza 

św. w kościele katedralnym św. Piotra i Pa 

wła. Po nabożeństwie odbyła się defilada 

wojsk i związków organizacyj. Mimo ule­
wnego deszczu w uroczystościach wzięła 

tłumny udział ludność Katowic.

s k im , czuwając n a d r o z w o je m  s y ­

tu a c j i .

T a s s d o n o s i o  n ie p o r o z u m ie n ia c h  

p r z y  w y k o n y w a n iu  r o z e jm u  n a  g r a n i ­

c y  s o w ie c k o  - m a n d ż u r s k ie j . W o js k a  

j a p o ń s k ie , w e d łu g  k o m u n ik a tu s o ­

w ie c k ie g o , z a ję ły  w  o k r ę g u  w z g ó rz a  

C z a n g k u f e n g , p o  z a w a r c iu r o z e jm u  

o d c in e k , k tó r y  n ie  b y ł  p r z e d te m  w  r ę ­

k a c h  J a p o ń c z y k ó w , p o c ią g n ę ło  to  z a  

s o b ą  p r o te s t s o w ie c k i u  a m b . S z ig e -  

m its u . O b e c n ie  w o js k a  j a p o ń s k ie  w y ­

c o f a ły  s ię  z e  s p o rn e g o  o d c in k a . 1 3  b .  

m . d e le g a c i s z ta b u  j a p o ń s k ie g o o d ­

m ó w i l i p o d p is a n ia  p r o to k ó łu o b r a d  

k o m is j i m ie s z a n e j , o ś w ia d c z a ją c , ż e  

o c z e k u ją  d a ls z y c h  in s tr u k c j i . 1 4  b m .  

n ie  o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  p r z e d s ta w i­

c ie l i  o b u  s t r o n , W  ty m  d n iu  d o k o n a n o  

w y m ia n y  z a b i ty c h .

s k ie g o . W o d y  j e z io r a  w e z b ra ły  b o w ie m  

t a k  z n a c z n ie w  c ią g u  o s ta tn ic h d n i ,  

ż e  w y s tą p i ły  z b r z e g ó w , z a le w a ją c  

L in d a u  i p a r ę  p o b l i s k ic h m ie js c o w o ­

ś c i . N a  u l ic a c h  L in d a u  w o d a  d o c h o -  

d z r  d o  1 m e tr a . O d  2 5  l a t n ie  w y d a ­

r z y ła  s ię  w  ty c h  o k o l ic a c h  t a k  w ie lk a  

p o w ó d ź .
D z ię k i n a ty c h m ia s to w e m u z a a la r ­

m o w a n iu s t r a ż y o g n io w e j , w o js k a  

o r a z  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  f o r m a c y j p a r ­

ty jn y c h  z c a łe j o k o l ic y u d a ło s ię  

s z c z ę ś l iw ie  e w a k u o w a ć lu d n o ś ć  i j e j  

d o b y te k , u n ik a ją c  w  t e n  s p o s ó b  d o t ­

k l iw s z y c h  s t r a t . , . .
W  k i lk u  n a to m ia s t  w y p a d k a c h  p io ­

r u n y , w  k tó r e  o b f i to w a ły  o s ta tn ie  b u ­

r z e , z a b i ły  k i lk a  o s ó b . W y p a d k i t a k ie  

w y d a r z y ły  s ię  w  G ó r n e j B a w a r i i o r a z  

w  W e s tf a l i i w  o k o l ic y  M o n a s te r u .

S a m o lo t k o m u n ik a c y jn y  p a ń s tw o w y c h  

c z e s k ic h  l in i i lo tn ic z y c h  „ O S A ”  ty p u  S a  

v o ia M a rc h e t t i u le g ł k a ta s t r o f ie k o ło  

m ie js c o w o ś c i O b e r k i r c h ( B a d e n ia ) . W  

k a ta s tr o f ie z g in ę ło  s z e s n a ś c ie o s ó b .

S a m o lo t w y s ta r to w a ł o  g o d z . 9  r a n o  

z  P r a g i ,  l e c ą c  p r z e z  S t r a s s b u r g  d o  P a r y ­

ż a . N a  p o k ła d z ie  s a m o lo tu z n a jd o w a ło  

s ię 1 7  o s ó b , 1 3  p a s a ż e r ó w  i 4  c z ło n k ó w  

z a ło g i ( p i lo t , m e c h a n ik , r a d io te le g r a f i s ta  

i  k e ln e r k a ) . S p o ś r ó d  p a s a ż e r ó w  c z ę ś ć  u -  

d a w a ła  s ię d o  S t r a s s b u r g a , a  r e s z ta  d o  

P a r y ż a .
Z g o d n ie  z r o z k ła d e m  j a z d y  s a m o lo t  

l ą d o w a ć  m ia ł w  S t r a s s b u rg u  o  g o d z . 1 1  

r a n o . G d y  o  t e j g o d z in ie s a m o lo t n ie  

w y lą d o w a ł , z a r z ą d  lo tn i s k a  w  S t r a s s b u r ­

g u  z w r ó c ił  s ię  d o  n ie m ie c k ic h  w ła d z  g r a ­

n ic z n y c h  z p r o ś b ą  o  w s z c z ę c ie p o s z u k i­

w a ń  s a m o lo tu .
S z c z ą tk i s a m o lo tu z n a le z io n o k o ło  

m ie js c o w o ś c i O b e r k i r c h .

J a k  s tw ie r d z o n o , s a m o lo t u d e r z y ł w  

s to k  g ó r y , p r z y  c z y m  n a s tą p i ła  e k s p lo z ja  

z b io rn ik ó w  b e n z y n y  i  p o ż a r . 1 6  o s ó b  p o -

Nofiiy JM - Berlin u 19 joizln 5S minut
□  B e r lin , 1 6 . 8 .

S a m o lo t n ie m ie c k i „ G o n d o r“  o d b y w a  

j ą c y  lo t p o w r o tn y  z N o w e g o  J o r k u  d o  

B e r l in a , u k a z a ł s ię  n a d  lo tn i s k ie m  T e m ­

p e lh o f o  g o d z . 9 .3 5  i d o k o n a ł p o m y ś ln e ­

g o  l ą d o w a n ia . R e k o r d o w y  c z a s  p r z e lo tu  

niosło śmierć. Zwęglone i zmasakrowa­
ne zwłoki trudne są do rozpoznania.

Ocalała tylko ikotoerka pokładowa, 
która odniosła jednak bardzo ciężkie 

poparzenia.
Jak przypwzjczają, powodem kata­

strofy było ograniczenie widoczności, 
gdyż trasę lotu w tym miejscu zalegała 

gęseta mgła. Ostatni meldunek radio­
stacji pokładowej był o godz. 11,01 i do­
nosił, że samolot zmuszony jest zejść z 

wysokości 3000 mtr na 1500 mtr.
Katastrofalne uderzenie w stok góry 

nastąpiło o godz. 11,15.
Wszyscy pasażerowie, którzy ponieśli 

śmierć w katastrofie czeskiego samolotu, 
byli cudzoziemcami.

Chamberlain na kuracji
L o n d y n , 1 6 . 8 . ( P A T ) .

P r e m ie r C h a m b e r la in , k tó r y  j a k  w ia d o ­

m o  c ie r p i n a  o s tr e z a p a le n ie  b ło n  ś lu z o ­

w y c h  n o s a , b y ł z b a d a n y  p r z e z  lo r d a  H e r ­

d e r a , p r z y b o c z n e g o  l e k a r z a  k r ó le w s k ie g o  

o r a z  p r z e z  s i r  B e d f o r d a  R u s s e la , s p e c ja l is t ę  

o d  c h o r ó b  n o s a .  L e k a r z e  c i  w y d a l i b iu le ty n ,  

w  k tó r y m  s tw ie r d z a ją , ż e  z  p o w o d u c h o ­

r o b y , k tó r a  w y w ią z a ła  s ię  w  c z a s ie  p o b y tu  

j e g o  w  S z k o c j i , p r e m ie r  m u s ia ł  p o w r ó c ić  d o  

L o n d y n u  c e le m  p o d d a n ia  s ię  k u r a c j i . P r e ­

m ie r b ę d z ie  k o n ty n u o w a ł s w e  p r z e r w a n e  

w a k a c je  p o  u k o ó c z e n iu  k u r a c ji .

Tragiczna katastrofa 

samochodowa
K a to w ic e , 1 6 . 8 . ( P A T ) .

W  n ie d z ie lę  1 4  b m . w y d a r z y ła  s ię  p o d  

M ik o ło w e m  k a ta s t r o f a  s a m o c h o d o w a . S a ­

m o c h ó d  p r o w a d z o n y  p r z e z  l e k a r z a  k o le jo ­

w e g o  z  K a to w ic  d r . P a w la k a  z d e r z y ł s ię  z  

a u to b u s e m  ś lą s k ic h  l in i j a u to b u s o w y c h , W  

w y n ik u  z d e r z e n ia  p o n io s ła  ś m ie r ć  ż o n a  d r .  

P a w la k a , s a m  z a ś  d r . P a w la k  o d n ió s ł t a k  

c ię ź ie  o b r a ż e n ia , ż e  p r z e w ie z io n y  d o  s z p i ­

t a la  w  M ik o ło w ie  z m a r ł d z iś  n a d  r a n e m .

Rozbił się statek
B r e s t , 1 6 . 8 . ( P A T ) .

S ta te k  r y b a c k i w p a d ł w  p o b l iż u  B r e s t  

n a  s k a łę , r o z b i ja ją c  s ię  d o s z c z ę tn ie . 4  o s o b y  

z  p o ś r ó d  z a ło g i  z a to n ę ły .

Bitwa na górze Carmel
H a ifa , 1 6 . 8 . ( P A T ) .

N a  g ó r z e  C a r m e l d o s z ło  w c z o r a j d o  f o r ­

m a ln e j b i tw y  p o m ię d z y  o d d z ia łe m  w o js k a  

a  b a n d ą  t e r o r y s tó w  a r a b s k ic h .

P o w s ta ń c y  a r a b s c y u r z ą d z i l i z a s a d z k ę  

n a  k o lo n is tó w  ż y d o w s k ic h , p o w r a c a ją c y c h  

s a m o c h o d e m  c ię ż a r o w y m  p o d  e s k o r tą  p o ­

l ic j i .  . • j
Z a n ie p o k o je n i b r a k ie m  w ia d o m o ś ć ’ , o d  

k o lo n is tó w , k tó r z y  p o w in n i b y l i ju ż  d a w n o  

p o w r ó c ić , m ilic ja n c i ż y d o w s c y  z a a la r m o ­

w a l i p o l ic ję  i w o js k o . N ie z w ło c z n ie  w  k ie ­

r u n k u  g ó r y  C a r m e l w y r u s z y ł o d d z ia ł w o j ­

s k a  i w k r ó tc e  p o  p o s z u k iw a n ia c h  z n a le z io ­

n o  g r u p ę  w y m o r d o w a n y c h  ż y d ó w , a  o p o d a l  

z w ło k i 8  n a p a s tn ik ó w . W  u ta r c z c e  z  p o l ic ją  

b r y ty j s k ą  z a b i to  7  A r a b ó w .

Mrówki zjadły 

34 tys. florenów
M a r e n g a n  ( I n d ie  H o le n d e r s k ie ) , 1 6 8  

P e w ie n  k u p ie c  tu te js z y  o t r z y m a ł  z  s p r z e ­

d a ż y  w a r z e ln i s o l i o k o ło  3 4 .0 0 0  f lo re n ó w ,  

k tó r e  z a m ia s t o d d a ć  w  b a n k u , p r z e c h o w y ­

w a ł w  n ie s z c z e ln e j p u s z c e  b la s z a n e j , u m ie ­

s z c z o n e j w  s z a f ie .

K u p ie c  ó w , w r ó c iw s z y  z  d łu ż s z e j p o d r ó ­

ż y  d o  d o m u , z  p r z e r a ż e n ie m  s tw ie r d z i ł , ź e  

z d e p o n o w a n e  w  p u s z c e  p ie n ią d z e  c z ę ś c io ­

w o  z o s ta ły  z je d z o n e  p r z e z  b ia łe  m r ó w k i . Z  

o g ó ln e j s u m y  3 4 .0 0 0  f l . z  2 0 0 0  f l . n ie  p o z o ­

s ta ło  ś la d u , a  z  6 3 0 5  f l . p o z o s ta ły  s t r z ę p y ,  

n a  k tó r y c h  n ie  m o ż n a  b y ło  n a w e t r o z p o z ­

n a ć  n u m e r ó w .

Syn milionera utonął
N o w y  J o r k , 1 6 . 8 . ( P A T ) .

W  L i t t l e  C u r r e n t w  s ta n ie O n ta r io  w  

K a n a d z ie  u to p i ł s ię  D a n n y  D o d g e , 2 1 - le tn i  

s p a d k o b ie r c a lO - m i l io n o W e j f o r tu n y , w ła ­

ś c ic ie la  f i r m y  D o d g e  M o to r C a r i C o .

w y n o s i 1 9  g o d z in  5 5  m in . N a  lo tn i s k u  

w ie lk ie  t łu m y  z g o to w a ły  lo tn ik o m  e n tu ­

z ja s ty c z n e  p r z y ję c ie . K a n c le r z H it le r  

n a d e s ła ł lo tn ik o m  d e p e s z ę g r a tu la c y jn ą .

P r z e c ię tn a  s z y b k o ś ć p r z e lo to w a w y ­

n io s ła  3 3 5  k m /g o d z .
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U nas indezej
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W spaniała m anifestacja Z w iązku M łodej Poislil
jZeden g poMcich podróMców zablą- 

w swej wędrówce do malej wsi fran­
cuskiej, zagubionej w Pirenejach i był 
najmilej zdziwiony popularnością apa­
ratów radiowych i to pierwszorzędnej 
jakości i marki. Wsie pozbawione pra­
sy i kontaktu ze światem — żyją radiem 
i skupiają się kolo aparatów całymi ro­
dzinami.

Zaciekawiony polski turysta wdawał 
się w pogwarki z miejscową ludnością i 
dowiedział się rzeczy arcyciekawych, któ 
re tłumaczą po części to zjawisko.

Otóż firmy radiowe objeżdżają wła­
snym samochodem najodleglejsze strony 
I montują na próbę u włościan swe apa­
raty — i prawie nie zdarza się, by po 
kdku dniach próby ktoś odmówił kupna 
aparatu wobec nader niskich cen i mi- 
nimatnych rat miesięcznych. Lojalność 
firm radiowych idzie tak daleko, że przyj 
mu je w Paryżu do naprawy zepsuty a- 
parat nawet po pływie terminu gwaran­
cyjnego i pokrywają same koszta prze­
syłki.

1 Na wsi pirenejskiej słuchają ludzie 
wszystkiego ze szczerym entuzjazmem, 
nawet reklam prywatnych firm, które 
„fundują? słuchaczom wspaniale kon­
certy — za cenę „wmontowania** w au­
dycję swych trzech groszy reklamy ma­
karonu, czy napojów.

Informacje takie czyta się z prawdzi­
wą zazdrością że u nas tak jeszcze 
daleko do zrozumienia własnego intere­
su przez firmy radiowe, które „okupo- 
waly** nasz kraj i nie chcą ustąpić na 
krok ze swego stanu posiadania, który 
wyraża się popularnym powiedzonkiem 
yAarda skóry**. H. S.

O kres ulgow ych  
prze jazdów dla dziec i

Polskie K oleje Państw ow e ponow iły  
O kres ulgow ych przejazdów  dla dzieci w  
w ieku do lat 14-tu . O kres ten trw ać bę­
dzie jeszcze tydzień, t j. do 18 sierpnia  
T b. W  pierw szym  okresie, który trw ał od  
11 do  21 lipca  rb. skorzystało z ulgow ych  
przejazdów  ponad 200.000  dzied .

W arunki ulgow ego przew ozu dzieci 
do 18-tego sierpnia są takie sam e jak i 
poprzednie. A w ięc: każda osoba doro­
sła jadąca za biletem  norm alnym  lub ul­
gow ym  m a praw o zabrać ze sobą 5-cioro  
dzieci w  w ieku do  lat 14-tn . Z a V 8 część 

ceny biletu norm alnego m ały turysta  

m oże zw iedzić najpiękniejsze zakątki na ­
szego kraju , co dla dziecka stanow i naj­
lepszą  i najbardziej poglądow ą lekcję geo  
grafii. Podróż z pow rotem  m usi być roz­
poczęta najpóźniej 18-tego sierpnia rb.

R ozbrat O rgan izacji M łod ieży  

P racu jącej z „Jutrem P racy"
W am aw u, M . R .

Jak donosi agencja „KaJber, pre­
zes Zarządu Głównego Organizacji 
Młodzieży Pracującej, gen. Jur-Go- 
rzechowski, zawiesi w tych dniach 
Zarząd Stołecznego Wydziału Okrę­
gowego.

Nowym naczelnikiem okręgu mia­
nowany został inż. F. Ewertyński.

Równocześnie podaje agencja „Ka­
bel" wyjaśnienie generała Jur-Gorze- 
chowskiego w sprawie pogłoslk praso­
wych co do porozumienia OMP-u i 
Jutra Pracy.

Wynika z niego, źe wprawdzie 
członkowie OMP-u prenumerowali 
„Jutro Pracy", oraz że redakcja „Jut­
ra Pracy4* istotnie mieści się w lokalu 
OMP-u, ale stosunki te są, w stadium 
likwidacji. Wydział wykonawczy O. 
M. P. przerwał w tych dniach prenu­
meratę „Jutra Pracy“, organu grupy 
posłów z p. Hoppe i Budzyńskim na 
czele dla swych ognisk oraz wypowie­
dział lokal redakcji tego pisma. •>

Przejawiająca w stosunku do Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego ostrą 
opozycję grupa „Jutra Pracy“ od da­
wna uważała Organizację Młodzieży 
Pracują.cej za domenę swych wpły­
wów. Opinię tę zresztą dyskutowano 
jwysoko. Zakusy tej kilkosobowej gru

W  epoce w ielk ich' przeobrażeń gospodar­

czych i społecznych, w jakiej Z yjem y, roz­

w iązanie zadań polskiej gospodarki naro­

dow ej m usi być podporządkow ane naczel­

nej idei, którą jest siła w ojenna i potęga 

Państw a oraz spraw iedliw ość społeczna.

K ażdy Polak m usi m ieć pracą, która  

jest jego obow iązkiem  i praw em . Z m ierza­

m y do ustroju rolnego, który da chłopu  

zdrow y w arsztat, zdolny w yżyw ić go i 

w zm ocnić potągą R zeczypospolitej. Siłą  

rąk chłopskich rozbudujem y w arsztaty  

przem ysłu i rzem iosła, które w zm ogą m oc 

w ojenną i gospodarczą Państw a i zatrud ­
nią przeludnioną w ieś.

W alczym y o kulturalną jedność N aro ­

du. K ultura —  w yraz niespożytych sił du ­
chow ych i potężna broń N arodu w  w alce o  

jedność —  m usi płynąć z nieskażonych źró  

deł, w olna od destrukcyjnych w pływ ów  

elem entów obcych.

W alczym y w reszcie o narodow e w ycho ­

w anie m łodego pokolenia polskiego, by po­

czuw ało się do odpow iedzialności za losy  

sw ego N arodu i Państw a. T estam ent T w ór­
cy Polski N iepodległej w skazał nam  drogę 

do w ielkości. Polska m usi m ieć należne 

Jej m iejsce w śród potęg św iata. W ierni 

tym  praw dom  i ideałom  ślubujem y Polsce  i 
T obie, W odzu N aczelny, realizow ać je w y ­

siłk iem  całego życia.

M arszałek schodzi z trybuny i uścisk iem  

ręki dziękuje m ajorow i G alinatow i.

K O R O W Ó D Z D A R A M I

K u trybunie, na której stoi W ódz N a­

czelny w  otoczeniu  generalicfi i w ładz zw ią  

zku, zbliżają się barw ne grupy z daram i.

N iosą w ieńce sym boliczne — sym bol 

pracy i serc m łodego pokolenia w si pol­
skiej.

C iężki karabin  m aszynow y, dziesięć ka ­

rabinów  ręcznych i m apa plastyczna granic

G ŁO S Y 1 O D G ŁO S Y
H ołd M arszałkow ej 

P iłsudskie j

W  „K arierze B ałtyckim " czytam yf
„Z ucxudem gorącego hoM a i głębokie  

czci pow ita G dynia dziś w ieczorem panią  
M arszałkow ą A leksandrę P iłsudską, przyby ­

w ającą na w ybrzeże w zw iązku z pracam i 
„R odziny W ojskow ej*".

P ani M arszałkow a P iłsudska w  hierarchii 
oficjalnych osobistości w  P olsce nie za jm u ­

je m iejsca, które m ógłby okrśelić protokó ł, 
któreby znalazło sw ój szczebel w  życiu ofi­
cja lnym .

A le za to z pan ią M arszałkow a łączy się  

nierozerw alnie najw iększa nasza legenda, z  

nazw iskiem Jq zw iązane są najo fiarn ie jsze

py poselskiej, składającej się z b. se­
kretarzy d. BBWR. i na mne organi­
zacje młodzieżowe lub nawet robotni­
cze o niezdecydowanym obliczu poli­
tycznym były znane już od dawna. W 
wyniku ostatniej decyzji gen. Gone- 
chowskiego, nawet nie będzie się mo­
gło mówić, że O. M. P. „z nami**. Roz­
proszone zostały nadzieje spekulacji 
politycznych, a równocześnie zabez­
pieczono znaczny odłam młodzieży 
przed zgubnymi wpływami walk i roz 
terek, toczących pewien odłam poli­
tyków starszego pokolenia.

P rem ier 1 w feeprem ler  
baw ili na Ś ląsku

K atow ice, 16. 8.

W Katowicach bawili onegdaj p. 
premier gen. Sławoj-Składkowski oraz 
p. wicepremier inż. Kwiatkowski.

Szef rządu w towarzystwie wice­
premiera Kwiatkowskigo, wojewody 
dr. Saloniego i iwceprezyd. m. Kato­
wic Szkudlarza zwiedzili na terenie 
Katowic ogródki Jordanowskie oraz 
ogródki działkowców w okolicach pod 
miejskich, a następnie samochodami 
udali się do Kozłowej Góry pod Tar­
nowskimi Górami, gdzie zwiedzili bu­
dującą. się zaporę wodną na rzece Bry 
nicy*

(D okończenie ze str. 1-e j).

Polski, jako  w ieniec —  to dar ogólny Z M P.

D ziękując za  dar, Pan  M arszałek  pow ie­

dział:

„D ziękuję w am  w  im ieniu Polski. D zię­

kuję nie tylko dlatego, że jest to dar broni, 

służącej do obrony kraju , ale i dlatego, że 

w asza ofiarność jest w ym ow nym  i w ybit­

nym  dow odem , iż w asze m łode i gorące ser­

ca  potrafią cenić 1 kochać to , co  jest w ażne  

dla N arodu i Państw a**.

K olejno  przew ija się przed  w odzem  gra­

pa za grapą w  strojach regionalnych, nio ­

sąc sw e dary.

Strojna w  sam odziały, bogato  haftow ane 

grupa poleska składa w ieniec ze zbóż. 

T ryptyk z godłem  Państw a i portretam i 

M arszałka Piłsudskiego 1 śm igłego - R ydza  

złożyła bajecznie barw na grupa w ielkopol­

ska, popisując się przed W odzem tańcem  

i przyśpiew km nŁ L w ów  u stóp W odza zło ­

żył w ieniec. A  za  nim i Pom orze z rybakam i 

na czele, najw spanialszy dar —  okręt zro­

biony ze zbóż.

Śląsk , N ow ogródek, ziem ia Ł ódzka, L u ­

belska, K ielecczyzna, ziem ia K rakow ska...

I jeszcze białostockie w ojew ództw o i M a  

zow sze i N ow ogródzkie i W ileńskie... A  

na  końcu jako gospodarze —  W arszaw skie.

W ódz w zruszony dziękuje, uśm iecha się 

radośnie, w yraża uznanie dla pracow itości 

w ykonania darów .

D E FIL A D A .
G dy zakończył się korow ód niosących  

dary grup, podano hasło defilady.

Przy dźw iękach m arsza popłynął po ­

chód, barw ny  sukm anam i, zapaskam i, stroj­

nym i czepcam i i chustkam i, przetkany bia­

ło - czerw ono - zielonym i proporcam i.

Szli Ślązacy, górale, górnicy, Poleszuki, 

C ieszyniacy, Ł ow iczanie, pom orzacy, K a-

chw ile w alk i o niepodleg łość.
Jej w ielka ro la w  P olsce polegała nie  

ty lko na osobiste j, pełnej pośw ięcen ia służ ­
bie dla w ielk ie j ide i niepodległościow ej. N ie  
polegała ona rów nież ty lko na szerokie j pra ­

cy spo łecznej, na in ic ja tyw ie doniosłych po ­

czynań socja lnych , w ychow aw czych , chary ­

tatyw nych , z którym i złączyło się Jej im ię .
P ani M arszałkow a P iłsudska w oczach  

całej P olski przede w szystkim  w zrosła nie ­

m al do sym bolu. B yła patronką ogniska do ­

m ow ego, którego ciepło osładzało nie jedno ­
kro tn ie ciężk ie chw ile W ielk iego M arszałka .

W ita jąc pan ią M arszałkow ą P iłsudską, 
trudno znaleźć słow a, którym i by w yrazić  

m ożna uczucia , napaw aiące G dynię z pow o ­
du Jej przy jazdu .

Tow arzyszka życia Józefa P iłsudskiego , 

zachow ująca w blasku i w ielkości Jego po ­
tęg i i sław y cichą serdeczność życia rodzin ­

nego —  łącząca G o uczuciow ym i w ęzłam i z  

życiem  rodziny polsk iej — > spotka się na w y ­
brzeżu z najszczerszym  i najserdeczn iejszym  

przy jęc iem  oraz należnym  Jej hołdem **.

H ołd  złożony p. A leksandrze Piłsudskiej 

przez gdyński dziennik podzielany jest w  

Polsce przez najszersze chyba rzesze oby- 

w atelŁ  (S)

Zdeklasow ane praw o

D r. Z . Stahl om aw ia na łam ach „G aze­

ty Polskiej*" bankructw o liberalizm u. M ało  

jest przykładów , któreby  o  nim  lep iej św iad  

czyły, jak losy  pesym istycznych teorii M al- 

thusa, które ciążyły  na um ysłach polityków  

X IX  stu lecia. W  gruzach leży dziś ta teoria. 

Fatalizm  jej nie sieje już ponurych w idm .

„D latego —  pisze „G azeta P olska ’* —  

jest rzeczą bardzo w ażną uśw iadom ić sobie  

teoretyczne i praktyczne bankructw o libe ­
ra lnego pesym izm u ludnościow ego. Trudno  

też nie zw rócić uw agi na bezm yślność, czę­
sto w ygłaszanych , rów noczesnych tw ierdzeń  
o klęskach urodzaju lub nadprodukcji i bia ­
dań nad brakiem  perspektyw  życiow ych dla  

przyrostu liczebnego. P rzyrost ten jest 
w szakże zarazem , używ ając term ino log ii eko  

nom icznej, m nożeniem ilośc i konsum entów  
i pow iększaniem  popytu na w yprodukow ane  
dobra .

Zarów no praw a natury jak i dośw iadcze ­
nia historii pouczają , że narody żyw otne u- 
m ieją zdobyw ać dla sw oich rosnących w  li­
czbę poko leń i m iejsce pod słońcem  i środ ­
ki potrzebne do życia. D ośw iadczen ia ostat­
nich dzies ięc io leci znakom icie ugruntow ały  

tę w iarę dając ludziom  nieznane dotąd i no ­
w e, a nieogran iczone niem al w  sw ojej sku ­
teczności, środki techn iczne do m nożen ia sił 
produkcyjnych tego sam ego i ograniczonego  

terytorium  narodow ego” . 

szyby... —  cała w ieś polska, ze w szys^ich  

jej.dzieln ic i zakątków  —  20.000  m łodzi rol­

niczej, zespokm ej um iłow aniem  Polski 1 Jej 

W odza N aczelnego.

D ługo trw ała ta w spaniała, m ieniąca się 

kw iecistym i barw am i strojów defilada. 

G rzm iały  okrzyki na  cześć W odza  —  długo, 

niem ilknąco... N a transparentach m idi w y ­

pisane hasła:

„N a T w ój rozkaz zam ieniam y pługi na  

karabiny”—
„C hłop  Polskę żyw i —  chłop  ją obroni".

„W ódz nas w zyw a — stajam y w  sze­

regu".
„Pługiem  i karabinem  utrw alim y potęgę 

Polski".

„C hłop  i żołn ierz to dzieci jednej m atki** 

„Z jednoczenie w si podstaw ą zjednocze­

nia N arodu".

H O ŁD D Z IA ŁA C Z Y W IE JSK IC H  O Z N .

R ów nolegle z w ielk im  zlotem  Z M P od ­

byw ał się w W arszaw ie zjazd działaczy  

w iejskich O ZN .

Z jazd, na który zaproszeni zostali dzia ­

łacze w iejscy  z całej Polski, w  liczbie około  

2000, zw ołany został w  zw iązku z bieżący ­

m i pracam i O bozu jak rów nież ostatnim i 

obradam i rady naczelnej O ZN ., których  

przedm iotem  były przede w szystkim  zaga ­

dnienia w si.

Po defiladzie na polu M okotow skim  

działacze w iejscy udali się pochodem  z or­

kiestrą celem  złożenia hołdu  Panu M arszał 

kow i na ulicę K lonow ą, gdzie ustaw ił? się 

szerokim  półkolem  na dziedzińcu.

N a kilka m inut przed godz. 2 po  pot u- 

kazał się W ódz N aczelny, w itany długo  nie­

m ilknącym i ow acjam i i okrzykam i zgrom a­

dzonych. O bok  P. M arszałka, który zatrzy­

m ał się na stopniach, stanęli szef O ZN  gen. 

Skw arczyński, szef sztabu  O Z N  płk . W enda  

i adiutanci.

D o P. M arszałka przem ów ił jeden  z gó ­

rali, po czym  W ódz N aczelny w ygłosił na ­

stępujące przem ów ienie:

„N IE JE ST M O IM  Z W Y C Z A JE M  R ZU C A  

N IE H A SEŁ D E M A G O G IC ZN Y C H ".

U Jzlękuję w am  za  przybycie tutaj. D zię­

kuję ze szczerego serca za pielęgnow anie  

żołn ierskiej tradycji, bez której nie m ożna 

sobie w yobrazić pom yślnego i szczęśliw ego  

życia Polski oraz Jej przyszłości R ów nież 

z całego serca dziękuję w am , żeście w zięli 

na siebie w ysiłek pracy na w si, która po ­

trzebuje tak dużo trudu, na której jest tyle  

do odrobienia, tyle do zbudow ania, tyle do  

podniesienia. T rzeba tam dodać ram ienia 

i w łożyć dużo pracy, byśm y się w obec przy  

sztych pokoleń nie w stydzili. T rzeba, by  

w ieś nasza nie była taką, jakąśm y ją odzie­

dziczyli.

N ie jest m oim  zw yczajem  rzucanie dem a  

gogicznych, fikcyjnych haseł. D latego chcę  

w am rzeteln ie dać jedno tylko zapew nie­

nie:
K ażdy człow iek w  Polsce, który um ie 

znaleźć dla sw ej pracy drogę rzetelną, zm ie 

rzającą do dobra  Polski, zaw sze m a u m nie  

uznanie i przyjaźń. A  jeżeli ta droga, po  któ  

rej idzie, jest ciężka, im  w ięcej m a  ona  kłód, 

im  w ięcej w yrw  i zasadzek, tym  w ięcej na  

pew no będzie on m iał m ego serca ze sobą.

C ele, które sobie staw iacie, są godne 

w ielk ich am bicyj społecznika, są godne 

dzielnego, m ądrego i kochającego sw ą O j­

czyznę Polaka. D latego  życzę w am  serdecz­

nie pow odzenia w  w aszej pracy i jeszcze 

raz zapew niam  w as, że, o ile chodzi o. m o­

ją osobę, zaw sze znajdziecie z m ej strony  

szczere i rzetelne w spółdziałanie.

N iech źyje Polska!

•  w
*

W godzinach popołudniowych grupy ar­

tystyczne Związku Młodej Polski popisy­

wały się produkcjami regionalnymi w par­

ku Paderewskiego, Wolskim, a wieczorem 

w Operze warszawskiej odbył się wieczór 

kultury ludowej.

K s. G loucester lecą  do  A fryki
M arsylia , 16. 8. (PA T ).

Dziś wylądowali na tutejszym lotnisku 

książę i księżna Gloucester. Wieczorem 

książęca para angielska udaje się w dalszą 

podróż do Alexandra. Księstwo Gloucester 

udają się do kolonii angielskiej Kenya, gdzie 

rezyduje wuj księżny.
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Me przebrzmiałe echa 
&

Jezioro Góreckie.

Poznań, 16. 8.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
P ie rw o tn y zam ek rezy d en c ji k ó rn ick ie j 

w zn iesio n y w  p o ło w ie X IV  w iek u , k tó ry  

ch y lił s ię ju ż k u  zu p e łn em u  u p ad k o w i, p rze  

b u d o w ał, ro zsze rzy ł i d o p ro w adz ił d o  s tan u , 

w  jak im  g o  d z is ia j zn am y . C h lu b n ie św iad ­

czy  o  h r. T y tu sie i to , że p rzy  b u d o w li p o ­

s łu g iw a ł s ię w y łączn ie  p o lsk im i tech n ik am i 

i rzem ieśln ik am i, k tó ry ch ca łe sze reg i 

k sz ta łc ił. P ięk n e rzeźb y i o zd o b n e o rn a ­

m en ty  św iad czą n a jw y m o w n ie j, że w  sze re ­

g ach p rzezeń k sz tałco n y ch rzem ieśln ik ó w  

b y li lu d z ie  o  arty sty czn y ch  zd o ln o śc iach .

R o zm iłow an y  w  p rzy ro d z ie , d b a ł o w y ­

g ląd p ark u i o g ro d ó w . S p ro w ad za ł n aw et 

rzad k ie  o k azy d rzew  i k rzew ó w  z p ó łn oc ­

n e j A m ery k i i u rząd z ił w zo ro w ą szk ó łk ę . 

O rg an izo w ał n aw et w  K ó rn ik u p rzez p e ­

w ien  o k res co ro czn ie w  p aźd zie rn ik u  w zo ­

ro w e  w y staw y  o g ro d n icze , liczn ie zw ied za ­

n e i c ieszące s ię o g ó ln y m  u zn an iem .

P o za  w sp o m n iany m i zd o ln o śc iam i i czy n  

n o ściam i, jed n ą z n a jm ilszy ch  b y ło  w łaśn ie  

g ro m ad zen ie rzad k ich d z ie ł lite ra tu ry p o l­

sk ie j, ręk o p isó w  itp . N ag ro m ad ził ich też  

m n ó stw o  i s tw o rzy ł ty m  sam y m  jed n ą  z  n a j­

cen n ie jszy ch  sk arb n ic n a z iem i p o lsk ie j-

W ed łu g E n cy k lo p ed ii O rg e lb ran d a w y ­

d an e j w  ro k u 1 9 0 0  liczy ła  b ib lio tek a k ó rn i­

ck a  1 4 0 .0 0 0  to m ó w , w  ty m  2 0 0  in k u n ab u łó w  

i 1 1 0 0  ręk o p isó w .

S am  p isy w ał arty k u ły  ro zm aite j, p rze ­

w ażn ie  n au k o w ej tre ści jak  ró w n ież d o  ro z ­

liczn y ch p rzezeń w y d an y ch d z ie ł p isa ł ar ­

ty k u ły  w stęp n e .
D o n a jw ażn iejszych p rzezeń w y d an y ch  

d z ie ł n a leżą : A cta  T o m ic ian a , S zites e t res  

g estae in te r P o lon o s  o rd in em qu e  C ru c ife ro -  

ru m , Z b ió r p raw  litew sk ich (1 8 4 1 ), źró d ło -  

p ism a  d o  d z ie jó w  U n ii K o ro ny  P o lsk iej i W . 

K s. L itew sk ieg o , a n a jw sp an ia lszy m  w y d a ­

n iem  z p y szn y m i k o lo ro w y m i ry c in am i je s t 

L ib er g en eseo s fam iliae  S ch id lo v ic iae , Z b ió r  

p raw  p o lsk ich Jak ó b a P rzy łu sk ieg o  z ro k u  

1 5 5 3 i w ie le in n y ch  *) .

* ) D r. S tan is ław  K arw o w sk i —  H ist. W . 
K s. P o zn ań sk ieg o  T . L  s tr . 2 6 0 .

* * ) B ro d o w sk i, Z u r B eu rte ilu n g ... s tr . 5 8 .
* * * ) K o m iero w sk i R . w  P am ię tn ik u Ju ­

b ileu szo w y m  T o w . P rzem y sło w eg o w  P o ­
zn an iu 1 9 0 8  r .

w isto śc i p o d aw an a je st w  tak ich  b arw ach , 

że n ap raw d ę d z iw n e , iż P o lsk a je szcze is t­

n ie je . N ie g o rze j ro b ią  to  g aze ty  p ań stw  n a j 

b ard z iej n am  w ro g ich .

A d am  R o m er w  „G ło sie  N aro d u " z d n ia  

1 2 s ie rp n ia rb . w  arty k u le w stęp n y m  ro z ­

w o d zi s ię  o  ty m , że  w  P o lsce  an i n aro d o w cy  

an i lu d o w cy sam i so b ie rad y n ie d ad zą . 

„K le jem  p o m ięd zy n im i s tać s ię p o w in ien  

ten sam  św ia to p og ląd  k a to lick i, k tó ry n as  

zm u sza d o jed n ak o w ej ży cz liw ośc i d la  

w szy stk ich  u g ru p o w ań  k a to lick ich " . N ie p o  

trzeb a  C en tro lew u  —  tw ierd z i p . R o m er —  

aa i O Z N . M n ie jsza o  te k o n cep c je jeg o . 

Z w ró c ił u w ag ę n aszą u stęp , w  k tó ry m  au ­

to r m ó w i o  m in . P o n ia to w sk im  i zag ad n ie ­

n iach  ro ln y ch . T w ierd z i p . R o m er, że P o n ia  

to w sk iem u  ch o d z i ty lk o  o  p o zy sk an ie ch ło ­

p ó w . P isze :

„Z d an iem  jeg o , sp e łn ien ie p rzez rząd  

g o sp o d arczy ch  i sp o łeczn y ch  p u n k tó w  p ro ­

g ram u P S L . ca łk ow ic ie ch ło p ó w  zad o w o fi 

i z ła tw o śc ią ich sk ło n i d o  p rze jśc ia p o d  

jeg o , p . P o n ia to w sk ieg o , ro zk azy . D la teg o  

też  p o śp iech  I b ezw zg lęd n o ść  o b ecn e j ak c ji 

p arce lacy jn e j, d la teg o ła tw o ść k red y tó w  

d la  s trag an ia rzy  i sk lep ik a rzy  ze w si (o  ile  

są „p raw o m y śln i" ), d la teg o  u rząd zan ie „au ­

d ien c ji" d la ró żn y ch d ru g o rzęd n y ch a am -  

b o rcó w .

N iem al o d 2 -ch la t „E l T aT Iarin ” , k tó ry  

b y ł śc ig an y prwi p o lic ję , zap rzesta ł sw ej 

d z ia ła ln o śc i, lecz o b ecn ie p o stan o w ił p o w ró  

ę ić d o sw eg o k rw aw eg o p ro ced eru .

W ed łu g d o n ies ień z C u ern avaca b an d y ­

ta p o jaw ił s ię w --ty ch o k o licach i ro zesła ł 

listy z p o g ró żk am i d o p o b o rcó w p o d a tk o ­

w y ch , żąd a jąc o k u p u . W ieść o p o jaw ien iu  

s ię „E l T alla rin a” , k tó ry  u ch o d z ił za zm ar­

łeg o , w y w o ła ła p an ik ę o g ó lny

* ) D r. S tan is ław  K arw o w sk i: H ist. W . 
K s. P o zn ań sk ieg o . T o m . II . P o zn ań 1 9 2 0 r . 
o raz : O rg e lb ran d a E n cy k lo p ed ia P o w sze ­
ch n a —  W arszaw a 1 8 9 9 .

b itn y ch „w ie lk o śc i" lu d o w y ch .

A  w ięc w szy stk o , co  ro b i s ię w  d z 'ed z i-  

n ie ro ln e j, p arce lac ja , k red y ty , p o m o c d la  

s trag an ia rzy  i sk lep ik a rzy  ze  w si, to  w szy ­

s tk o  d z ie je  s ię  ty lk o  d la teg o , ab y  ch ło p i p o ­

sz li p o d  k o m en d ę P o n ia to w sk ieg o ... T rzeb a  

b y ć tak  rze te ln y m  i p a ten tow an y m  „k a to ­

lik iem " jak  p . R o m er, p iszący  w  k a to lick im  

„G ło sie N aro d u " , ab y w  tak i sp o só b p isać  

o  p racach  i zap o b ieg liw o śc i rząd u o k o ło  

sp raw  ch łop sk ich . W szy stk o  w ięc , co  s ię w  

P o lsce d z ie je  p o zb aw io n e  je st rac ji i sen su ?  

N ie sąd z im y , ab y  g o rze j o  P o lsce  m ó g ł n a ­

p isać n a jb ardz ie j zap am ię ta ły  je j w ró g . P o ­

d o b n e „p raw d y "  —  m o że je szcze „g łęb sze"  

—  p isu je ch y b a  tak że w  P o lsce „Z w ro t" , z  

k tó reg o w ie je zd a je s ię ten sam  d u ch , co

i z  „G ło su  N aro d u " . G d zież  s ię p o d z ia ł „k a ­

to licy zm "? C zy żb y śm ia ł p . R . u w ażać za  

k a to licy zm  ó w  „k le j" , k tó ry  m a łączy ć s iły  

p rzeciw rząd o w e  ?

Z ap am ię ta ło ść w  n ien aw iśc i z p o b u d ek  

p o lity czn y ch ro d ząca s ię , d y k tu je n iek tó ­

ry m  tak ty kę , k tó rą m o żem y n azw ać jak o  

„u liczn ą" . T reść p o d o b n y ch  n a to m iast arty  

k u łó w  b ez  ry zy k a p rzesad y  m o żn a o k reślić  

jak o  św iad o m ie n ieu czc iw e „p o u czan ie" n a  

ro d u o  p o stan o w ien iach i p racach rząd u . 

T o  w szy stk o  n ie  je st i n ie  m o że b y ć  zg o d n e  

z d u ch em  n au k i k a to lick ie j. A  d laczegó ż  

o rg an o fic ja ln ie k a to lick i n ie d o jrzy te j 

b e lk i w  sw o im  o k u ?

T o , co  p iszem y  n ie  je s t o b ro n ą  p . P o n ia ­

to w sk ieg o , a le ty lk o  o b ro n ą e lem en ta rn e j 

u czc iw o śc i, k tó rą  w id z ieć  p rag n iem y  w  ży ­

c iu P o lsk i, a w ięc i w  p rasie „n aro d o w ej 

i k a to lick ie j" .

Z a w ie le so b ie ró żn i fe try cy p o lity czn i 

p o zw ala ją n a k o n to k o śc io ła k a to lick ieg o . 

N ib y n ie n asza to sp raw a , a le p ię tn o w ać  

b ęd z iem y ten o b łęd w łaśn ie d la teg o , że  

sp raw u jąc  re lig ię , n ie  o d w ażam y  s ię w  sp o ­

só b n ieg o d n y u czc iw eg o k a to lik a n ad u ży ­

w ać  je j d o  p o sp o lite j w alk i p o lity czn e j,

P iasto w ał ro z liczn e u rzęd y i g o d n o śc i 

o b y w ate lsk ie  i w  p o św ięcen iu  o raz  o fia rno ­

śc i d la sp raw  n aro d o w y ch i o b y w ate lsk ich  

b y ł n iew y czerp an y m . S taw ał zaw sze w  ich  

o b ro n ie , p rzeży w ając często  z ó w czesn y m i 

w ład zam i p ru sk im i ro z liczn e p ery p e tie .

Z am ek  k órn ick i b y ł zaw sze k u źn icą p ra ­

cy w  d z ied z in ach sp raw  n aro d o w y ch , k u l­

tu ry i sz tu k i i b y ł o sto ją ro z liczn y ch je j 

ad ep tó w  i p io n ie ró w .

S p ęd z ił tam  o sta tn ie sw e la ta d r. Ka­
ro l N ey , u r. w  T o ru n iu 1 8 0 9 r ., k tó ry  p rzez  

la t k ilk an aśc ie d o  1 8 4 7  ro k u  b y ł w  G n ieźn ie  

rek to rem  szk o ły  w y d zia ło w ej, o raz jed n y m  

z n a jw y b itn ie jszy ch w sp ó łp raco w n ik ó w  

„P rzy jacie la  L u d u " . K o resp o n d o w ał o n  z  b y  

tu jący m  za g ran icą Jo ach  m em  L elew elem  

i jak  w y n ika  z  o w y ch  k o n respo n d en c ji, p o ­

m ag ał n aw et L elew elo w i w  p ew n y ch p ra ­

cach  h is to ry czn y ch . O d  ro k u  1 8 4 7  p ias to w ał 

d r. N ey  p o sad ę n au czy cie la  g im naz ju m  trze  

m eszeń sk ieg o . Z a  u d z iał w  w y p ad k ach  1 8 4 8  

ro k u zo sta ł p rzez N iem có w aresz to w an y  

i. o sad zo ny  n a C y tad e li p o zn ań sk ie j. P o  o d ­

b y c iu k aźn i, u trac iw szy p o sad ę c ie rp iał 

w ie lk i n ied o sta tek . N ie o d n io sły  sk u tk u k il 

k ak ro tn e  w staw ien n ic tw a  u  m in is tra  B ru g e-  

m an n a T y tu sa h r. D zia ły ń sk ieg o , k tó ry w  

k o ń cu  p o w o ła ł d r. N ey a d o  sw ej b ib lio tek i 

w  K ó rn ik u .

O d  ro k u 1 8 4 4 p rzeb y w ał w  K ó rn ik u  p o  

u k o ń czen iu  b erliń sk ie j ak ad em ii m alars tw a  

M arian Ja ro czy ń sk i, k tó reg o  b aw iący tam ­

że K ie les iń sk i w y u czy ł d o d a tk o w o ry to w -  

n ic tw a i ak w afo rty . W  K ó rn ik u też w y m a ­

lo w ał Ja ro czy ń sk i d la  m ie jsco w eg o  k o śc io ­

ła k ilk a o b razó w .

W  ro k u 1 8 4 8 d o p u szcza ły  s ię w o jsk a p ru  

sk ie ro z liczn y ch g w ałtó w  n a te ren ie W iel­

k o p o lsk i, m im o w y k o n an ia p rzez P o lak ó w  

w aru n k ó w  k o n w en c ji.

G w ałty  te  n ie o m in ę ły  K ó rn ik a . W  d n .u  

1 1 k w ie tn ia p rzy b y ł tam  o d d z ia ł czarn y ch  

h u zaró w  i k irasje ró w , o raz o d d z ia ł p iech o ­

ty . D o w ó d cy  o d d z ia łó w  ty ch zap ew n i 1.! , że  

n ic z łeg o n ie s tan ie s ię m ieszk ań co m . M i­

m o ty ch zap ew n ień sp ląd ro w ali żo łn ie rze

Nadużywanie firmy „katolicki”
P o zn ań , 1 6 . 8 .

S ą z jaw isk a  w  ży c iu  p o lity czn y m , k tó re  

m ają  sw o ją  n azw ę . N p . p o sp o lita  d em ag o g ia  

p o p arta p rzez k łam stw o i św iad o m ie n ie ­

u czc iw e „p o u czan ie" n aro d u w zg lęd n ie lu ­

d u . W iad o m o , że tak ty k a p o lity czn a b y w a  

b ard zo  ró żn a  —  raz n iew in n a —  to  zn o w u  

u liczn a . A le  n ie  w szy scy  u zn a ją ty lk o  tak ie  

k ry te riu m . T ak ty k a m o że b y ć u czc iw a , 

ch o ćb y  p o p arta arg u m en tam i s iły .

N ajtru d n ie jsze je st p o łożen ie ty ch o b y ­

w ate li, k tó rzy  m ają  jak ąś w iarę w  g ło szo n e  

p rzez  ty ch  czy  in n y ch  h asła . W ierzą  n a  s ło ­

w o . S ą w ięc o szu k iw an i a lb o u czc iw ie in ­

fo rm o w an i. T ru dn e je s t tak że p o łożen ie  

b ard zo u czy n n eg o n aro d u , k tó re zaw sze  

sk ło nn e są p rzy czy n iać s ię sp o ko jn ie i lo ­

ja ln ie  d o  w sp o m ag an ia  rząd u  w  jeg o  p o czy ­

n an iach w  d z ied z in ie ży c ia g o spo d arczeg o  

i sp o łeczn eg o . N a p ro sty  ro zu m  w y d aw ało ­

b y  s ię , że  o b jek ty w n o ść  w  ty ch  w y p ad k ach  

je st cn o tą p rzec ię tn ego o b y w ate la , a o b o ­

w iązk iem  n aro d o w ej i k a to lick ie j p rasy  

p rzede w szy stk im . T o  p rzec ież ja sn e i n a ­

tu ra ln e .

N ieste ty ! S ą  zag ad n ien ia  lu b  p race  w  to ­

k u rea lizac ji, k tó re sp o ty k a ją s ię s ta le n a  

łam ach p ew n eg o  o d łam u p rasy  z p rzem il­

czan iem , a ch arak te ry sty k a  n asze j rzeczy -

Wróg poborców podatkowych
Z n an y b an d y ta m ek sy k ań sk i, k tó ry c ie ­

szy ł « ę n iezw y k ły m  ro zg ło sem i je st p o ­

p u la rn ie zw an y „E l T alla rin ” d a ł o so b ie  

zn ać w ład zo m . P raw d z iw e n azw isk o b an ­

d y ty b rzm i E n riq u e R o d rig u ez . N ap ad a ł 

o n p o b o rcó w p o d a tk o w y ch i o d b ie ra ł im  

p ien iąd ze , a  w  raz ie o p o ru o b c in a ł im  u szy  

lu b w iesza ł. . । >

P rzez sze reg la t b y ł o n p o strach em  p o ­

b o rcó w  p o d a tk o w y ch  i u rzęd n ik ó w , a  p rzed  

trzema laty spalR żywcem jednego z po- 

w  ty m  i n astęp ny m  d n iu w szy stk ie d o m y , 

w  k tó ry ch  p o rąb aK  ł p o ro zb ija li sp rzę ty  n ie  

w y łącza jąc o b razó w  św ię ty ch  o raz k rzy ży . 

M ieszczan  Jan a  R o b iń sk ieg o  z żo n ą i rzeź -  

n ik a S tem itza b ro n iący ch sw eg o d o b y tk u  

s tłu k li b ag n e tem , a  ro b o tn ik a , k tó ry  s tan ą ł  

w  o b ro n ie  sw ej c ięża rn e j i zaczep ion e j żo n y  

tak  b ag n e tam i sk łu li, że zm arł z ran . Z n i­

szczy li tak że o g ró d h r. D zia ły ń sk ieg o i 

szk ó łk ę z  tak im  p iey zm em  i k o sz tem  za ło ­

żo n ą* *  * * * ) *) .

W  ro k u 1 8 5 2 za ło ży li w  P o zn an iu p p . 

T y tu so stw o  D zia łyń scy  o ch ro n k ę , d o  k tó re j 

u częszcza ło  o k o ło  2 0 0 d z ieci.

W  ro k u 1 8 5 9 , k ied y w y b u ch ła w o jn a  

w ło sk a , zażąd a ł rząd p ru sk i p ien ięd zy n a  

zb ro jen ia . K o ło  P o lsk ie  w  B erlin ie  g ło so w a ­

ło  za  u d z ie len iem  fu n d uszy . T y tu s  h r. D zia-  

ły ń sk i b ęd ąc p rzec iw n ik iem  u ch w ały , z ło ­

ży ł, n ie ch cąc łam ać so lida rn o ści, m an d a t 

p o se lsk i. /

W  ro k u 1 8 4 8 b y ł w sp ó łzało ży c ie lem  w  

P o zn an iu  p ie rw szeg o i jed y neg o  w  W ielk o -  

p o lsce T o w . P rzem y sło w eg o , k tó reg o  p ie r­

w sze p o sied zen ia o d b y w ały s ię w  p a łacu  

jeg o  n a  S ta ry m  R y n k u . W  p a łacu  ty m  w  r . 

1 8 5 0 u rząd z ił T y tu s h r. D zia ły ń sk i w y sta ­

w ę „p ło d ó w  n aro d o w eg o  p rzem y słu " ,

P rz o m ó w ien ie sk iero w an e d o zap ro szo  

n y ch cz ło n k ó w  T o w . P rzem . zak o ń czy ł s ło  

w am i: „—  zap raszam  w as, ab y śc ie ła sk a ­

w ie sp rzy ja li p o czc iw y m  ch ęcio m , iżb y  p rze  

m y sł n aro d o w y z s łab y ch d z iś je szcze p o ­

czą tk ó w  d o  s iln ego u tw o ru jak n a jp red ze j 

d źw ign ąć s ię zd o ła ł."*)

G d y w  r . 1 8 4 8 L u d w ik Jab łk o w sk i, u -  

czeń szk o ły  k ad e tó w  w  W arszaw ie , u cze ­

s tn ik i zasłu żo n y  żo łn ie rz  w  p o w stan iu ro ­

k u 1 8 3 1 o trzy m ał z K o m ite tu N aro d o w eg o  

p o lecen ie o rg an izo w an ia p u łk u p iech o ty , 

o d d a ł m u T y tu s h r. D zia ły ń sk i w  p a łacu  

sw o im  w  P o zn an iu  d w ie sa le  n a  b iu ro  w er­

b u n k o w e, w  k tóry ch w  k ilk u d n iach zap i­

sa ło s ię o k o ło  1 6 0 0 o ch o tn ik ó w , z k tó ry ch  

zo rg an izo w an o 2 b a ta lio n y . O w e b a ta lio -
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n y  ćw iczy ły  p rzed  w y ru szen iem  w  p o le n a  

p lacu p rzed k o śc io łem  B ern ardy n ó w .

Z m arł n ag le  w P o zn an iu 1 2 k w ie tn ia ro­
k u 1 8 6 1 . Z jeg o śm ie rc ią u b y ł W ielk o p o k  

sce jed en  z n a jzn ak o m itszy ch m ężó w .

P o  śm ie rc i h r. T y tu sa D zia ły ń sk ieg o  

p rze ją ł sp u śc izn ę sy n  jeg o , Jan  h r. D zia ły ń  

sk i, u r. 1 8 2 8  r . w  K ó rn ik u . P o  u k o ń czen iu  

g im n az ju m  M arii M ag d a len y  w  P o zn an iu  u- 
częszcza ł na u n iw ersy te t w  B erlin ie i tam  

w  arty le rii k o n n e j o d b y ł s łu żb ę jed no ro cz ­

n ą . P o d czas p ó źn ie jszeg o d łu ższeg o  p o b y ­

tu  w  P ary żu  p o ślu b ił w  r . 1 8 5 7  Izab e lę , k się  

żn iczk ę C zarto ry sk ą , có rk ę A d am a i A n n y  

S ap ieżan k i.

W  r . 1 8 6 2  p o sło w ał w  B erlin ie . P o  p o ­

w stan iu  1 8 6 3  r ., w  k tó rym  o d zn acza ł s ię  p o ­

św ięcen iem  i m ęstw em , m u sia ł u c iek ać d o  

P ary ża. W  r . 1 8 6 4 za u d z iał w  p o w stan iu  

zo sta ł p rzez try b u n a ł b erliń sk i sk azan y n a  

śm ie rć in co n tu m ac iam .

P o  u w o ln ien iu  o d  k ary  w  r . 1 8 6 6  p o w ró ­

c ił d o  k ra ju i zam ieszk aw szy w  K ó rn ik u  

k o n ty n u o w ał w  d a lszy m  c iąg u d z ie ło  o jca  

p rzez w y d aw an ie ro z liczn y ch d z ie ł jeg o  n a  

k ład em , o raz p o w ięk szan ie zb io ró w  k ó rn i­

ck ich .

U m arł 3 0  m arca 1 8 8 0  ro k u .

P o d czas p o g rzeb u  w  K ó rn ik u  teg o  o sta ­

tn ieg o  p o to m k a  z  ro d u , z łam ał m iecz W ła ­

d y sław  h r. Z am o y sk i, ta rczę h erb o w ą  M ar­

ce li Ż ó łtow sk i a p ieczęć ro d o w ą k siążę  

C zarto ry sk i.*)

P rzy to czy łem  sy lw e tk i d w ó ch  ty ch  zn a ­

k o m ity ch  m ężó w , — • w  szczeg ó ln o śc i h r. 

T y tu sa , b y  zw ied zający  o k o licę jez io ra G ó ­

reck ieg o o raz ru in ę , p o zn ał w szech stro n ­

n o ść i p ięk ne in ic ja ty w y  tw ó rcy  zam eczk a  

zb u d o w an eg o  z p o czą tk iem  u b ieg łeg o s tu ­

lec ia .

Z ab y tek  ten  je s t n ie ro zerw aln ie z łączo ­

n y  z sze ro k ą d z ia ła ln o śc ią T y tu sa  h r. D zia ­

ły ń sk ieg o , a teg o  ro d za ju p am iątk i p o tak  

zasłu żo n y ch m ężach w in n y b y ć o taczan e  

p ieczą , jak ą  s ię  o tacza  g ro m ad zo n e  p rzezeń  

zb io ry  w  zam k u  k ó rn ick im .

R u in ę w in n o s ię o o n a jm n ie j zab ezp ie ­

czy ć p rzed  d a lszy m  ro zp ad em , b y  ząb cza ­

su n ie zn iw elo w ał zu p e łn ie o w eg o m in ia ­

tu ro w eg o p ięk n eg o zab y tk u , p o tęg u jąceg o  

p iękn o  i czar jez io ra G ó reck ieg o .
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Wilii bliiw Mścili fidzie popadnle
(Od attaiMqa kccupcndenta)

Grudziądz, 16. 8.

W osta tn ich  m iesiącach jesteśm y św iad- 

fcam i dziw nych m anew rów , jak ie dokonu je  

m niejszość n iem iecka na ziem i pom orsk ie j. 

P rocesy , k tó rych liczba m noży się z dn ia  

na dzień , o  rozsiew an ie fa łszyw ych w iado ­

m ości, m ogących spow odow ać zak łócen ie  

spoko ju pub licznego w ym agają jasnego i 

zdecydow anego w yjaśn ien ia . P od praw ni­

czym  tym  zw ro tem , kry je się bow iem  bar­

dzo  pow ażna rzecz , kry je się rozpow szech ­

n ian ie  w iadom ości, „że  b lisk i już jest dzień , 

k iedy H itler w kroczy do P olsk i i... przy łą ­

czy G dańsk ... P om orze... W ielkopo lskę ... 

Ś ląsk... w ojew ództw o łódzk ie".

Isto tn ie za tak ie rozsiew an ie pog łosek  

członkow ie m niejszości n iem ieckie j na P o ­

m orzu , W ielkopo lsce czy Ś ląsku w ędru ją  

do  aresztów . T o  w łaśn ie jest pow odem  w y ­

sied lan ia m niejszości, jako  czynn ika  destruk  

cy jnego  i n iepew nego  z pasa  gran icznego .

W  w iadom ościach tych zastanaw ia nas  

jedno . K to przyczyn ia się do pow staw an ia  

te j w ieści, by n ią zasugerow ać m ieszkań ­

ców  ziem  z pod  zaboru  pruskiego?

N a to py tan ie odpow iedź znaleźć bar­

dzo ła tw o i stąd  też ła tw o zaradzić złu .

N ie poszczegó ln i członkow ie m niejszo ­

ści n iem ieck ie j są tw órcam i tych bredn i. 

R ola ich ogran icza się do ko lportow an  a  

tych  w iadom ości, a rob ią to  z  w iarą  w  pra ­

w dziw ość tych  tw ierdzeń .
A utoram i tych  bredn i są k ierow ncy ży ­

cia po litycznego  i gospodarczego  m niejszo ­

ści n iem ieck ie j na ziem iach po lsk ich .

W ypada bow iem  stw ierdzić , że m niej­

szość n iem iecka w  P olsce posiada dobrze  

zorgan izow aną sieć spó łdzie lczą , w ielką  

ilo ść in sty tucy j bankow ych oraz dużo p la ­

ców ek  hand low ych  i przem ysłow ych . S zcze  

gó łow e badan ia w  te j dziedzin ie doprow a ­

dziły do u jaw nien ia , iż w ielka część osób  

będących na stanow iskach k ierow niczych  

posiada obyw atelstw o n iem ieck ie lub też  

gdańsk ie . W  tych w arunkach w szystk ie te  

in sty tuqe są częściowo lub też zupełnie 

organizmami obcymi w naszym życiu go­

spodarczym, a często są agenturami ob­

cych i wrogich sił dyspozycyjnych.
P onad to  na  ziem i pom orsk ie j w  bankach  

n iem ieck ich w  osta tn im  czasie zad łuży ło  

się w ielu  P olaków , a  w ielu  uzależn iło  się w  

zupełności od n iem ieck ich spó łdzie ln i.

W  sum ie  z  stw ierdzen ia tych  fak tów  w y  

n ika pow ażne ożyw ienie dzia ła lności ży ­

w io łu n iem ieck iego oraz jego pęd ku w y ­

w ieran iu nacisku na przejaw y życia spo łe­

cznego ziem  zachodn ich .

F ak ty rozsiew an ia w rog ich P olsce p lo ­

tek  przez  część  obyw ateli naszego  państw a, 

k tó rzy  m ają sw obodę rozw oju gospodarcze  

go i ku ltu ra lnego są zby t pow ażnym  prze ­

jaw em , by m ogło zapob iec tem u skazan ie  

jednostek  na karę pozbaw ien ia w olności.

F ak ty dalsze jak stosow any na całym  

P om orzu bo jko t kupców  po lsk ich , k tó rego  

in ic ja to rem  jest senato r W iesner, zdają się  

n iedw uznaczn ie w zdecydow any sposób  

podkreślać dalsze  negatyw ne ustosunkow a ­

n ie się do P aństw a P olsk iego . '

To daje dużo do myślenia.
Zróbmy rachunek sumienia. — może wi- 

jest jednak po naszej stronie?
T ak  is to tn ie ty lko  m y  jesteśm y w inn i.

D aliśm y N iem com  sw obodę, daliśm y im  

szko ln ictw o w łasne, m ożność rozw oju go ­

spodarczego i ku ltu ra lnego , sw obodne ko ­

rzystan ie z dobrod zie jstw  życia spo łeczne ­

go  i naszego  narodow ego  dorob ku . N ie  ogra  

n iczy liśm y  ich w  n iczym .
N ie odrzucali on i n iczego  z tych korzy ­

ści, k tó re daw ało im  P aństw o .
A le ich w łasny dorobek n ie w zbogacał 

P olsk i.
W yodrębn ia ją się on i na  każdym  kroku , 

w ykazu jąc tendencje irryden ty .

T o że tak jest m usim y przyp isać ty lko  

sob ie . D aliśm y m niejszości za dużo . T ole ­

rancję naszą uw ażają on i za słabość , k tó rą  

chcą w ykorzystać . C ierp liw ość po lską do ­

św iadczają codzienn ie.
S tało  się to , co  się stać m usiało . N ie do ­

cen iliśm y natu ry prusk ie j, k tó ra jakko l­

w iek sta le szerm uje zdan iam i o ku ltu rze , 

sam a postępu je po barbarzyńsku .

T olerancja , ku ltu ra , cierp liw ość —  to  

n ie d la N iem ców . D la n ich is tn ie je ty lko  je ­

dno  — - tw arda  b ijąca gdzie popadn ie p ięść .

T w ardą p ięścią pow inn iśm y w ychow ać  

mn jflfeKAśź memiecka. nauczać ją tego wszy

stk iego czego  n ie posiada, a w ięc poszano ­

w ania  d la  P aństw a  P olsk iego , w  k tó rym  źy-  

je , lo ja lności i w yrzeczen ia się m rzonek o  

w łączen ie z ‘em  rdzenn ie po lsk ich do N ie­

m iec .
P oniew aż jednak stw iedziliśm y na po ­

czątku , że  N iem cy  w  P olsce są ty lko  w yko ­

naw cam i obcych ośrodków dyspozycyj-

nych , w  p ierw szym  rzędzie dzia łan ie nasze  

m usi pó jść w  k ierunku paraliżow an ia tych  

w pływ ów . W szystk ie te  . rozw ażan ia za ­

m ieszczam y na łam ach naszego p ism a, bo ­

w iem  m ają one stanow ić w stęp do szeregu  

reportaży naszego w spółp racow nika z po ­

dróży po ziem iach zachodn ich—  na tro ­

pach propagandy n iem ieck ie j. Ja«

Manewry włoskie
P unk tem  ku lm inacy jnym m anew rów  

korpusu rzym sk iego , odbyw ających się  
w A bruzzach pom iędzy T ivo li i A fezza-  
no , by ła „w ielka b itw a* ’ , k tó ra w yw iąza­
ła się w  re jon ie O rico la oraz A rso li. N a ­
p iera jące od w schodu oddziały „ n ieb ie­
sk ich ’ * zetknęły się z oddzia łam i „czer­
w onym i* ’ , k tó re okopały się w  pozycjach  
górsk ich w  celu w strzym ania pochodu  
n ieprzy jacie lsk iego . W yw iązała się za ­
żarta w alka, w  przeb iegu k tó rej w prow a  
dzono w  akcję całą arty lerię obu partii.

D okonano rów nież sztucznego za ­
m glen ia pozycji oraz dokonano k ilkakro  
tn ie gw ałtow nych nalo tów bom bow ych . 
N acierające dyw izje „n ieb iesk ie ’ * zorga­
n izow ane są już na now ych zasadach ja ­
ko „d iv isione b inario” , to znaczy posia ­
dają jedyn ie dw a pu łk i p iechoty . D yw i­
zje te m iały dow ieść , że rozporządzają 
zw iększoną ruch liw ością oraz siłą ogn ia

Pod wpływem obłędnego strachu
W szelkie  brak i w  jak iejko lw iek  dziedzi­

n ie życia sow ieck iego , w ym agają natych ­

m iastow ego odnalezien ia i ukarania „ko ­

złów  ofiarnych". T yczy się to rów nież i 

dziedziny  szko ln ic tw a. P oniew aż, w edle do ­

n iesień kom isaria tu ośw iaty „U czy tie lskaja  

G azieta", podczas zakończen ia roku szko l­

nego , w ypłynęły rażące brak i w ykszta łce ­

n ia w śród ogó łu uczn iów , nauczycie le so ­

w ieccy, bo jąc się odpow iedzia lności za tak i

Śmiech zwiększa pragnienie
W  P aryżu is tn ie je szereg Ik ino te- 

atrów , po łączonych z zak ładam i res­
tau racy jnym i. R estau racje te sę , w y ­
dzierżaw iane od w łaścic ie li k ino teat­
rów  i prow adzone na w łasny koszt 
przez dzierżaw ców .

D zierżaw cy ci zw an i k inow ym i re ­
stau rato ram i posiadają, w łasny zw ią­
zek, k tó ry p ilnu je in teresów sw oich  
członków . Z w iązek ten  zw ołał osta t­
n io zebran ie członków , na k tó rym  o- 
m aw iano w pływ  w szystk ich  w yśw iet­
lanych film ów  na  konsum cję w  restu - 
racjach ko lejow ych . L iczn i m ów cy  
stw ierdzili, że film y  o treści trag icznej 
czy dram atycznej w pływ ają u jem nie  
na apety t ’ pragn ien ie w idzów . Jesz-

Przed polskim lotem do stratosfery

R ozw ój prac przygo tow aw czych do po lsk iego lo tu stra tosferycznego posuw ’a się syste­
m atyczn ie . N a zd jęciu naszym  gondo la stra tosta tu „G w iazda P olsk i” . Jak w iadom o  

start balonu nastąp i na jesieni.

i tym  sam ym  na w ypadek w ojny nadają  
s ię specja ln ie do doprow adzen ia do  
„szybk iego rozstrzygn ięcia** . Jak w ia ­
dom o, now ocześn i teo re tycy w łosk iej 
sztuk i w ojennej z prem . M ussolin im na  
czele usta lili pow yższą zasadę jako decy  
du jącą d la operacji w łosk ich sił zbro j­
nych . Z  drug ie j strony  arm ia czerw ona, 
w prow adziła z n iem niejsżą szybkością w  
bó j sw e w łasne odw ody zm otoryzow ane.

W e w czesnych godzinach rannych  na  
p lac bo ju przyby li kró l, książę 1 P iem on ­
tu oraz prem ier M usso lin i. T ow arzy-- 
szy ła im  liczna św ita z m arszałkam i de  
B ono , G razian i i G erald i oraz podsekre­
ta rzem  stanu w  m in . sp raw  w ojskow ych  
gen . P arian i i szefem  sztabu generalne ­

go m ilic ji gen . R usso na czele .
P rem ier M usso lin i by ł w szędzie  

przedm io tem serdecznych ow acy j ze stro  
ny oddzia łów  w ojskow ych .

stan rzeczy , stara ją się w szelk im i siłam i 

„przepychać" sw oich w ychow anków .

T ak np . dyrek to r Insty tu tu  P edagog icz­

nego , K arganow , w  S taling radzie (daw niej 

C arycyn) stara ł się , jako członek kom isji 

egzam inacy jnej w  tym że in sty tucie w szel­

k im i sposobam i „podciągnąć" oceny zaś  

nauczycie l 29-ej szko ły w  L eningradzie po  

prostu rozdał pom iędzy sw ych uczn iów  

tem aty m ateria lne przed egzam inem .

cze o ile kon iec film u kończy się, po ­
m yśln ie i szczęśliw ie , w pływ a to le ­
p iej na konsum cję, natom iast, gdy  
film  m e m a tego rodzaju zakończen ia  
— w idzow ie znaczn ie ogran iczają  
sw oją konsum cję.

O góln ie natom iast stw ierdzono , że  
n iezw ykle dodatnio  w pływ ają na  kon  
sum cję a zw łaszcza na zw iększen ie  
spożycia p łynów  film y o  treśc i w eso ­
łe j. Ś m iech  rob i sw oje . W prost u  każ ­
dego z w idzów  zw iększa się przede  
w szystk im pragn ien ie. Z w iązek po ­
w ziął w  następstw ie tych narad uch ­
w ałę , żądającą od w łaścic ie li k ino te ­
atrów  restau racy jnych w yśw ietlan ia 
film ów  o treśc i w eso łe j i pogodnej.

Parlament pod ziemią
P od gm achem  pałacu  izby  depu tow a­

nych rozpoczęto prace nad  budow ą w iel­
k iego schronu , gdzie depu tow an i m ogli­
by  się ukryć na w ypadek  nalo tów  pow ie-*  

trznych na  P aryż.
S chrony będą tak urządzone, że izba  

depu tow anych będzie m ogła odbyć nor­
m alne debaty w w ielk ie j sali po isiedzeń  

w ybudow anej pod ziem ią- R oboty będą  
prow adzone w szybk im  tem pie podczas  
ferii parlam en tu , k tó re trw ają do końca  
październ ika . S chrony pod gm achem  iz ­
by depu tow anych będą jednym i z naj­
w iększych  urządzeń  tego rodzaju w  E uro  

p le .

Japoński minister 
wśród niemowląt

Japon ia o tacza bardzo  troskliw ą op ie  
ką n iem ow lęta , przyk ładając dużą w agę  
do natu ralnego przyrostu obyw ateli N i-  
ponu . S tąd też na czele szeregu in sty tu ­
cji, zajm ujących się n iem ow lętam i, dzie- ; 
ćm i i m łodzieżą sto ją najw yżsi dygn ita­

rze państw a. . I
N aprzyk ład  na  czele T ow . O piek i nad  

dziećm i sto i m inister kom unikacji, N ogaj.
O statn io odby ł on konkurs najlep ie j 

chow anych n iem ow ląt. M inister N agai 
w ziął osob iśc ie udzia ł, przew odn icząc  
ju ry . N ie ogran iczy ł się jednak do fo r­
m alnego przew odn ictw a, lecz każde n ie ­
m ow lę przynoszone na konkurs brał do  
rąk osob iśc ie , w ydając orzeczen ie  na za­
py tan ia w arunków  konku rsow ych .

Drakoński zakaz 
burmistrza Sofii

B urm istrz S ofii Iw anow w ydał rozporzą ­

dzen i© zabran ia jące urzędn iczkom  so fijsk ie  
go m agistra tu noszen ia jedw abnych poń-*  

ćzoch i suk ien do pracy . P oza tym  uro ­
czym B ułgarkom zabron iono używ an ia w  

czasie pełn ien ia służby szm inek i pudru . 
W  godzinach urzędow ych obow iązu je w  S o  

fii d la kob iet stró j jak najbardzie j prosty  

i sk rom ny .

Składy przeciwgazowe 

w Paryżu
W  P aryżu zostaną w kró tce założone  

w  czterech punk tach m iasta  w ielk ie sk ła ­
dy przeciw gazow e. W  każdym z n ich  
znajdzie zatrudn ien ie 200-tu ludzi, k tó ­
rzy  będą szko len i w  szybk im  i sp raw nym  
w ydaw aniu  ludności m asek w  razie ata ­
ku  gazow ego . D o  każdego  sk ładu przeciw  
gazow ego przydzie lonych będzie poza  
tym  10  au t ciężarow ych , by  u łatw ić szyb ­
szą dostaw ę m asek do poszczegó lnych  
dzie ln ic sto licy F rancji. C ztery sk łady  

przeciw gazow e zostaną założone na pe-. 
ry feriach P aryża w dzieln icach : S an  
O uen na pó łnocy sto licy , M ontrouge na  i 
po łudn iu , M ontreu il na  w schodzie i N eu-  
i-lły na zachodzie .

Miesiąc morderstw
D r. E . R osner z n iem ieck iego b iu ra sta ­

ty stycznego og łosił in teresu jące dane do ­
tyczące m orderstw  i m orderców . N a pod ­
staw ie szczegó łow ej analizy 169 w ypadków  
m orderstw popełn ionych w osta tn ich 2-ch  
la tach , dr R osner doszed ł do w niosku , że  
93 procen t w szystk ich m orderstw  popełn ia­

ją m ężczyźn i, a ty lko 7 proc, kob iety . N aj­
w ięcej sk łonną do popełn ien ia m orderstw a  
jest m łodzież m ęska w  w ieku od la t 21 do  
25 , przeciw nie kob iety te najczęście j popeł­
n iają m orderstw a m iędzy rok iem  40 a 60  
życia . P oza tym  dr R osner stw ierdził, że  
w ypadk i m orderstw  m ają m iejsce najczęś­

cie j przy końcu tygodn ia i w  m iesili Jk  

stopadzia .
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W  c i e m n ą , b u r z l i w ą  n o c  w o j e w o d a  

W a s s a l s k i , n i e z a u w a ż o n y  p r z e z  n i k o g o ,  

w  w a l c e  n a  s z a b l e  m o r d u j e  w  s y p i a l n i  

n a  z a m k u  w a w e l s k i m ,  s ę d z i w e g o  k a s z ­

t e l a n a  J a k ó b a  S o b i e s k i e g o . S y n o w i e  

k a s z t e l a n a  M a r e k  i  J a n  p r z y s i ę g a j ą  z e m  

s t ę  m o r d e r c y ,  l e c z  M a r e k  w  z a m i e s z a ­

n i u  b i t w y  z e  S z w e d a m i , n a d a  r ó w n i e ż  

o d  s k r y t o b ó j c z e j k u l i W a s s a l s k i e g o .  

W i e r n a  n i e w o l n i c a  S a s s a , u ś w i a d a m i a  

J a n a  S o b i e s k i e g o ,  k t o  j e s t  m o r d e r c ą  j e ­

g o  o j c a  i  b r a t a . W  p o j e d y n k u  S o b i e s k i  

z a b i j a  W a s s a l s k i e g o . P o d c z a s  g d y  J a n  

ł ą c z y  s i ę  m i ł o ś c i ą  z  M a r i ą  K a z i m i e r ą ,  

ż o n ą  n o w e g o  k a s z t e l a n a  k r a k o w s k i e g o  

Z a m o j s k i e g o ,  n i e w o l n i c a  S a s s a  p o r w a ­

n a  z o s t a j e  n a  r o z k a z  m a g i k a  i n d y j s k i e g o  

A l l a r a b a . W d o w a  p o  w o j e w o d z i e  W a s -  

s a l s k i m ,  p i ę k n a  l e c z  z ł a  J a g i e l l o n a ,  p r z y  

s i ę g a  z e m s t ę  J a n o w i  S o b i e s k i e m u ,  k t ó ­

r y  w e d ł u g  p r z e p o w i e d n i  z o s t a ć  m a  k r ó ­

l e m . J a g i e l l o n a  z a b i e g a  o  p o m o c  u  i n ­

d y j s k i e g o  m a g i k a , k t ó r y  d a i e  j e j  n a p ó j  

m i ł o s n y ,  k t ó r v  z m u s i ć  m a  d o  u l e g ł o ś c i  

S o b i e s k i e g o .  P r z e z  o m y ł k ę  S a s s a  z a m i e ­

n i a  d z b a n k i  —  n a p ó j  w y p i j a  Z a m o j s k i  i  

u m i e r a . S o b i e s k i r u s z a  s a m o p a s d o  

Ź w a ń c a  i  w p a d a  w  r e c e  a t a m a n a  k o z a ­

k ó w , s t r a s z l i w e g o  D o r o s z e n k i , S a « s a  

ś p i e s z y  m u  z  p o m o c ą . . *
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—  M o i  d o r a d c y  m a j ą  s ł u s z n o ś ć ,  s i o  

w n  t e  d o w o d z ą ,  ż e  t a  k o b i e t a  j e s t  o b ł ą  

k a n ą  —  r z e k ł  w i e l k i  w e z y r  —  a ż e b y ś  

z a t e m  w  c h o r o b l i w e m  z a ś l e p i e n i u  n i e  

c h w y c i ł a  z n o w u  z a  b r o ń  i  n i e  g r o z i ł a  

i n n y m ,  t r z e b a  s i ę  m i e ć  n a  o s t r o ż n o ś c i  

z  t o b ą . T u t a j  w  o b o z i e  p i l n o w a ć  c i ę  

n i e  j e s t  r z e c z ą  ł a t w ą , o d e ś l e  c i ę  z a ­

t e m  d o  S t a m b u ł u .  C i  n i e w o l n i c y  i  j e d ­

n a  z e  s t a r y c h  s ł u g  h a r e m u  b ę d ą ,  c i  t o ­

w a r z y s z y l i  i b ę d ą  c i ę  k a r m i l i .  S a  m i  

o n i  z a  t o  ż y c i e m  s w o i e m  o d p o w i e d z i a l ­

n i ,  a ż e b y ś  z o s t a ł a  o d w i e z i o n a  d o  S t a m  

b u ł u  i  n i e  u c i e k ł a  z  d r o g i .  W  t e j  z a t e m  

k l a t c e  o d b ę d z i e s z  p o d r ó ż  d o  S t a m b u ­

ł u . B ę d z i e  o n a  z a p r z ę ż o n a  w  c z t e r y  

k o n i e ,  j a k  t e g o  t w o j e  d o s t o j e ń s t w o  w y  

m a g a .

S u ł t a n k a  W a l i d a  z b l a d ł a , u s ł y ­

s z a w s z y  t e n  s t r a s z n y  w y r o k . B y ł a  w  

m o c v  s w o j e g o  ś m i e r t e l n e g o  w r o g a  i  

m u s i a ł ą  p o n i e ś ć  t ę  h a ń b ę . W s z y s t k o  

j e d n a k  w r z a ł o  w  n i e j  n a  t ę  m y ś l  i  m u -  

s i a ł a  u ż y ć  c a ł e g o  p a n o w a n i a  n a d  s o ­

b ą ,  a b y  g ł o ś n y m  k r z y k i e m  i  g n i e w e m  

n i e  w y b u c h n ą ć .

—  T y  ś m i e s z  n a  m n i e  s i ę  p o r y w a ć ,  

t y  s i ę  p o w a ż a s z  m n i e  p o n i ż a ć  —  z a w o ­

ł a ł a  —  d r ż ą c y m  g ł o s e m  —  a l e  p a m i ę ­

t a j  m o j e  s ł o w a . . .  s a m  n a  s i e b i e  w y d a -  

j e s z  w y r o k ,  z g i n i e s z !

—  W ł a ś n i e  d l a t e g o  p ó j d z i e s z  d o  

k l a t k i , ż e b y m  b y ł b e z p i e c z n y  o d  

t w y c h  n a p a ś c i .

—  D r ż y j  n a  m y ś l  o  k a r z e ,  j a k ą  s u ł ­

t a n  c i ę  d o s i ę g n i e , z a ś l e p i o n y  z a r o z u ­

m i a l c z e  —  m ó w i ł a  s u ł t a n k a  d a l e j  —  

n i g d y  j e s z c z e  m a t k a  s u ł t a n a  n i e  b y ł a  

w y s t a w i o n a  n a  t a k ą  h a ń b ę ! P r z y s i ę ­

g a m  c i  j e d n a k ,  ż e  n i e  s p o c z n ę .  d o p ó k i  

c i ę ż k o  n i e  p r z y p ł a c i s z  t e j  h a ń b y !

—  D o ś ć  t e g o !  Z a m k n i j c i e  j ą  d o  k l a ­

t k i  i  w y w i e ź c i e  p r z e d  n a m i o t ,  p o t e m  

z a p r z e ż c i e  c z t e r y  k o n i e  i  r u s z a j c i e  w  

d r o g ę  d o  S t a m b u ł u . W y j e d z i e m y  n a  

d r o g ę ,  a ż e b y  s i ę  p r z y p a t r z e ć  t e m u  n i e  

z w y k ł e m u  w i d o w i s k u .

W i e l k i w e z y r w s t a ł  z  s o f y  i  w y ­

s z e d ł  z e  s w y m  o r s z a k i e m  z  n a m i o t u ,  

p r z e d  k t ó r y m  s t a ł y  k o n i e  w e  w s p a n i a ­

ł y m  r y n s z t u n k u .  N i e o p o d a l  z n a j d o w a ł  

s i ę  A l l a r a b a ,  k t ó r y  r o z m a w i a ł  z  o s ł o ­

n i ę t ą  w e l o n e m  J a g i e l l o n ą .  G d y  K a r a  

M u s t a f a  i  j e g o  o r s z a k  w s i e d l i  n a  k o ­

n i e , k a p ł a n  i  w o j e w o d z i n a  d o s i e d l i  

t a k ż e  k o n i .

, C a ł y  o r s z a k  u d a ł  s i ę  p o w o l i  k u  

w i e l k i e j d r o d z e ,  p r o w a d z ą c e j  k u  g r a ­

n i c y .

T y m c z a s e m  e u n u c h y w y k o n a l i  

r o z k a z  w i e l k i e g o  w e z y r a  I  z a m k n ę l i  

s u ł t a n k ę  W a l i d ę  d o  k l a t k i , w  k t ó r e j  

n i e  b y ł o  n a w e t ż a d n e g o  s p r z ę t u ,  n a  

k t ó r y m  m o g ł a b y  u s i ą ś ć .

N a s t ę p n i e n i e w o l n i c y  w y c i ą g n ę l i  

k l a t k ę  z  n a m i o t u  i  s p r o w a d z i l i s t a r ą  

s ł u g ę  z  h a r e m u ,  k t ó r a  m i a ł a  o b s ł u g i ­

w a ć  s u ł t a n k ę .

—  J e s t e ś m y  z g u b i e n i ,  w s z y s c y  ż g u  

h i e n i ! —  n a r z e k a ł a  s t a r a  s ł u g a  —  

m a t k ę  n a j p o t ę ż n i e j s z e g o  p a n a  p a n ó w  

w i d z ę  p r z e d  s o b ą  w  k l a t c e  t y g r y s i e j !  

w s z y s c y  ś m i e r ć  z a  t o  p a n i e s i e m y , g d y  

p r z y b ę d z i e m y  d o  S t a m b u ł u !

—  U s p o k ó j  s i ę  k o b i e t o  —  r z e k ł a  

s u ł t a n k a  W a l i d a  —  j a  s i ę  t y m  z a j m ę .  

a ż e b y ś  n i e  b y ł a  n a  ś m i e r ć  s k a z a n ą ,  

g d y ż  n i e w i n n ą  j e s t e ś  l o s u ,  k t ó r y  n a s  

s p o t y k a  i  m u s i s z  s p e ł n i ć  r o z k a z  s w e ­

g o  p a n a .

—  O  w i e l k a  i  s p r a w i e d l i w a  p a n i !  

0  m ą d r a  i  ł a s k a w a  s u ł t a n k o !  —  z a w o ­

ł a ł  s t a r a  s ł u g a , —  t y  n a s  o c a l i s z ! . . .  

P o z w ó l  m i  u c a ł o w a ć  t w o j e  s z a t y .

N i e w o l n i c y  p r z y p r o w a d z i l i  c z t e r y  

k o n i e  w e  w s p a n i a ł e j  u p r z ę ż y  i  z a p r z ę ­

g l i  j e  d o  k l a t k i .  W s p a n i a ł e  w  b o g a t e j  

u p r z ę ż y  r u m a k i s t n o w i ł y  s z c z e g ó l n y  

k o n t r a s t  z  k l a t k ą  i  b y ł y  d o d a n e  w y ­

r a ź n i e  n a  s z y d e r s t w o .

Wierny
G d y  c z e r w o n y  S a r a f a n  i  I s z y m  B e ­

l i  w e s z l i  d o  t a j n e g o  p r z e j ś c i a  p o d  k l a ­

s z t o r e m  K a p u c y n ó w ,  z r o b i ł o  s i ę  c i e ­

m n o  z a  n i m i .

B r a c i s z e k  k l a s z t o r n y  z a m k n ą ł  ż e ­

l a z n e  d r z w i .

Z n a j d o w a l i s i ę  w  c i e m n y m  j a k  

g r ó b  p o d z i e m i u .

C z e r w o n y  S a r a f a n  s z e d ł  n a p r z ó d .

—  G d y  p r z y j d z i e m y  d o  k o ń c a  p o d ­

z i e m i a  —  r z e k ł  i d ą c y  z a  n i m  p r z y b o ­

c z n y  S o b i e s k i e g o  —  t o  m u  s i m y  b y ć  o -  

s t r o ż n i , S a r a f a n i e !  J e ż e l i  w y j ś c i e  z a ­

s y p a n e .  m u s i m y  s t a r a ć  s i ę  z r o b i ć  s o b i e  

p r z e j ś c i e . J e ż e l i  o t w a r t e ,  t o  n i k t  n i e  

p o w i n i e n  w i d z i e ć  n a s  w y c h o d z ą c y c h .

C z e r w o n y  S a r a f a n  n i c  n i e  o d p o ­

w i e d z i a ł .

—  T a m  s ą  T a t a r z y ,  a  o n i  n i c  m i  n i e  

z r o b i ą ,  —  m ó w i ł  d a l e j  I s z y m  B e l i ,  —  

i  t o b i e  t a k ż e  n i c ,  b o  c i ę  j u ż  z n a j ą .

—  S t ó j !  c o  t o  j e s t —  z a p y t a ł  c z e r ­

w o n y  S a r a f a n ,  s t a j ą c  n a g l e ,  p o n i e w a ż  

n a p o t k a ł  j a k ą ś  p r z e s z k o d ę .

I s z y m  B e l i  z b l i ż y ł  s i ę  o s t r o ż n i e ,  

a b y  o b m a c a ć  t ę  p r z e s z k o d ę .

—  T o  s ą  k o ś c i ,  —  r z e k ł ,  —  t o  s z k i e  

l e t  j a k i e g o ś  z w i e r z ę c i a , k t ó r e  s i ę  d o ­

s t a ł o  d o  p o d z i e m i a  i n i e  m o g ł o  s t ą d  

w y j ś ć . R o b a k i  z j a d ł y  m i ę s o , k o ś c i  

t y l k o  p o z o s t a ł y . N a p r z ó d  S a r a f a n i e ,  

t r z e b a  p r z e j ś ć  p r z e z  t o .

I d ą c y m  d a l e j  t o w a r z y s z y ł  s z m e r i  

p i s k  s z c z u r ó w ,  m y s z y  i i n n y c h  z w i e ­

r z ą t , k t ó r e  t u  o d  d z i e s i ą t k ó w  l a t  g o ­

s p o d a r o w a ł y  b e z  p r z e s z k o d y ,  a  t e r a z  

u c i e k a ł y  p r z e d  n i e z w y k ł y m i  g o ś ć m i .

A n i  c z e r w o n e g o  S a r a f a n a ,  a n i  T a ­

t a r a  n i e  z a t r z y m a ł o  t o  w c a l e .

Ś c i a n y  i d n o  p o d z i e m i a  b y ł y  w i l ­

g o t n e  i  ś l i z k i e .  a  p o w i e t r z e  c i ę ż k i e i  

c u c h n ą c e  z g n i l i z n ą .

P o  d o ś ć  d ł u g i e j  w ę d r ó w c e , S a r a ­

f a n  i d ą c y  n a p r z ó d ,  n a t r a f i ł  n a  z i e m i ę  

i  k a m i e n i e  i  p o m a c a w s z y  r ę k a n r ,  p r z e  

k o n a ł  s i ę ,  ż e  w  t e r n  m i e j s c u  b y ł  j u ż  k o  

n i e ć  p o d z i e m n e g o  p r z e c h o d u .

—  N i m  p r z y b y l i ś m y  d o  t e g o  m i e j ­

s c a ,  —  r z e k ł  T a t a r .  — ■ z a u w a ż y ł e m  j a ­

k ą ś  d z i u r ę , c z y  b o c z n e  p r z e j ś c i e .  Z o ­

b a c z y m y  d o k ą d  o n o  p r o w a d z i .

Z a w r ó c i l i .  C z e r w o n y  S a r a f a n  z g o ­

d z i ł  s i ę  n a  p r o p o z y c j ę  i p o s z e d ł W  

n i m .

R z e c e y w i ś c i e  n i e d a l e k o  o d  u j ś c i a  

p o d z i e m i a  z n a j d o w a ł  s i ę  b o c z n y ,  w ę ż ­

s z y  j e s z c z e  k o r y t a r z ,  d o  k t ó r e g o  w e ­

s z l i o b y d w a j .  P r z e j ś c i e  t o  b y ł o  w i d o ­

c z n i e  p ó ź n i e j z b u d o w a n e n i ż g ł ó ­

w n e .

S z l i m o ż e  g o d z i n ę , c z o ł g a j ą c  s i ę .  

p r a w i e , n a r e s z c i e  T a t a r u d e r z y ł o  

s t o p i e ń .

S z c z e g ó l n y  p o c i ą g  r u s z y ł  w  d r o g ę .

C z a r n e  e u n u c h y  m u s i e l i  p o w s t r z y ­

m y w a ć  k o n i e ,  a ż e b y  p o s t ę p o w a ł y  p o ­

w o l i .  Z a  k l a t k ą  s z ł a  s ł u ż ą c a  z  h a r e m u

G d y  k l a t k a  z b l i ż y ł a  s i ę  d o  m i e j s c a ,  

w  k t ó r y m  z n a j d o w a ł  s i ę  o r s z a k  w i e l ­

k i e g o  w e z y r a , K a r a  M u s t a f a  w s k a z a ł  

n a  n i ą .

P r z e j a z d  w  k l a t c e  p r z e d  p r z y p a ­

t r u j ą c y m  s i ę  o r s z a k i e m  b y ł w i e l k i m  

u p o k o r z e n i e m  d l a  s u ł t a n k i  W a l i d y .

—  K ł a n i a j s i ę  o d e m n i e  w  S t a m ­

b u l e !  —  z a w o ł a ł  n a  n i ą  w i e l k i  w e z y r .

M i l c z a ł a ,  a l e  p o n u r e  j e j  s p o j r z e n i a  

p a ł a ł y  n i e n a w i ś c i ą  i  ż ą d z ą  z e m s t y .

G d y  k l a t k a  z  o t a c z a j ą c ą  s ł u ż b ą  

p r z e j e c h a ł a  d a l e j , s ł u g a  h a r e m o w a  

z d j ę ł a  w i e r z c h n i ą  o d z i e ż  i  p o d a ł a  j ą  

p r z e z  k r a t ę ,  s u ł t a n c e ,  a ż e b y  r o z e s ł a ­

w s z y  j ą  n a  p o d ł o d z e ,  m i a ł a  s i ę  n a  

c z y m  p o ł o ż y ć .

T a k  z a c z ę ł a  s i ę  p o d r ó ż  d o  d a l e k i e ­

g o  S t a m b u ł u .

do zgonu
P o m a c a ł  r ę k a m i  k o ł o  s i e b i e  i  p r z e ­

k o n a ł  s i ę .  ż e  b y ł y  t a m  s c h o d y ,  p r o w a ­

d z ą c e  n a  g ó r ę .  B y ł  t o  k o n i e c  p o d z i e ­

m i a ,  a l e  n i e  b y ł o  w i d a ć  n a j m n i e j s z e ­

g o  p r o m y k a  ś w i a t ł a .  W k r ó t c e  j e d n a k  

z a u w a ż y ł I s z y m  B e l i , w s z e d ł s z y  n a  

s c h o d y  i  m a c a j ą c  r ę k a m i ,  ż e  z n a j d o ­

w a ł a  s i ę  l a m  k l a p a ,  j a k  s i ę  z d a w a ł o ,  

ż e l a z n a .  B e z  w a h a n i a  p o p c h n ą ł  t ę  k l a ­

p ę  k u  g ó r z e ,  a b y  j ą  p o d n i e ś ć ,  a l e  t r z y  

m a ł a  s i ę  d o b r z e  i  n i e  p o r u s z y ł a  s i ę  

w c a l e

T a t a r  p r z y w o ł a ł  n a  p o m o c C z e r ­

w o n e g o  S a r a f a n a  i  w s p ó l n y m  w y s i ł ­

k i e m , u d a ł o  s i ę  w r e s z c i e p o r u s z y ć  

k l a p ę . W t e d y  s p a d ł y  n a  n i c h  k a w a ł k i  

z i e m i , m c h e m  p o r o s ł e j  i  u k a z a ł o  s i ę  

s ł a b e  ś w i a t ł o  d z i e n n e . N a r e s z c i e  z d o ­

ł a l i  l a k  o d d a l i ć  c z w o r o k ą t n ą  k l a p ę ,  

ż e  w y d o s t a l i  s i ę  n a  z i e m i ę .

G d y  w y s z l i  z  p o d z i e m i a  . p r z e k o ­

n a l i  s i ę ,  ż e  j u ż  b y ł  w i e c z ó r  i  ż e  d o k o ł a  

z n a j d o w a ł y  s i ę  d r z e w a .

O t w ó r ,  p r o w a d z ą c y  d o  p o d z i e m i a ,  

b y ł  z u p e ł n i e  p r z y s y p a n y  z i e m i ą , n a  

k t ó r e j z  b i e g i e m  c z a s u  m e c h  p o r ó s ł .

D w a j t o w a r z y s z e ,  k t ó r y c h  l e d w i e  

n i e  z a d u s i ł o  n i e z d r o w e  p o w i e t r z e  p o d  

z i e m i a , w d y c h a l i  c h c i w i e  ś w i e ż e  p o ­

w i e t r z e  i  z a k r y l i  o s t r o ż n i e  z i e m i ą  k l a ­

p ę  i  o t w ó r ,  t a k ,  ż e  k t o  n i e  w i e d z i a ł  o  

p r z e j ś c i u  p o d z i e m n y m ,  n i e  m ó g ł  z a u ­

w a ż y ć  w y j ś c i a .

Z a l e d w i e  T a t a r  i S a r a f a n  u k o ń ­

c z y l i  t ę  c z y n n o ś ć ,  g d y  u s ł y s z e l i  w  p o  

b l i ż u  g ł o s y .

I s z y m  B e l i  n a t ę ż y ł s ł u c h . B y l i t o  

T a t a r z y ,  z b l i ż a j ą c y  s i ę  d o  d r z e w . W  

c a ł e j  t e j  o k o l i c y  p e ł n o  b y ł o  T a t a r ó w .

C z e r w o n y  S a r a f a n  w i d z i a ł , ż e  I -  

s z y m  B e l i  z e r w a ł  s i ę .

G ł o s y  z b l i ż a ł y  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j i  

w k r ó t c e  u k a z a ł o  s i ę  m i ę d z y  d r z e w a ­

m i  k i l k u  l u d z i .

P o m i m o  z m i e r z c h u  s p o s t r z e g l i  o n i  

I s z y m a  B e l i ,  w s k a z a l i  n a ń  z e  z d z i w i e ­

n i a .

—  Z n a m  c i ę !  —  r z e k ł ,  —  w i d z i a ł e m  

c i ę  j u ż  r a z .  A l e  n i e  n a l e ż y s z  d o  m o j e j  

d r u ż y n y .  P o w i e d z , j a k  s i ę  n a z y w a s z !

—  N a z y w a m  s i ę  I s z y m  B e l i , d o ­

w ó d c o .

—  I s z y m  B e l i ?  T a k . t e r a z  c i ę  p o ­

z n a  j ę !  D o s t a ł e ś  s i ę  w  r ę c e  n i e p r z y j a ­

c i ó ł ,  P o l a k ó w !  —  o d p o w i e d z i a ł  A m e r .  

—  S o b i e s k i  w z i ą ł  c i ę  d o  s i e b i e  i  j e s t e ś  

j e g o  p r z y b o c z n y m  T a t a r e m !  J a k ż e  s i ę  

t u  d o s t a ł e ś ?  W y d a j e s z  s i ę  s z p i e g i e m ,  

k t ó r y  n a d u ż y w a  s w e j  o d z i e ż y  i r o d u ,  

a ż e b y  n a s  z d r a d z a ć  P o l a k o m  i i n n y m  

n i e p r z y j a c i o ł o m !

O t a c z a j ą c y  T a t a r z y  t r ą c i l i s i ę  i  

w s k a z y w a l i n a  I s z y m a  B e l i , m ó w i ą c  

d o  s i e b i e ?

—  W i d z i c i e ?  Z ł a p a l i ś m y  n i e l a d a  

p t a s z k a !

—  J e s t e ś  T a t a r e m  i  t r z y m a s z  z  S o ­

b i e s k i m ?  —  m ó w i ł A m e r  d a l e j ,  —  t o .  

c i ę  p o d a j e  w  p o d e j r z e n i e .  Z g i n i e s z ,  j e -  

ż l i  t e g o  p o d e j r z e n i a  n i e  o b a l i s z .

I s z y m  B e l i p a t r z y ł  p o n u r o  p r z e d  

s i e b i e  i  m i l c z a ł .  W i d z i a ł ,  ż e  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w o  r o s ł o .

—  D o b r z e , ż e  n i e p r ó b u j e s z z a ­

p r z e c z a ć !  —  r z e k ł  A m e r ,  p o w i e d z  j a k '  

s i ę  t u t a j  d o s t a ł e ś ? C z y  p r z e j ę ł a  c i ę  

s k r u c h a  i  p r z y w i ą z a n i e  d o  t w o j e g o  n a  

r o d u ?  J e ż e l i  t a k ,  t o  p r z y j m i e m y  c i ę  d o  

s i e b i e ,  a l e  t y l k o  w  t a k i m  r a z i e ,  j e ż e l i  

t r z y m a s z  z e  S o b i e s k i m  i  n i e p r z y j a c i ó ł ­

m i  n a s z y m i ,  b ę d z i e m y  c i ę  u w a ż a l i  z a  

s z p i e g a  i  m u s i s z  u m r z e ć !

C i ę ż k a  a l t e r n a t y w a  s t a n ę ł a  p r z e d  

I s z y m e m  B e l i .  M i a ł w y p r z y s i ą d z  s i ę ,  

z d r a d z i ć  S o b i e s k i e g o , p a n a , k t ó r e g o  

k o c h a ł ,  i  p r z e j ś ć  d o  j e g o  n i e p r z y j a c i ó ł  

l u b  z g i n ą ć .

—  M i l c z y s z ? . . .  T o  c i ę  p o d a j e  w  j e ­

s z c z e  w i ę k s z e  p o d e j r z e n i e ,  I s z y m i e  B e ­

l i ,  m ó w i ł  d o w ó d c a  d a l e j  — -  j e ż e l i  n i e  

m o ż e s z  l u b  n i e  c h c e s z  o d w r ó c i ć  o d  

s i e b i e  p o d e j r z e n i a ,  t o  l o s  t w ó j  j e s t  z d e ­

c y d o w a n y !  B ę d z i m y  m u s i e l i  p o s t ą p i ć  

z  t o b ą  j a k  z  o d s t ę p c ą .  z e  z b i e g i e m ,  k t ó  

r y  p r z y b y ł  d o  n a s  d l a  s z p i e g o w a n i a  

i  z o s t a ł  p r z e z  n a s  s c h w y t a n y .

G ł u c h y  s z m e r  o t a c z a j ą c y c h  T a t a ­

r ó w ,  k t ó r y c h  l i c z b a  z w i ę k s z a ł a  s i ę  c i ą ­

g l e , ś w i a d c z y ł ,  ż e  s ł o w a  d o w ó d c y  o -  

b u r z a ł y  i c h  p r z e c i w k o  I s z y m o w i  B e l i  

i  ż e  b y l i  g o t o w i  u z n a ć  g o  z a  n i e p r z y ­

j a c i e l a .

—  Z d e c y d u j  s i ę  —  r z e k ł  A m e r  —  

w s z y s t k o  j e s t  w  t w o i c h  r ę k a c h ,  w s z y ­

s t k o  z a l e ż y  o d  t w o j e g o  o ś w i a d c z e n i a !  

J e ż e l i  c h c e s z  w y p r z y s i ą d z  s i ę  s w o j e g o  

p a n a  i  z o s a ć  p r z y  n a s ,  t o  o c a l i s z  ż y c i e  

i  w o l n o ś ć .

W s i z y s c y  c z e k a l i  n a  o d p o w i e d ź  I -  

s z y m a  B e l i ,  o n  j e d n a k  m i l c z a ł  c i ą g l e .

—  Z d e c y d u j  s i ę !  C i e r p l i w o ś ć  m o j a  

w y c z e r p a n a ,  —  r z e k ł  A m e r , m i l c z e ­

n i e  t w o j e  p o t ę p i a  c i ę !

—  C z e g ó ż  ż ą d a s z  o d e  m n i e ,  d o w ó d ­

c o ?  —  z a p y t a ł  I s z y m  B e l l

—  P r z y s i ę g i ,  ż e  n i e  b ę d z i e s z  t r z y ­

m a ł  z  S o b i e s k i m  i  w r o g a m i  n a s z y m i ,  

l e c z  z  n a m i ,  —  o d r z e k ł  A m e r .  —  p y t a ­

n i e  j e s t  p r o s t e  i  j a s n e :  c z y  c h c e s z  s i ę  

w y r z e c  S o b i e s k i e g o ?

—  N i e  m o g ę ,  d o w ó d c o !  —  o d p o w i e ­

d z i a ł  I s z y m  B e l i .

S ł o w a  t e  w y w o ł a ł y  g n i e w  i  n i e c h ę ć  

o t a c z a j ą c y c h ,  k t ó r z y  g r o ź n i e  p o d n i e ś l i  

p i ę ś c i .

—  P a m i ę t a j ,  ż e  ś m i e r ć  t w o j a  p e w ­

n a ,  j e ż e l i  s i ę  n a s  w y r z e c z e s z ,  —  p r z e -  

, s t r z e g a ł  g o  d o w ó d c a .

—  N ; e  w i e s z  c o  s i ę  s t a ł o ,  d o w ó d c o ,  

—  r z e k ł  I s z y m  B e l i  d o  A m e r a .  —  G d y m  

r a n i o n y  ś m i e r t e l n i e  l e ż a ł  n a  p o l u  b i ­

t w y ,  n a d s z e d ł  S o b i e s k i  i  z n a l a z ł  m n i e .  

N i e  k a z a ł  m n i e  d o b i ć ,  l e c z  w z i ą ł  z  i n ­

n y m i  d o  n i e w o l i ,  b y ł  d l a  m n i e  d o b r y m  

p a n e m , d a r o w a ł  m i ż y c i e , z a t r z y m a ł  

m n i e  p r z y  s o b i e  i  ś w i a d c z y ł  m i  d o b r o ­

d z i e j s t w a .

—  T o  z n a c z y ,  ż e  d o  n i e g o  b a r d z i e j  

j e s t e ś  p r z y w i ą z a n y  n i ż  d o  n a s ,  —  o d ­

p o w i e d z i a ł  A m e r ,  —  t o  z n a c z y ,  ż e  w y ­

p i e r a s z  s i ę  n a s  i  c h c e s z  p r z y  n i m  p o ­

z o s t a ć !

C z e r w o n y  S a r a f a n  n i e  m i a ł  o c h o t y  

p o k a z y w a ć  s i ę  T a t a r o m ,  p r a g n ą c  b o ­

w i e m  s a m  s i ę  w y d o s t a ć  i  s p e ł n i ć  z l e ­

c e n i e  S a s s y ,  n a  p r z y p a d e k  g d y b y  T a ­

t a r z y  z a t r z y m a l i  I s z y m a  B e l i .

W d r a p a ł  s i ę  s z y b k o  n a  d r z e w o ,  

t a k ,  ż e  g o  n i e s p o s t r z e g l i T a t a r z y ,  

k t ó r z y  o t o c z y l i  I s z y m a  B e l i .

—  J e s t e m  j e d e n  z w a s z y c h !  —  

z a w o ł a ł  I s z y m  B e l i  p o  t a t a r a k u *

(CIĄG DALSZY NASTAPI)
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W iad om ości z L raju | Chcieli zabić człowieka
R O Z B U D O W A  S T O C Z N I G D Y Ń S K IE J

G d yn ia , M , 8 .
Na rozległych terenach w porcie gdyń-1  Wolsztyn, 16. 8,

skim, w coraz szybszym tempie następuje -^e wsi Kiełkowo, pow. wolsztyń- 

rozbudowa założonej niedawno stoczni gdyń skiegc, wydarzył się niesamowity wy- 

skiej. Prace nad jej uruchomieniem posu- padek, który omal nie wywołał samO- 
nęły się już tak daleko, że można było roz- I Sgdu, w dodatku — ■ jalk się później 

począć budowę pierwszego statku, zamó- okazało — na osobie niewinnej, 

wionego przez „Żeglugę Polską”. ■■ ■ ■ ■ '■ ■

niesłusznie posądzonego o zabójstwo matki P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I

po t ; woN

P O Ł Ó W W Ę G O R Z Y N A P Ó Ł W Y S P IE  

H E L S K IM

Obecnie zbliża się okres sezonu poło­

wów przybrzeżnych węgorzy, których po­

łów odbywa s4ę w połowie sierpnia i trwa 

do października każdego roku. Połowy 

kontynuowane są na żaki, tj. sieci, Jakie w  

wieku 16-tym zaprowadzone zostały przez 

Duńczyków wśród rybactwa nad morzem

polskim. Obecnie wrą przygotowania do We Wsi tej mieszka rodzina Ló* 
wystawiania żaków wzdłuż mierzei Hel- renców, wśród której Od dłuższego 
skiej, gdzie połowy na odcinku od Włady-1 czasu panowały spory majątkowe 
sławowa do Hehi są pomyślne. ’ między 40-letnim Stanisławem a jego

73-tetnig, matką.. Staruszka wymawia­
ła synowi, że ją niedostatecznie zao-

n-drn  ip  $15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze .
PeUego dnia zdenerwowany Ło- sS

? . ... ł _  ~ I nnt poranny, i^w Koncert poranny, o.uu mer
reno wepchnął matkę do osobnego po  Syśnrf j s Krakowa,

koju i tam ją zamknął. Prze® pewten 12,O3 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,15 
czas kobieta dobijała sśę do drzwi, aż „Moje wakacje" — powieść Starego D^dora 
nagle uspokoiła się. Kiedy zajrzano dla dziecL 15,30 Skrzynka ^ólna. 15,45 Wla o- 
przez ctow, leteła pny towfach  Ujl*

życia. _ I polskiego Radia. 16,45 Spółdzielnie rybackie —
Córka Lorencowef poomosła aflwrm pogadanka. 17,00 Muzyka taneczna —  płyty. W  

na całą wieś, wołając, Źe syn zabił przerwfei Program na jutro. 18,00 „U rzymskie- 
matkę. Niebawem pcród domem ho tekra" —  Mfetoj. ts,io Koncert, w wyko- 

renców zebrała się niemal «*ła wteś, ^±±^2

przy czym Z tłumu ścięły padać po- { Beethoven®. 19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 
gróżki. Doszłoby niewątpliwie do sa- z krajów Południa — koncert rozrywkowy, 
mosądu, gdyby W porę nie przybyła 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka ak- 
policja, która obroniła Lorenca. toalna. 21,00 Audycja dla wsi. 21,W Mozaika 

Z polecenia poHcfi odwieziono do
w*w i f w « • w t d -M ifrŁww^ - 1 -Muzyksi kamcraiDa •• P*yty» 22,55 i rzcgl^d pra
Wolsztyna zwłoki zmarłej, gdzie prze 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
prowadzono selkcję, która stwierdziła, I czornego, Komunikat meteorologiczny, Poga- 
Że Śmierć nastąpiła wskutek anerw- I danka aktualna w języku niemieckim.
ryzmu serca. I Poznań. 8,00 Nasz koncert poranny —  płyty.

Zarzuty więc, jakoby syn zabił mat-
« _ - - £ I OMiadii — pfy\V przGr^v2.cn o godz» 1^,15
kę, były bezpodstawne. przegląd giełdowy, o godz. 14,45 Program na
— I jutro. 15,10 Wiadomości bieżące. 15,30 Rozma-

I — pogadanka rolnicza. 22,00 Wiadomości spor- 
21,00 „Jakie korzyści odnoszę z ziarn rzepaku" 
towe lokalne.

SŁUCHAMY ZAGRANICY1

___  ■ 19,05 Ryga. Koncert symfoniczny. 20,00 Lon-
Jeden Z synów z^jrał broń parną. I Jyn Reg Koncert symfoniczny. 20,00 Drołtwich. 

przy której' tak nieumiejętnie mani- „Trójkątny kapelusz". 20,00 Wieża Eiffla. „Pe- 
pulował, że spowodował wystrzał. I leas i Melisanda". 20,25 Praga. „Damy i Huza-

I ry". 2030 Radio Paris. Koncert symfoniczny.
Kula ugodziła idetnią cygankę 121,00 Rzym. „Parisina".

Annę Goman, powodując śmierć na UWAGA RADIOSŁUCHACZE! 

miejscu. I Auta, motocykle czekają na zdobywców nagród.
2Mbdje« aresztowana. L ,25* > “iJ- ’rto7k.° Ł0.^’ ■

I Polskie Radło organizuje audycję letniej akcji 
premiowej, aby dać możność wzięcia udziału w  
tej akcji wszystkim radiosłuchaczom, którzy je­
szcze do tej pory nie nadesłali odpowiedzi do 
Polskiego Radia. Czas ucieka! Z dniem 1 wrze­
śnia upływa termin nadsyłania listów. Kto więc 
do tej pory nie zainteresował się jeszcze audy­
cjami konkursowymi, niech uważnie posłucha 
audycji wtorkowej, która pozwoli mu zorien- 

rozniosła się po całej OkoTky. I tować się w sygnałach rozgłośni radiowych, 
Starsi mieszkańcy wsi twierdzą, te | b” samym umożliwi mu wygranie luksusowe-

■ gród. A zatem uwaga, dnia 16 sierpnia godzina 
11635!

"^ęc CHOPIN I POLSKA ZIEMIA, 
nle-l Audycja radiowa.

jest! W środę dnia 17 bm. o godz. 21,10 nadaje 
I Polskie Radio ósmą audycję z cyklu, opracowa- 
I nego przez Witolda Hulewicza p. t. „Chopin a 
I polska ziemia". W audycji tej przeprowadzi au- 
I tor dalszy dowód ścisłego związku pomiędzy 
I muzyką genialnego kompozytora, a polską zie- 
I mią —  wykaże również jak w późniejszych la- 
I tach życia —  twórczość Chopina wypływa z je- 
I go polskości, jak stan jego duszy złączony jest 

o godz. 1330 ogólna zbiórka wszystkich or- z dziejami kraju.
ganizacyj i wymarsz przed pomnik pole- Tegoż dnia warto również zwrócić uwagę 
głych powstańców gdzie również nastąpi na koncert kameralny o godz. 18,10, który przy- 
poiświęcenie nowego sztandaru. Po doko-1 pomni radiosłuchaczom  kwartet Beethovena op, 
naniu uroczystego poświęcenia odbędzie się nr. 1 w wykonaniu artystów wileńskich.
zabawa Tatowa z różnymi iwespodztankaani1 
i urozmaiceniem.

—  R u ch w tow arzystw ach . O d b yły się  
następujące zebrania: Żywy Różaniec nie­
mieckich katolików, Żywy różaniec Ojców  
Katolickiego Stowarzyszenia Robotników  
Polskich, Katolickiego Stowarzyszenia Ko­
biet Oddział zbąszyński oraz w Zakrzewie.

— Składka na biednych. Stowarzyszę- Stąndarty: Psisnica T31 gl iyto 
nie Pań św. Wincentego a Paulo w Zbąszy- Psraniea adatna do przemiału 
niu 'urządziło w niedzielę publiczną skład- Zy*> adatoa do przemiału 
kę na biednych przed kościołem. Ofiary Jęeamieó browarowy —  
użyte zostaną na najpotrzebniejsze wydatki Jęcamień . 673 - 678gd 
dla biednych naszej parafii. Kwestarzom Mąkapw.g.1 0-3C proc. wya. 
jak ofiarodawcom należy się szczere uzna-1 n MI 0-50 „ H
nie. | M » w IA 0-65 „ w

. w „n 30-65 # w
Mąka iyto. gat. I 0-90 
Mąka żytnia 0-65 
Mąka ziemniaczana Superior 
Ofr$y psim  gntóe prasffliflłu slMdartflw. 

bodnio 
f| JI truHlu ff 0

.w miałkie
w Mogiilnie zorganizowało x końcem sierp- „ lytnte M «
nia br. dla swych członków wielką piel-1 Otręby jęczmienne 
grzymkę do Częstochowy. Z tut. powiatu I Groch Viktoria 
wyjeżdża pociągiem popularnym 500 osób, „ Folgera 
zaś z całego województwa poznańskiego wy Raepak ozimy 
rusza w tym dniu ogółem 12000 członków I Sienrię kri«M  
z 250 sztandarami. I Gorczyca

— Repertuar kina Bałtyk. W środę i I Inkarnatka 
czwartek O godz. 2,30 King-Kong. I Makuchy lniane w tafiach

f. raepakowe tt 
N słonetra. w K  C-Ho/o 

Snrt rojowy 
Słoma pszenna lueem

— Szalona jazda samochodowa. W uh. I » * . Praeowwia
piątek przez miasto Strzelno ul. Dworcową * ia«*n 
szalonym tempem przejeżdżał samochód o- * 1!yT l pasowana 
sobowy. Znajdując się przy Sądzie Grodz-1 * owmna nroem  
kim mimo, iż jezdnia była zapchana waza-1 H ^*r8ianna praaowsoa 
mi, właściciel samochodu usiłował przeje- * jęeamiemw hraem  
chać dalej, przy czym wpadł bokiem samo-1 " jęcatmenna prasowana 
chodu na konia Ruszkiewicza Bonifacego, I »rykłe luzem  
rolnika z Strzelna Wyb. Konia wartości o- * ,.Pga?'
koło 600 zł właściciel był zmuszony odęta-1 »» nadnoteckie luzem  
wić do rakami, a policja wszczęła śledztwo »» nadnoteckie pr.
za sprawcą, który zbiegł. Ogólny obrót: 2287 fon, w tym: pszenica

— Pożar. U Siedlińskiego Wacława, em. 355 ton, tendencja ożywiona, żyto 733 ton, 
urzędnika w Łąkiem pod Strzelnem wy-1 tendencja spokojna; jęczmień 30 ton, ten- 
buchł pożar. Spłonęła stodoła i szopa, dencja spokojni; przetwory młynarskie 
Stratę, która wynosi ponad 2000 zł, pokry- 1080 ton, tendencja spokojna; nasiona 74 i, 
wa ubezpieczalnia. Przyczyna pożaru nie- I tendencja spokojna; pastewne i lawie 1& 
ustalona* Ifoo, tendencja, ąpofcojna.

Postrzelił cygankę

Z R A B O W A L I D Z IE W C Z Y N IE ^  

W A R K O C Z E

We wwi Ruminki Trupadło, w pow. ttp- 

Bowskim, 17-Ietnia Elżbieta Kamińska sły­

nęła na całą okolicę ®e swych pięknych, 

niezwykle długich warkoczy. Pewnego ra­

zu, podczas zabawy, przystąpili do dziew-1 Nowy Tomyfl, 16. 8.

czyny dwaj mężczyźni i poczęH namawiać przybył obóz CygaA-
ją do obcięcia warkoczy, a następnie óbez- rozbił namioty na polu JK>I'
wladnffi ją 1 nożyczkami obcięli jej warko- nik ’a B^ndiora.

cze, po czym zbiegU zabierając włosy ze Rolnik postanowi wezWać cyga 
sobą. Rozpacz dziewczyny po strwae war-1^  pola i w tym
koczy nie ma granie. z dwoma «wy-

Ogniste znaki na niebie.-
C h lep i p od k ® w el«cy  „p rzep ow iad ają* rych łą w ojn ą

maki te zwiastuj rychły wyhnch 
ny.............

Wioski podkowelskie mają 
swoją sensację, która absorbuje 
mai wszystkich mieszkańców i 
wyłącznym tematem dnia.

W  Tomaszowie Maz. przystąpiono do roz- 

bfortr! Miku starych budowli drewnianych, 

znajdujących się w centrum miasta, w któ­

rych od lat dawnych znajdowały etę skle­

py. W Jednym z budynków robotnicy zna­

leźli ukrytą pod belką paczkę starannie o

wtnlętą w ganety, która zawierała 12 tysię-1  Kowel, 16. 8.

ey ruMl carskich w banknotach. Pienią- J^acH niedaleko Kowla pastu- 
dze te, stanowiące kiedyś prawdziwy skarb, zauważyli o godz. 2-ej w nocy na 
zostały prawdopodobnie ukryte tam przez nieba czerwony znak, któ-
dawnego wteścictela. Dziś skarb ten nie nkazaJ 4 z rzędn j 

przedstawia żadnej wartości. cm^ każdorazowo po około 5 mi-

I 
p o d w y ż s z e n i e  u r l o p ó w  P R A C O W - w iadom ość ta lo tem b łyskaw icy  

N IK O V

Grudziądz, M. 8.

Zarząd mfoM! w Grudziądzu docenia-1-iihnrTrifńr Lf 
fac w pełni socjalne znaczenie urlopów, po K | Q|1||C/I q JZViISIk CI 

stanowił dobrowolnie podwyższyć urlopy I ________

pracownikom. Obecnie pracownicy fizyczni, 
zatrudnieni przez zarząd miasta korzystać 7 ?/>rJinIcy * Z
. . , Tg . , , wrzynca odbył się doroczny odpust w Łom-
będą po roku pracy z 8 dni urlopu, po 3 la- nicyJ guma i procesja od­

iach z 15 dni, po 10 latach 20 dni, po 25 la- była się o godz. 10-tej. Kazanie podniosłe 
tech 25 dni, a po 30 latach 30 dni urlopu, wygłoszone zostało na cmentarzu koło ko- 

jścioła. Słuchanie spowiedzi odbyło się od
Z A K -W IU A JA B Ł O lł W i’r"y '*

Na terenie towaravatwa oaródków dział- — Poświęcenie nowego krzyża. W uro- 
terenie towarzystwa ogroaKOw aziai Wniebowzięcia Najśw, Marii Pan-

Kowych w Szamotułach, zakwitła po raz |ny’ Q 17.tej w Stefanowie

drugi w tym roku jabłoń mimo, że na drze pod Zbąszyniem uroczyste poświęcenie no­
wie tym znajdują się Jeszcze owoce. Jest wego krzyża przydrożnego. Aktu poświę- 
nadzieja, że owocować będzie jeszcze raz w je^ia dokonał ks. Rychły ze Zakrzewa. U- 

fundowanie figury i krzyża dokonali para- 
jesiena. ____ I lianie ze Stefanowa i okolicy.

' 11 ’ ' *• I — Poświęcenie sztandaru. Ochotnicza
I Straż Pożarna w Nowejwsi Zbąskiej pod

Zmiany wysokości składek I Zbąszyniem urządza w niedzielę, dnia 21 
IM iiha-roiarTanin bm - uroczyste poświęcenie sztandaru swej
W Inwalidzkim lioezpleczenlll placówki. W programie przewidziane jest

robotników rolnych
Ustawą z dnia 30 lipca 1938 (Dziennik -  m aa a

Ustaw R. r. z dnia 6, 8. 38, nr. 56 poz. 446) |£ D ft ILI I A III A 
ulega zmianie wartość znaczków inwalidz- 1% l> W ft I ft ft ft W J IS d d  
kick w ubezpieczeniu robotników rolnych, I 
(Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu), a I 

mianowicie podwyższono: Mogilno
znaczki I klasy z 30 gr na 40 gr. I .

”  *" 60 gr. | — Znowu ofiara kąpieli. W sadzawce
HI 60 Br 80 gr' IRdhmerowej Elłi, rolniczki w Sędowie pod-

" IV  * " 75 dr ” 1__   rł | czas kąpania, utopił się syn rolnika 22-let-
" V " " 90 dr M 120 A Siegfried Bischof z Sędowa. Wszelka

Znaczki o wvższd wartości obowiazuia Pomoc okazała się daremna, albowiem Bi- 
obowiązują schof dostał udaTO gerca

od dnia 6 sierpnia 1938 r. (data ogłoszenia — Cyganie koniokradami. Pisaliśmy 
ustawy); kolorem i wyglądem^zewnętrznym praed kiltol dniami 0 dokonaniu kradzieży 
me, różnią się one od dotychczasowych z I jednego z najlepszych koni Maroszowi Ste- 
wyjątkiem nadruku wartości znaczków I fanowi, dzierżawcy probostwa w Niestron- 

Nowych tabel inwalidzkich Ubezpieczał- nie pow. mogileńskiego. Sprawcę policja 
ma Krajowa nie wyda, ponieważ klasy zna- ujawniła w osobie cyganki Brzezińskiej Zo- 
czków inwalidzkich obowiązują jak dotych- fil w Opalenicy. Konia zwrócono poszko- 
cz  as. dowanemu.

Urzędu pocztowe zostały jat zaopałrzo- — Spłonęły dwa gospodarstwa. Ostatnio 
ne w znaczki inwalidzkie nowej wartości. I przeszła burza nad Mogilnem i okolicą i

Ubezpieczalnia Krajowa zwraca uwagę I spowodowała w pobliżu dwa wielkie poża- 
zainteresowanym, ażeby za czas od 6. 8. 38 ry- Mianowicie w Padniewie Schoenerto- 
roku uiszczali składki wyłącznie znaczka- W11J7 ?der^ ł Plorun wielką sto- 
mi nowej w.rtoSci, gdyż wlepione za czas Spłonęły również wszelkie maszyny 
_j A o oo „j,„ ® rolnicze, dwa wozy robocze oraz zboze. Sto­
od©. 8. 38 roku z aczki starej wart os u me doja ubezpieczona była na 4000 zł, a zboże 

oęaą uznane. . , na 3000 ad. Drugi pożar miał miejsce w
Łwentualne zaległości, istniejące w kar- Czagańcu u Paschkego Fryderyka. Spaliła 

tach kwitowych winni pracodawcy uregu- sję stodoła ze zbożem, obora, szopa, maszy- 
lować natychmiast, ponieważ urzędy pocz- ny rolnicze oraz jedna Świnia, ubezpieczo- 
towe sprzedawać będą znaczki inwalidzkie ne razem na 10.000 zł. 
dotychczasowej wartości tylko przez okres — Wielka pielgrzymka do Częstochowy, 
ograniczony*  i Powiatowe Towarzystwo Kółek Rolniczych

II 
ni

45 gr

Strzelno

GIEŁDA XBOIOWA
Pomad, dnia 13. 8. 1938 

€ K N r 
tMMekcyJoo:—oejMtaorJm 

Warsntei: Handa! hartowny, parytet Pomad, 
ładunki wagonowe,-doetawa bieżąca, za 100 kg.

—  gl owies — gl 
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P rz esz ło 4 0 0 0 w id z ó w  z e b ra ło s ię p . S e icM e r z  K rak o w a , k tó ry  ro z sta y LKJIHGFEDCBAR evera p raegryw a z  G arb rnn ię .P rz e sz ło 4 0 0 0 w id z ó w  z e b ra ło s ię  
W  n ie d z ie lę , d n ia 1 4 s ie rp n ia n a  b o i­
sk u  W a rty , a b y o b se rw o w a ć w a żn e  
sp o tk an ie  d la  o b u  d ru ż y n . P rz y  id e ­
a ln e j p o g o d z ie , o d p o w ia d a jąc e j p iłk a ­
rz o m , ro z p o c z ę ło s ię sp o tk an ie p u n k ­
tu a ln ie o  g o d z . 1 7 ,3 0 .

P ierw sz e z a g ra n ia są p rz e p o jo n e  
d u ż ą  n e rw o w o śc ią . Ju ż w  d ru g ie j m i­
n u c ie ś ro d k o w y n a p a s tn ik Ś lą sk a  
p rz e b ija s ię p rz y to m n ie p rz e z  o b ro n ę  
L e g ii i s trz e la  c u d o w n ie z 2 0  m e tró w  
n a  b ra m k ę . S trz a ł te n  b ro n i p rz y to m ­
n ie b ra m k arz L e g ii. L e g ia o d p o w ia d a  
m o m e n ta ln ie  k o n tra ta k ie m . A k c ja ta
k o ń c z y s ię s trz a łe m  M a rk ie w ic z a p o ­
z a  b ra m ę. O d  te j c h w ili w id z im y  d o ­
b rą  w sp ó łp ra cę p o m o c y L e g ii z  je j 
n a p a d e m . O b ro n a  g o śc i w y k a zu je  sw o  
je u m ie ję tn o śc i. W  k ró tk ic h © u stę­
p a c h  L e g ia u z y sk u je trz y k o m e ry , 
k tó re  b ite  p re c y z y jn ie p rz e z  sk rz y d ło ­
w y c h , w y b ija ją o b ro ń c y  lu b  z a g a rn ia  
b ra m k a rz  Ś lą sk a . W  3 0  m in . g ry  ś ro d ­
k o w y p o m o c n ik L e g ii p rz e n o s i p iłk ę  
p o n a d lin ie p o m o cy  i o b ro n y Ś lą sk a  
d o  w o ln eg o  M ik o ła je w sk ie g o  II . B ra m  
k a rz Ś ląsk a sz a rżu je n a  p rz e c iw n ik a , 
le cz n a  u ła m e k se k u n d y p rz e d z d e ­
rz e n ie m , M ik o ła jew sk i le k k o  p rz e n o s i 
p iłk ę d o  p u s te j b ra m y . L e g ia p ro w a ­
d z i 1 :0 . W id o w n ia sz a le je . P rz e z u ­
z y sk a n ie te g o  p u n k tu  n a p a d  L e g ii z y ­
sk a ł je sz c ze w ięc e j n a b o jo w o śc i. —  
S k rz y d ła , d o b rz e o b s łu ż o n e , s tw a rz a  
ją  p re c y z y jn y m i d o g ry w an ia m i b a rd z o  
n ie b e z p ie c z n e  sy tu a c je  p o d b ra m k o w e.  
D o b rz e  z g ran e  ty ły  Ś lą sk a  p rz e trw a ły  
te n  o k re s  p rz e w ag i.. B ra k  w sp ó łp rac y  
id e a ln e j w  n a p a d zie Ś ląsk a  u ła tw ił z a  
d a n ie o b ro ń c o m  L e g ii. R e p re z e n ta n c i 
G o d  i C e b u la , in d y w id u a ln y m  w y b ie ­
g a m i n ic  n ie  u z y sk a li.

W  d ru g ie j p o ło w ie g ry w id o w n ia  
u s ta w ic z n ie o k rz y k a m i z a c h ę c a L e g ię
d o  p o d w y ż sz e n ia  w y n ik u . T e m p o  g ry  
je s t z w ię k szo n e . R a z  p o  ra z  je s te śm y  
św iad k a m i  w y k ro c z e ń  o b u  s tro n . L e c z  
sę d z ia z  m iejsca  re a g u je  n a  p rz e w in ie  
n ia , ta k  ż e  sp o tk a n ie  n ie  tra c i n a  „ d o ­
b ry m  to n ie ” . W  2 0 m in . u c iek a  le w o -  
s ł— Ś lą sk a z p iłk ą , f la n k u je  
p rz e d  sa m ą  b a rm ą  i k o leg a  je g o  z  p rz e  
c iw n e g o  sk rz y d ła  s trz e la n ie  d o  o b ro ­
n y  p o d  p o p rz e c z k ę .

L e g ia , z a sk o c z o n a ta k im  o b ro te m  
sp ra w y , p rz e c a łą  s iłą  n a p rz ó d . T y ły  
Ś lą sk a  p ra c u ją  z  c a ły m  p o św ię ce n ie m ,  
n ie d o p u sz c z a ją c  n a p a stn ik ó w L e g ii 
d o  o d d a n ia  s trz a łu .

W  2 8 m in . ś ro d k o w y n a p a stn ik  
Ś lą sk a p rz e d z ie ra s ię p rz e z  p o m o c i 
o b ro n ę  L e g ii i u z y sk u je  d ru g ą  b ra m ę, 
u s ta la ją c  w y n ik d n ia Ś lą sk  n ie d ą ż y  
ju ż sp e c ja ln ie d o  p o d w y ż sz e n ia  w y n i­
k u , a  ra c z e j n a  u trz y m a n ie je g o d o  
k o ń c a sp o tk a n ia . P o z y c je o b ro n n e  
w z m o cn ili p rz e z c o fn ię c ie d w u c h n a -  
p a s tn ik ó w , k tó rzy  w  ra z ie  p rz e p ro w a ­
d z e n ia a tak u  p rz e z sw ó j n a p ad n ie ­
z m o rd o w a n ie b ie g a li d o p rz o d u . T a ­
k ie ta k ty c z n e ro z w ią z a n ie u tru d n ia ło
n a p a s tn ik o m  L e g ii p ra c ę w  p o lu . N a  
5  m in u t p rz e d k o ń c e m g ry C e b u la  
s trz e la  b a rd zo  o s tro  n a b ra m ę , le cz  
n ie ste ty  w  p o p rz e cz k ę . W ra c ają cą  p ił­
k ę p rz e jm u je p o n o w n ie s trz e la , le cz  
z n o w u p o p rz e c zk a z o s ta ła tra f io n a . 
C ie k a w e sp o tk a n ie to k o ń c z y sę d z ia

Houty iekóid Polski fiadl uf BiMu
M ięd z y n a ro d o w e z a w o d y p ły w ac ­

k ie w  B ie lsk u  z u d z ia łe m  re p re ze n ta ­
c ji P o lsk i i W ę g ier p rz y n io s ły n o w y  
re k o rd  P o lsk i, u s ta n o w io n y  n a  2 0 0  m . 
s ty le m  d o w o ln y m  p a ń p rz e z K ra to -  
c h w iló w n ę . W a ru n k i a tm o sfe ry cz n e  
b y ły fa ta ln e . P rz e z c a ły d z ie ń  p a d a ł  
d e sz c z , w o d a b y ła z b y t z im n a . M im o  
to z e b ra ło  s ię  o k o ło  3 0 0 0  w id z ó w .

N a 2 0 0  m . s ty le m  d o w o ln y m p a ń  
z w y c ię ż y ła K ra to c h w iló w n a  w  c z a s ie  
2 ,5 3 , u s ta la ją c n o w y re k o rd P o lsk i.  
D ru g ie  m ie jsc e  z a ję ła  D a w id o w icó w n a  
w  c z a sie 3 m in .

N a 1 0 0  m . n a  w z n a k  p a ń  w y g ra ła  
n ie sp o d z ie w a n ie  F a n fa ró w n a w  c z a sie  
1 :3 1  p rz e d  B a n a sz e w sk a  1 :3 2 .

g a ł b a rd z o  su m ie n n ie i s c a łę . z n ^ Jo -  
m o ścią , sp raw y ., ■, L e o n  T u sz e w sk Ł

U n io n  T o n rfn g  p o k o n a ł lu b e lsk ą U m ą .

W  L u b lin ie U n io n T o u rin g  z Ł o d z i p o ­

k o n a ł ła tw o  lu b e lsk ą  U n ią 3 :0  (3 :0 ) .

R K S  Z a g łę b ie  —  L e g ia 3 :1 .

W  m e c z u  o  w e jśc ie d o  L ig i ro z e g ra n y m  

w  W a rsz a w ie , R K S  Z a g łę b ie  p o k o n a ło  m iej  

sc o w ą L e g ię 3 :1 (1 :0 ) . D o p rz e rw y d u ż a  

p rz e w a g a  Z a g łę b ia , p o  z m ia n ie  p ó l g ra  b a r ­

d z ie j w y ró w n a n a . D la  z w y c ię z c ó w  b ra m k i 

z d o b y li B a n a sik  (2 ) i S ie ra d z a n , a  d la  p o k o -

n a n y c h C ie c ie ra .

Polska - juąóslaańa 6,-D/

H ebd a  T łoczyńsk f B aw orow sH S p ych a ła

W  n ie d z ie lę  z a k o ń c z y ł s ię  w  W a r­
sz a w ie m e c z te n iso w y  P o lsk a “  Ju ­
g o s ław ia  o  m istrzo s tw o  ś ro d k o w e j E u ­
ro p y . Z w y c ię ż y ła P o lsk a 6 :0 , w y g ry ­
w a ją c w sz y s tk ie sp o tk a n ia . M im o o -  
s łab io n eg o  sk ład u  Ju g o s ła w ii, je s t to  
b a rd z o  d u ż y  su k c e s  n a sz y c h  z a w o d n i­
k ó w , z w ła szc z a , ż e ró w n ie ż je d e n z  
n a jle p sz y c h  te n is is tó w  Ju g o s ław ii M i 
tie z o s ta ł ła tw o  p o k o n a n y p rz e z T ło -  
c z y ń sk ie g o .

O sta tn ie g o d n ia w  n ie d z ie lę ro z e ­

pMlidi tucznikcm m
P o lsc y łu c zn ic y o s iąg n ę li d u ż y  

su k c e s w  L o n d y n ie , z d o b y w a ją c w  
k o n k u re n c ji p a n ó w  —  w ic e m is trz o ­
s tw o  św ia ta .

W  k o n k u re n c ji p a ń w o g ó ln e j 
k la sy fik a c ji n a w sz y stk ie o d le g ło śc i 
p ie rw sz e m ie jsc e z a ję ła  P o lsk a , 2 ) W . 
B ry ta n ia , 3 ) F ra n c ja .

W  s trz e la n iu  n a d łu g ie d y s ta n se  
w y g ra ła  P o lsk a  p rz ed  A n g lią  i S z w e ­
c ją .

W  s trz e la n iu n a  k ró tk ie  d y s ta n se  
z w y cię ży ła  ró w n ie ż  P o lsk a  p rz ed  A n ­
g lią .

W  s trz e la n  u  p a n ó w  z e sp o ło w o  n a  
w sz y stk ie o d le g ło śc i z w y c ię ż y ła C z e ­
c h o s ło w a c ja , 2 ) P o lsk a , 3 ) W . B ry ta ­
n ia .

lliMicy fickenal^ 59«"^0
Sztafeta polska ustanowiła rekord świata

M e c z le k k o atle ty c z n y n a js iln ie jsz y c h  

d ru ż y n  E u ro p y  p a ń  N ie m ie c  i P o lsk i z a k o ń ­

c z y ł s ię sp o d z ie w a n y m  z w y c ię s tw e m  d ru -  

ż n y  n ie m ie c k ie j w  s to su n k u  5 9 :4 0 . N a  s ta r­

c ie z n a la z ło  s ię a ż 5 re k o rd z iste k  św ia ta .

N a  2 0 0  m . s ty le m  k la sy c z n y m  p a ­
n ó w  H e id ric h  w y k az a ł z n o w u sw o ją  
p rz e w a g ę , z a jm u ją c p ie rw sz e m iejsce  
w  c z as ie 2 :5 4  p rz e d  W ę g re m  B o e z p o ly  
3 :0 2 ,7 , trze c im b y ł R u sin (P o lsk a )  
3 :0 3 ,2 .

W sz ta fec ie 3 X 1 0 0 m . s ty lem  
z m ie n n y m  B a n a sz e w sk a z re w a n ż o w a­
ła  s ię  F a n fa ró w n ie , w y g ry w a ją c  sw o je  
1 0 0  m . o  d ło ń  w  c z a s ie 1 :3 1 .

N a 4 0 0 m . s ty le m  d o w o ln y m  p a ­
n ó w  z w y c ię ż y ł Ję d ry se k w c z as ie  
5 :2 2 ,3 p rz ed  W ę g re m  W e g e h az y  5 :2 7 .

W  m e c z u p iłk i w o d n e j re p re z e n -
ta c ja W ę g ie r p o k o n a ła re p re ze n tac ję p a ń s tw o w y m  m e c z u w  B y d g o szc z y . Z a w o -  

P o lsk i 9 :2 . B ra m k i d la P o la k ó w  z d o - |d y to ru ń sk ie b y ły n ie ja k o re w a n ż e m  n ie ­
b y li Ję d ry s ia k  i Ż u k o w sk i. [o fic ja ln y m  z a  m e c z w  B y d g o szc z y . D o sk o -

W  S ta n isła w o w ie G a rb a rn ia w y g ra ła Z  

R e v e rą (1 :0 1 Z w y cię s tw o  G a rb a rn i b y ­

ło  z a słu ż o n e , a le c y fro w o  z a  w y so k ie .

D ą b  g ro m i C z a rn y c h 8 H k

W  K a to w ic a c h  D ą b  ro z g ro m S  C z arn y c h  

z e  L w o w a , W fą c  ic h  w  d ru z g o c ą c y m  s to su n ­

k u  8 :9  (3 :0 ) .

P K S  p okon a ł W K S . A __ j

W  Ł u c k u  P K S  Ł u ck  o d n ió s ł z w y c ięs tw o  

n a d  W K S  G ro d n o  w  s to su n k u  6 ^  (3 < tl) . 

P o g o ń  re m isu je z M a k a b i.

P o g o ń  re m isu je z  M a k a b Ł

W  B rz e śc iu  n a d  B u g ie m W K S P o g o ń

z re m iso w a ł z w ile ń sk ą  M a k a b i 3 c 3 (2 :1 ) .

g ra n o  p o z o s ta łe s in g le .

W  p ie rw sz y m  sp o tk a n iu S p y c h a ła  
w y g ra ł z K o v ac sem  6 :2 , 6 :3 , 1 0 :8 , w  
d ru g im  T ło c zy ń sk i w y g ra ł z M itic e m  
6 :2 , 6 :3 , 6 :2 . B y ło to n a jc ie k a w sze  
sp o tk a n ie  d n ia .

W  ta b e li m istrz o s tw  ś ro d k o w e j E u  
ro p y  p ro w a d z i o b e c n ie b e z a p e la c y jn ie 
P o lsk a . W a lk a o p ie rw sz e m iejsc e i 
p u c h ar ro z s trz y g n ie  s ię  p o m ięd z y  P o l­
sk ą  i C z e c h o s ło w a c ją .

W  s trz e la n iu n a  d łu g ie d y s tan se : 
1 ) P o lsk a , 2 ) F ra n c ja , 3 ) C z e c h o s ło ­
w a c ja .

W c z o ra j o d b y ł s ię  n a d p ro g ra m o w o  
k o n k u rs  z e sp o ło w y , w  k tó ry m  z su m o  
w a n o  w y n ik i, u z y sk a n e z e s trze lan ia  
n a  d a le k ie d y s ta n se  d o  ta rc z y 9 -p ie r- 
śc ien io w e j i n a k ró tk ie d y s ta n se d o  
ta rcz y  lO -p ie rśc ie n io w e j. Z e sp o ło w o  w  
k o n k u re n c ji p a ń  z w y c ię ż y ła P o lsk a , 
2 ) A n g lia , 3 ) S z w e c ja . W  k o n k u re n c ji 
p a n ó w  1 ) C z e c h o sło w ac ja , 2 ) B e lg ia , 
3 ) W . B ry ta n ia .

O g ó łe m  sp o śró d  2 3 p rz e c h o d n ic h  
n a g ró d P o lsk a z d o b y ła 7 . N a o g ó ln ą  
lic z b ę 1 0 8 ż e to n ó w , P o lsk a z d o b y ła  
a ż  4 2 .

N a jc e n n ie jsz e z w y c ięs tw o o d n io s ła P o lsk a  

w  sz ta fe c ie 6 0 ra z y  8 0 ra z y 1 0 0 ra z y  2 0 0 , 

N a sza  sz ta fe ta  w  sk ła d z ie  K sią ż k ie w ic z ó w -  

n a , G a w ro ń sk a , K a łu ż o w a , W a la s ie w ic z ó -  

w n a  z a ję ła  p ie rw sz e  m ie jsc e w  c z a s ie 5 3 ,6 , 

b d ją c  re k o rd  św ia ta  o  3 ,2  se k .

Z a w o d y n a o g ó ł n ie p rz y n io s ły w ię k ­

sz y ch n ie sp o d z ia n e k . W a la sie w ic zó w n a , 

z g o d n ie  z  p rz e w id y w a n ia m i z a ję ła  trz y  p ie r  

w sz e m ie jsc a (w  b ie g a c h n a 1 0 0 , 2 0 0 m tr. 

i sk o k u  w d a ł) . W a jsó w n a  p o  p rz e b y te j n ie ­

d a w n o  c h o ro b ie  z n a jd u je  s ię  n a  ra z ie  w  s ła ­

b e j fo rm ie i w  d y sk u  m u sia ła u s tą p ić n ie  

ty lk o  p ie rw sz e m ie jsc e , a le i d ru g ie . W  

rz u c ie k u lą F la k o w ic z ó w n a z a ję ła trz e c ie  

m ie jsc e , u s ta n a w ia ją c je d n a k  n o w y  re k o rd  

P o lsk i w y n ik ie m  1 3 ,2 1 .

M im o  p a d a ją c e g o d e sz cz u  n a s tad io n ie  

z g ro m a d z iło  s ię o k o ło  5 0 0 0  w id z ó w .

W  p o n ie d z ia łe k o d b y ły s ię w  T o ru n iu  
m ię d z y n a ro d o w e z a w o d y le k k o a tle ty c z n e  
p a ń  z u d z ia łe m  re p re z e n ta c ji N ie m ie c i re ­
p re z e n ta c ji P o lsk i, s ta rtu ją c y c h w  m ię d z y -

miwY
GODNE

POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A , 
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P oleca firm a E D M U N D  R Y C H T B B . K r*  
w iectw o m ęskie u szczy tu d oek on atofa ti 
M ateria ły z m etra
E D M U N D  R Y C H T E R , P ozn ań , tnf 
d y . C en tra la F r. R ata jczaka Ł M te  
O S T R Ó W  W lk p.

Centralna Drogerfa J. Czepczyftakl
P ozn ań , S tary R yn ek 8 .

T elefon zb iorow y 45-45 .
P oleca n ajtan iej: F arb y— L ak iery  
k osty j w szelk ie p rzyb ory m alarsk ie . 
M yd ła i p roszk i d o p ran ia —  M yd ła to ­
a letow e «  P erfu m y —  W od y k o loń sk le  
oraz w szelk ą k osm etyk ę —  F rotery *-  
Ś cierk i oraz szczo tk i w szelk iego rod za faŁ  

O d d zia ł: D rogerfa „U n toerO nm * «Ł F Ł  R a ­
ta jczak a 3S .
T elefon 274R
F ab rykacja środ ków  d o zw a lczan ia  
d ników w  p o lach , la sach i ogrod aeh i 
A rtyk u ły b artn icz® .

p a łę w a ru n k i a tm o e fe ry cz n e - w p ły n ę ły d o ­

d a tn io n a w y n ik i, k tó re b y ły o c a łą k la sę  

le p sz e n iż w  B y d g o sz c z y . N a z a w o d a c h W  
T o ru n iu u s ta n o w io n o d w a n o w e re k o rd y  
św ia ta , re k o rd N ie m ie c i d w a re k o rd y o *  

k rę g o w e . Ś w ia d c z y  to  o d o sk o n a łe j fo rm to  

o b u s ta rtu ją c y c h z e sp o łó w .
O b ie re p re z e n ta c je w y stą p iły  w  n te sm ie - 

n to n y m  sk ła d z ie , je d y n ie d ru ż y n a p o lsk a  
w y stą p iła b e z W a jsó w n y , k tó ra p o z o sta ła  

w  sz p ita lu  w  B y d g o sz c z y ,

Piłka noina

Z w y c ię s tw o  K isp e s ti n a d  P o g o n ią

S p o tk a n ie  P o g o n i (L w ó w ) z K isp e s ti za ­

k o ń c z y ło s ię z w y c ię s tw e m W ę g ró w 1:0  

(0 :0 ).

Ś m ig ły p o k o n a ł ło te w sk ą O lim p ię 3:X  *

W  re w a n ż o w y m  m e c z u p iłk a rsk im , ro ­

z e g ra n y m  w  W iln ie , W K S  Ś m ig ły p o k o n a ł  

b . m istrz a Ł o tw y O lim p ię z L ib a w y  3 ^  

(2 :0 ) .

Z  tru d e m  w y w a lc z o n e z w y c ię s tw o .

W  p o n ie d z ia łe k d ru ż y n a lig o w e j O ra -  

c o v ii ro z e g ra ła  m e c z  w  D ro h o b y c z u  z  m ie ^  

sc o w y m  Ju n a k ie m , w y g ry w a ją c  p o  n ie z w y ­

k le z a c ię te j w a lce 4 :3 (1 :2 ) . T rz y b ra m k i 

d la C ra c o v ii z d o b y ł K o rb a s , je d n ą u z y sk a ł

NA W'?JAZD
płaszcie Impregnowane od 22 zl 
garsonki. . , l ♦ . od 47 zł

ulica 27 Grudnia 10

S z e lig a . N a  m e c z u  o b e c n y c h  b y ło  3 0 0 0  

d z ó w ; v

H u n garia p okon a ła  R u ch 8:4 .

W  m ięd z y n a ro d o w y m  m e c z u  p iłk arsk im  

ro z e g ra n y m  w  W ie lk ic h H a jd u k a c h , b u d a ­

p e sz te ń sk a H u n g a ria p o k o n a ła R u c h 8 :4  

(6 :1 ) . H u n g aria  tra f iła  n a  w y ją tk o w o  n ie d y ­

sp o n o w a n e g o p rz e c iw n ik a i z d e k la so w a ła  

g o  Ju ż w  p ie rw sz e j p o ło w ie . H u n g aria za ­

p re z en to w a ła p ra w d z iw ie w y so k ą sz k o łę  

w ę g ie rsk i^

A m e ry k a  p o k o n a ła  N ie m c y  1 2 2 :9 X

O c z e k iw a n y  z d u ż y m  z a in te re so w a n ie m  

m e c z le k k o a tle ty c z n y A m e ry k a  —  N ie m c y  

z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw em  A m e ry k i w  s to  

su n k u 1 2 2 :9 2 p u n k tó w . M im o d e sz cz u  n a  

s ta d io n ie o lim p ijsk im  w  B e rlin ie z e b ra ło  

s ię p rz e sz ło  9 0 .0 0 0  w id z ó w .

Tenis

A u stra lia  —  Ja p o n ia 3 :X

W  m e c zu  f in a ło w y m  o  p u c h a r D a v isa  w  

s tre fie a m e ry k a ń sk ie j A u stra lia p o k o n a ła  

Ja p o n ię 3 ^ »

Roimaltołcł

O b o z y  w a k a c y jn e .

S e k c ja p iłk i rę c z n e j i łe k k o atle ty cz n t  

A Z S  P o z n a ń  o rg a n iz u je  w  m ie sią c u  s ie rp n iu  

i w rz e śn iu  o b o z y  w a k a cy jn e  n a d  m o rz e m  i  

w  g ó ra c h . U c z e s tn ic y k o rz y sta ją z u lg k o ­

le jo w y c h  i in n y ch . Z g ło sz e n ia  w  se k re ta ria ­

c ie A Z S  Z a m e k  W a rto w n ia  o d  godk u W  d u  

2 0 ,3 0 c o d z ie n n i^
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Kronika\ Poznań entuzjazmował się armią

sierpnia

Środa
Kaienflan rmsko-ialoi.
W torek 16 R oeh a W .

Ś rod a 17 Jack a  W *

Kalendarzyk meteorologiczny
W to re k , g o ć z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie b a ro -  

m e try c z n e 7 5 1 m m . T e m p e ra tu ra u b ieg łe j  
d o b y  n a jw y rż sz a - ( -3 2 s t., n a jn iż sz a “ 1 2 0 s t.

S ta n w o d y  w  rz e c e W a rc ie — 3 1 c m . —  
T e m p e ra tu ra  w o d y  4 -2 0  s t. C .

Nocne dyiury aptek
śród m ieście —  A p te k a św . M a rc in a , u l-  

F r R a ta jc z a k a  1 2 ; A p te k a Z ie lo n a , u l. W ro  
c ła w sk a 3 1 ; A p te k a p o d B ia ły m  O rłe m , S t. 
R y n e k 4 1 ; A p te k a S a p ie ż y ń sk a , P I . S a p ie -  

ż y ń sk i 1 ; , . ,
Jeżyce: —  A p te k a p o d O p a trz n o śc ią , u l. 

D ą b ro w sk ie g o 7 6 (n a ro ż n ik S ta sz ic a 1 ) .
Ł azarz: —  A p te k a im . M a te jk i 1 ; A p te ­

k a P lu c iń sk ie g o , u l. M a rsz . F o c h a 7 2 .
W U d a —  A p te k a p rz y B ra m ie W ild e c -  

k ie j, G ó rn a W ild a 3 . . .
Ś ołacz —  A p te k a p rz y u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 . .
G órczyn — A p te k a K a rp iń sk ie g o , u lic a  

M a rsz . F o c h a 1 5 8 .
D eb iec —  A p te k a p rz y u l. D ę b ie c k ie j 6 -
P ozn ań-W schód —  A p te k a p rz y K rz y ż u , 

u l. G łó w n a 5 3 .
S taro lęk a —  A p te k a m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to ­

w a  _  0 0 . In fo rm a c ja  te l. s—  0 9 .

0 tw «q«M
Wczorajsze manifestacje Stronnictwa 

Narodowego dały obiektywnemu obser­
watorowi możność poczynienia szeregu 
ciekawych spostrzeżeń, świadczących do­
bitnie o istniejącym u nas w pewnych 

dziedzinach życia pomieszaniu pojęć.

W pobliżu pomnika Hygiei doszło 

do zatargu pomiędzy jakimś przyglądar 

jącym się pochodowi młodzieńcem a po­
licjantem, w wyniku którego policjant 

młodzieńca aresztował. Publiczność, jak 

to niestety często się dzieje, miast ułat­
wić przedstawicielowi władzy pełnienie 

jego obowiązków, zajęła wobec niego sta

nowisko agresywne.

Takie właśnie są skutki „wychowaw­

czego” wpływu Stronnictwa Narodowe­

go na masy.

? młoda
—  O rk iestra S ym fon iczn a sto i. m . P oz­

n ania k o n c e r tu je  ju tro  w  ś ro d ę w  O g ro d z ie  
Z o o lo g ic z n y m . P o c z ą te k k o n c e r tu o g o d ® . 
2 0 - te j. D y ry g u je k a p e lm is trz  W ik to r B u c h  
w a ld . W  c z w a rte k  k o n c e r t w  P a rk u  W il­
so n a . . _  .

—  N ow i d ocen ci. P an M in is te r W . R . 1 
O . P . d e k re te m  z 3 0 l ip c a 1 9 3 8 z a tw ie rd z ił  
u c h w a ły  ra d  w y d z ia ło w y c h  U . P „ m o c ą k tó  
ry c h z o s ta li h a b ilito w a n i: d r Jó z e f G ó rsk i 
ja k o d o c e n t p ra w a c y w iln e g o , d r S e w e ry n  
K rz y ż a ń sk i ja k o d o c e n t c h e m ii n ie o rg a n ic z  
n e j, d r W ła d y sła w  K o w a le n k o ja k o d o c e n t  
p re h is to r ii .

Z Życia organizacyj
— S od alicfa P ań Z aw od u K u p ieck iego . 

S ek cja E u ch arystyczn a , M sz a św . w  in te n ­
c ji S e k c ji o d b ę d z ie s ię w  ś ro d ę , 1 7 b m . o  
g o d z . 7 w  k a p lic y  p rz y  u l. Z ie lo n e j 2 .

__ Z życia Z w . In w aP d ów  —  S tarców  —  
W d ów . O sta tn io o d b y to s ię w ie lk ie z e b ra ­
n ie in fo rm a c y jn e C h rz e śc ija ń sk ie g o Z w ią z ­
k u In w a lid ó w  - S ta rc ó w , W d ó w  i S ie ro t  
n a  d u ż e j sa li K ró lo w e j Ja d w ig i p rz y  u d z ia ­
le 1 0 0 0  o só b . Z e b ra n ie z a sz c z y c ili o b e c n o ś ­
c ią p rz e d s ta w ic ie le p o k re w n y c h o rg a n iz a ­
c y j ja k  ró w n ie ż d e le g a t U b e z p ie c z a ln i K ra ­
jo w e j. R e fe ra t n . t . „ R o d z a je U b e z p ie c z e ń  
S p o łe c z n y ch ” w y g ło s ił p re z e s z a rz ą d u g łó ­
w n e g o p . M ie lc a re k . P o o m ó w ie n iu p rz e z  
re fe re n ta k w e s tii re n t o ra z  p e w n y c h  n ie d o -  
m a g a ń w  U b e z p ie c z e n iu S p o łe c z n y m , ja k  
ró w n ie ż w  w y p ła c ie re n t z e b ra n i je d n o m y ­
ś ln ie u c h w a lili re z o lu c ję , k tó ra z o s ta n ie  
p rz e s ła n a d o M in is te rs tw a O p ie k i S p o łe cz ­
n e j. C h rz e śc ija ń sk i Z w ią z e k In w a lid ó w , 
k tó ry  w  m a rc u b r . z o s ta ł z a re je s tro w a n y  
w y k a z u je d u ż ą ż y w o tn o ść , c z e g o d o w o d e m  
b y ły l ic z n e  s ło w a  u z n a n ia  z e  s tro n y  z e b ra ­

n ych*

zjazmowai się ar 
w dzień Święta Żołnierza

P ozn ań , 16 . 8 .

Ś w ię to  Ż o łn ie rz a  w  P o z n a n iu  b y ło  
p rz e ja w e m  sz c z e reg o  e n tu z ja z m u  m ie j  
s c o w e g o  sp o łe c z ń s tw a  w  s to su n k u  d o  
a rm ii n a sz e j. Ś w ię to  ro z p o c z ę ło  s ię w  
n ie d z ie lę w ie c z o re m  c a p s trz y k ie m  o d  
d z ia łó w  w o jsk o w y c h  i p rz y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w e g o  n a  P la c u  W o ln o śc i p rz y  
t łu m n y m  u d z ia le o b y w a te li . R a p o r t  
o d d o w ó d c y z g ro m a d z o n y c h  o d d z ia ­
łó w  p rz y ją ł  m jr . A lb rec h t... C a p s trz y k  
z a k o ń c z o n o  o d śp iew a n ie m  p ie śn i „ B o ­
ż e c o ś P o lsk ę “ . O d c h o d z ą c y m  o d d z ia ­
ło m  to w a rz y szy ły  t łu m y p u b lic z n o ­

śc i.
W  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 9 ra n o  w  

k o śc ie le fa rn y m  p rz y  g łó w n y m  o łta ­
rz u o d p ra w io n a z o s ta ła s ta ra n ie m  
O b w o d u  n a  m . P o z n a ń  O b o z u  Z je d n o ­
c z en ia N a ro d o w e g o u ro c z y s ta m sz a  

św .
N a  n a b o ż e ń s tw ie w ła d z e  O k rę g u  O - 

Z . N . re p re z e n to w a ł se k re ta rz  O k rę g u  
m g r. A n to n i M a c ie je w sk i, z a ś O b w ó d  
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y ra d c a M a łe c k i 
K o śc ió ł w y p e łn ili l ic z n i c z ło n k o w ie  

O Z N .
O  g o d z . 1 0  p rz e d  g m a c h e m  D . O . K . 

o d p ra w ił m szę  św . p o ło w ą  d la  w o jsk a
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Przy ul. Bronisława Pierackieyo kil­
ku harcerzy salutowało proporczyki S. 
N. Byli to harcerze, którzy w organiza­
cji dosłużyli się już pierwszego stopnia. 
Powinni oni chyba już sami wiedzieć, 
żę^jęst rzeczą conajmniej niewłaściwą, 
gdy harcerz w mundurze uczestniczy w 

manifestacji politycznej.

s F oto A le  jn fk
W ielk op olsk a gru p a członk ów Z w iązku M łod e? P olsk i w stro jach reg iona lnych n a  

d w orcu p ozn ań sk im  p rzed w yjazd em  d o W arszaw y.

Kinoteatr „$ WI T*‘
ów . M arcin 6B .

Ś piew ający cow boy R O B . B A K E R  w  filirrfa  od w agi, b raw u ry I m ęstw a

„Obrońcy Rio Grando"
W  n adp rogram ie  k resk ów k a  k olorow a p . t JU ł B aba  I 40  rozbójn ików *

100 osób z 17 krajów 
uczettniczy w kursie wakacyjnym dla cudzoziemców 

p ro f . d r . T y m ie n ie c k i —  h is to r ia , p .x > f .P ozn ań, tó . 8 .

W c z o ra j w iec z o re m o d b y ło  s ię w  
D o m u  A k a d e m ic k im  u ro c z y s te  o tw a r  
c ie c y k lu  w y k ła d ó w  k u rsu  w a k ac y j­
n e g o  o k u ltu rz e p o lsk ie j d la c u d z o ­
z iem c ó w . U c z e s tn ic zy  w  n im  p rz e sz ło  
s to  o só b z N iem iec , F ra n c ji, W ę g ie r ,  
W ło c h , H o lan d ii, A n g lii , , R u m u n ii,  
C z e c h o s ło w a c ji, Ju g o s ła w ii, Ł o tw y ,  
B e lg ii, S z w e c ji , E s to n ii, E z w a jc a r ii, 
B u łg a r ii , N o rw e g ii i S ta n ó w  Z je d n o ­

c z o n y c h .
W y k ła d y  p o z n a ń sk ie  b ę d ą  z a k o ń ­

c z en ie m  k u rsu , k tó ry  ro z p o c z ą ł s ię  w  
K ra k o w ie , g d z ie  w y k ła d y  trw a ły  p rz e z  
d w a ty g o d n ie , a  n a s tę p n ie k o n ty n u ­
o w a n y  b y ł w  W a rsz a w ie . C y k l w y k ła ­
d ó w  p o z n a ń sk ic h  p o św ię c o n y  je s t k u l  
tu rz e  p o lsk ie j 1 9  w ie k u . K ie ro w n ik ie m  
ic h  je s t p ro f . d r . B ła c h o w sk i.

N a  k u rs ie w y k ła d a ją  n a s tę p u ją cy  
p ro fe so ro w ie U n iw e rsy te tu P o z n a ń -  
sk iego: p w rf. d r. P ottak  —  tóerata ira .

i o rg a n iz a c y j k s . m a jo r  D y m a rsk i, p ro  
b o sz c z g a rn iz o n u  p o z n a ń sk ie g o . N a  
A le ja c h M a rc in k o w sk ie g o u s ta w iło  
s ię w o jsk o , o rg a n iza c je b y ły ch k o m ­
b a tan tó w , p o w s ta ń c y w ie lk o p o lsc y  
o ra z  fo rm a c ie P . W . W  n a b o ż e ń s tw ie  
w z ią ł u d z ia ł w o je w o d a M a ru sz e w sk i, 
g e n e ra ł W ła d , ty m  c z a so w y  p re z y d e n t  
m ias ta P o z n a n ia  o ra z k o rp u s o f ic e r­
sk i g a rn iz o n u .

P u n k tu a ln ie  o  g o d z . 1 1 ro z p o c z ę ła  
s ie  d e f ila d a  p rz e d  P o m n ik ie m  W d z ię ­
c z n o śc i. P rz y jm o w a li ją  g e n e ra ł W ła d  
i w o je w o d a M a ru sz e w sk i. W sp a n ia łe  
b y ły  o d d z ia ły  w o jsk o w e , k tó ry c h  ż o ł­
n ie rsk a p o s ta w a w z b u d z a ła e n tu ­
z ja z m  w śró d  lu d n o śc i.  U c z u c io m  sw y m  
d la , a rm ii d a w a ło  o b y w a te ls tw o  w y ra z

Turek pod znakiem zjednoczenia 
w dzień Święta Żołnierza

T u rek , 16 . 8 .

Ś w ię to  ż o łn ie rz a 1 5  s ie rp n ia  w  T u r ­
k u  ro z p o c z ę ło  s ię z b ió rk ą  w sz y s tk ic h  o r-  
g a n iz a c y j m ie jsc o w y c h , k tó re w  p o c h o ­
d z ie  u d a ły  s ię  n a  u ro c z y s tą  su m ę  d o  k o -  

d r . F ra n k o w sk i —  tw ó rc zo ść lu d o w a  
w  P o lsc e , p ro f . C z e k a ł  s ik i g e o g ra f ia ,  
p ro f . d r . C h m a rz y ń sk i  —  h is to ria  sz tu  
k i. K ie ro w n ik ie m  a d m in is tra c y jn y m  
k u rsó w  je s t d r . S u łk o w sk i, se k re ta ­
rz e m  d r . K a w e c k a , k ie ro w n ik ie m  w y ­
c ie c z ek  p ro f . K ila rsk i.

Z a z n a cz y ć  n a le ż y , ż e  w b ie ż ą c y m  
ro k u  P o z n a ń  g o śc i u c z e s tn ik ó w  k u rsu  
w ied z y  o  P o lsc e  ju ż  p o  ra z d ru g i. —  
p ie rw sz y  k u rs  o d b y ł s ię  w  ro k u  z e sz ­
ły m .

Komunikaty teatralne

—  T eatr P olsk i. D o  p ią tk u  b e z p rz e rw y  
g ra n a b ę d z ie św ie tn a k o m e d ia W . S ta rk a  
„ A  je d n a k ... m iło ść ” z p p . Ł a b u ń sk ą , B o e l-  
k e m  i M ło d n ic k im  w  ro la c h  g łó w n y c h . K o ­
m e d ia , ja k b y ło d o p rz e w id z e n ia , p u b lic z ­
n o śc i d o  g u s tu  p rz y p a d ła , n a  p re m ie rz e  g o ­
rąco ofclack iw an o k om edię i w yk on aw ców . 

w  sp o n tan ic zn y c h  o k la sk a c h  i o k rz y *  
k a c h  n a  c z e ść a rm ii. P o p rz e m a rsz u  
w o jsk a n a s tą p iła  d e f ila d a  o rg a n iz a c y j  
W . F . i P . W ., o rg a n iz a c y j k o m b a ta n ­
c k ic h  o ra z  l ic z n y c h  s to w a rz y sz e ń . D e ­
f ilad z ie p rz y g lą d a ły  s ię ro z ra d o w a n e  
d z ie c i sz k o ln e z p o w ia tu łu n ic k ie g o  
n a  P o le s iu , k tó re  o d  k ilk u  d n i b a w ią  
w  P o z n a n iu .

P o  p o łu d n iu  w  O g ro d z ie  Z o o lo g ic z  
n y m  o d b y ła  s ię  z a b a w a  d la  ż o łn ie rz y .

W ie c z o re m  o  g o d z . 2 0 ,3 5  p rz e d  m i­
k ro fo n e m  ro z g ło śn i p o z n a ń sk ie j w y ­
g ło s ił o k o licz n o śc io w e p rz e m ó w ien ie  
n a  Ś w ię to  Ż o łn ie rz a  p o lsk ie g o  se k re ­
ta rz  O k rę g u  p o z n a ń sk ie g o  O b o z u  Z je ­
d n o c z e n ia N a ro d o w e g o m g r. A n to n i  

M a c ie je w sk i.

śc io ła  p a ra f ia ln e g o . P o  su m ie sp o d  k o ­
śc io ła  u d a ł s ię p rz y d ź w ię k a c h o rk ie s tr  
Z w ią z k u S trz e le c k ie g o i S tra ży P o ż a r­
n e j p o c h ó d  n a  R y n e k . T a m  p rz y  t łu m ­
n y m  u d z ia le  sp o łec z e ń s tw a  'm ie js c o w e g o , 
u s ta w iły  s ię o d d z ia ły  Z w . S trz e le c k ie g o ,  
Z w . R e z e rw is tó w , S tra ż y  P o ż a rn ., C h rz e  
śc iija ń sk ie g o Z w . R z e m ie ś ln ik ó w , P . W ., 
H a rc e rs tw o , Z w ią z k i M ło d z ie ży m ę sk ie j  
i ż e ń sk ie j, p o c z ty  sz ta n d a ro w e  m ło d z ie ż y  
k sz ta łc ą c e j s ię , re p re z e n ta n c i o b y w a te l­
s tw a  m ie jsco w e g o , w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i  
sa m o rz ą d o w y c h . D o  z e b ra n y c h  p rz e ­

m a w ia ł d r M . M ic h a łk re w ic z . P o o d e ­
g ra n iu  h y m n u  p a ń s tw o w e g o  z ło ż o n o  w ie  
n ie ć  n a  p a m ią tk o w e j p ły c ie  w m u ro w an e j 
d o  z e w n ę trzn e j śc ia n y  g m a c h u  m a g is tra ­
tu . W  u ro c z y s to śc i w z ię ły  u d z ia ł w sz y  
s tk ie w a rs tw y m ie jsc o w e g o sp o łe cz e ń ­
s tw a  i d e le g a c je  z  p o w ia tu .

S u row y w yrok  n a  
w łam yw acza i p aserk ę

Ja k  ju ż  w  so b o tę  d o n o s iliśm y to ­
c z y ła  s ię  p rz e d  są d e m  g ro d z k im  ro z ­
p ra w a  k ^ rn a  p rz e c iw k o  G a rliń s lk ie m u  
v e l K re tk o w sk iem u S ta n is ła w o w i i 
je g o n a rz e c z o n e j —  p a se rc e T o m a ­
sz e w sk ie j S te fa n ii ( rd . W a ły  Ja n a  I I I  
1 0 ) , o sk a rż o n y c h o c a ły sz e re g w ła ­
m a ń  m ie sz k a n io w y c h n a  te re n ie m ia ­

s ta  P o z n a n ia .
W  w y n ik u  ro z p ra w y  są d . sk a z a ł  

G a rliń sk ie g o  n a  2  la t#  i 1 m ie ś , w ię ­
z ie n ia , T o m a sz e w sk ą  n a  1  ro k  i  5  m ie ­
s ię c y  w ię z ie n ia , (n -k )

K an arek  n a n lley

W  n ie d z ie lę  m ię d z y  g o d z . 1 0 a  1 2  
n a  p la c u  W o ln o śc i p rz e d  k s ię g a rn ią  
„ G ó rsk i i T e tz la w 4 4 z g ro m a d z iła s ię  
d u ż a  g n o m M a  lu d z i. W ię k sz a  ic h  c z ę ść  
n ie  w ie d z ia ła  p o c o  s ło i, d la c z e g o i n a  
c o  p a trz y . M n ie js z o ść  o b se rw o w a ła  z  
z a ję c ie m  w ę d ró w k i p o  p a ra p e ta c h  k a ­
n a rk a , k tó ry  u c ie k ł z  k la tk i z  m ie sz ­
k a n ia  n a d  w y m ie n io n ą  k s ię g a rn ią .

U p a r ty  k a n a re k , m im o g w iz d ó w ,  
w o ła ń , u ż y w a n y c h  sz c z o tek  ro z m a ite j 
d łu g o śc i, n ie c h c ia ł w e jść  d o  k la tk i,  
c o  n a tu ra ln ie p o b u d z iło  w e so ło ść  z e ­
b ra n y c h  lu d z i. Z n u d z o n y w id o cz n ie  
p ta sz e k  p o fru n ą ł p o  d w u g o d z in n y c h  
m a n e w ra c h  p o d  o k a p d a c h u , g d z te  
d a ł s ię w re sz c ie c h w y c ić . (w )

Kidnika

—  K rad zieże . D n ia  1 1 b m . o  g o d z . 2 2 .3 0  
z a w ia d o m io n o te le fo n ic z n ie K o m isa r ia t I , 
ż e  d o  m ie sz k a n ia  in ż . U la to w sk ie g o  p rz y  u l. 
M a te jk i 4 8 /4 9 w ła m a li s ię n ie z n a n i sp ra w ­
c y W a rto śc i sk ra d z io n y c h  rz e c z y  n ie u s ta  

ló n o , g d y ż In ż . U la to w sk iw y je c h a ld o S ie -  

ra d z a .
—  U jęto złod zie i. W yk ryto , ż e sp ra w c ą  

k ra d z ie ż y g a rd e ro b y i z e g a rk a z m ie sz k a ­
n ia  N o w y c z a k a E d w ard a  i P a łk i W ła d y s ła ­
w y , p o p e łn io n e j w  d n iu 5 . 7 . 1 9 3 8 r . je s t  
M a sk ę M a k sy m ilia n , z a m . N o w e M ia s to  p o ­
w ia t Ja ro c in .

—  Z n otatn ika p osteru nk ow ego . K o m i­
sa r ia ty sp o rz ą d z iły d o n ie s ie n ia k a rn e : z a  
n a ru sz e n ie p rz e p isó w  o ru c h u n a d ro g a c h  
p u b lic z n y c h  n a  1 3  o só b , z a  n a ru sz e n ie p rz e ­
p isó w  sa n ita rn o - o b y c z a j  o w y c h n a 2 o so ­
b y , z a  o p ils tw o  n a  1 o so b ę . U k a ra n o d o ra ­
ź n ie z a  n a ru sze n ie  p rz e p isó w  o  ru c h u  k o to -

57 oeóh .
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Znamienny spadek uj dNuó w  endecji
r ” *’ • P o z n a ń , 1 6 . 8 .

[ W b r ew  z a k a zo w i w ła d z w o jew ó d z k ic h QPONMLKJIHGFEDCBA 

O k r ęg o w y  Z ja z d  S tr o n . N a ro d o w eg o  z a p o ­

w ie d z ia n y  n a  d z ie ń  1 5 s ie r p n ia o d b y ł s ię  

n ie ty lk o  ja k  o p ie w a ło  u d z ie lo n e z e zw o le ­

n ie w  g r a n ic a ch  m ia sta  i p o w ia tu  p o z n a ń ­

sk ieg o , le c z p r zy  u d z ia le c z ło n k ó w  S tro n ­

n ic tw a  z  ter e n u  c a łe g o  w o jew ó d z tw a , a  n a ­

w e t  z  w o j. p o m o r sk ie g o .

J u ż w  n ie d z ie lę d n ia 1 4 h m . w  g o d z i­

n a c h  w ie c z o r n y ch  n a  p e r o n a c h  d w o r ca  g łó ­

w n e g o  w  P o z n a n iu  u r z ęd o w a ły  s tra ż e p o ­

r zą d k o w e S . N  , sk ie r o w u ją c e p r zy b y łe d o  

P o zn a n ia  o d d z ia ły n a w y zn a c z o n e k w a ­

te ry .

W  n o c y  z  1 4  n a  1 5  p r zy b y ło  d o  P o z n a n ia  

z g ó r ą  2  i p ó ł ty s ią c a  c z ło n k ó w  S . N . z  B y d ­

g o sz c z y , C z a r n k o w a , M o g iln a , G n iez n a , J a ­

r o c in a , K r o to sz y n a , L esz n a , N o w e g o  T o m y -  

4 1 a , O b o r n ik , O stro w a , Ś r em u , Ś r o d y , W o l­

sz ty n a , W r z eśn i i R a w ic z a .

P o  z b ió r c e  n a  b o isk u  S o k o ła  o d d z ia ły  S . 

N . w y r u sz y ły w  3 9 g r u p a ch , z  k tó ry c h 1 1  

m ę sk ic h  i d w ie ż eń sk ie b y ły  u m u n d u ro w a ­

n e , n a  n a b o ż e ń stw o . N a  c ze le  p o c h o d u  k r o ­

c zy li d r . W r ó b el, d r . M e issn e r , a d w . K o w a l­

sk i i A n to n i W o ln iew icz , sk a z a n y  o s ta tn io  

n a  5  m ies ię cy  w ię z ie n ia b e z z a w ie sz e n ia  

p r z ez są d  w  B y d g o szc zy .

P r ze d h o te le m  C o n tin e n ta l p r z y w ó d c y  

S . N . o d b ie ra li d e fila d ę , w  k tó re j u c z e s tn i­

c z y ło  n ie sp e łn a  4  i p ó ł ty s ią c a  lu d z i, c o  w  

p o r ó w n a n iu  z  lic z b ą  u c ze s tn ik ó w  z  r o k u  u -  

b ie g łe g o  je s t ilo śc ią  o  p ó ł m n iejszą .

P o  p o łu d n iu  n a b o isk u S o k o ła z e b ra ło  

s ię  o k o ło  4  ty s ię c y  lu d z i. P o  p e w n y m  c z a s ie  

r o zs ta w io n e  g ę s to  m e g a fo n y  z w a b iły  d a lsz e  

2  ty s ią ce , ta k  ż e  ilo ść u c ze s tn ik ó w  m a n ife ­

s ta c j i n ie  p r ze k ro c zy ła  7 ty s . o só b .

P ie r w sz y  z  m ó w c ó w  z eb r a n ia  d r . W r ó ­

b e l a ta k o w a ł n ie zr o z u m ia łe  d la  n ie g o  d e c y ­

z je w ła d z z a k a zu ją c e o d b y c ia z ja zd u . P o  

n im  p r ze m a w ia ł a d w . K o w a lsk i z Ł o d z i, 

a ta k u ją c  o k le p a n y m i fr a ze sa m i „ ż y d o k o m u ­

n ę " . N a stę p n y  m ó w c a , A n to n i W o ln ie w ic z , 

w  d e m a g o g ic z n y c h  i o sz c z er c z y ch  w y stą p ię  

n ia c h  m ó w ił, ż e w  r o k u 1 9 2 0 u s te ru  r zą ­

d ó w  w  P a ń stw ie b y li r e p r e ze n ta n c i in ter e ­

só w  n iem ie c k ic h , i ż e  u  s ter u  P a ń stw a  s to ­

ją ce jed n o stk i z a jm o w a ły  s ię sp r a w ą  u k r a ­

iń sk ą  z a m ia s t z d o b y w a ć  G d a ń sk  i Ś lą sk .

W o ln ie w icz a ta k o w a ł p o n a d to  Z w ią z ek  

M ło d e j P o lsk i i Z w . S trz e lec k i tw ie r d z ą c , 

ż e są  to o r g a n iz a q e , w sk ła d k tó r y ch  

w c h o d z ą „ z ło d z ie je" , „ r ze z im iesz k i"  i ^ o -  

sz u śc i" . W  d a lszy 0  c ią g u  sw e j „ k r a so m ó w ­

c ze j"  o r a c ji a ta k o w a ł p r e m ie r a S k ła d k o w -  

sk ie g o .

Z  k o le i „ o r ę d z ie" d o  n a r o d u w y g ło s ił 

d r . C z e s ła w  M eissn er , ż ą d a ją c e k sm ito w a ­

n ia  ż y d ó w  z  są s ie d ztw a  k o śc io łó w  i o b jek -  

tó w  w o jsk o w y c h *  - -- -- —  ~

• *

S p a d e k  w p ły w ó w e n d ec ji w W ie ’k o -  

p ó lsce  u w id o c z n ił s ię  p o d c z a s  w c zo r a jsz y c h  

m a n ifes ta c j i.

4  i p ó ł ty s ią c a  d e filu ją c y ch  c z ło n k ó w  S . 

N . to  ilo ść  o  p o ło w ę  m n ie jsza  n iż ta , k tó rą  

z m o b iliz o w a n o w  c z a s ie o s ta tn ie g o  „ m a r ­

sz u  n a  P o z n a ń " .

P o k a za n o  p u b licz n ie  —  p r z em a r sze m  p o  

u lica c h  P o z n a n ia d o r o b ek  sz er e g ó w  m a n i­

fes tu ją c y c h „ w o lę e n d e c k ą " . K a ż d y m ó g ł 

sp o k o jn ie p o lic z y ć to  c o  z g r o m a d z ił p r e s ją  

o r g a n iz a cy jn ą d r . W r ó b el. I k a ż d y m ó g ł 

s tw ie rd z ić , ż e z a p o w ia d a n e w  r a p o tta c h  

p r ze d  z ja z d o w y c h  2 1 ,0 0 0  sp a d ło  d o  4 ,5 ty ­

s ię c y .

N eg a c ja , w a lk a z w ła sn y m  p a ń stw em , 

g a d a n ie , c ią g łe  g a d a n ie , z n ie ch ę c iło  ju ż n a -

N a jle p sz e f n a jn o w sze p r o g r a m y  

w  k in ie „ N o w e m ” .

Jak jxLi informowaliśmy naszych czytel­
ników, wkrótce uruchomiony będzie w 
Gmachu b. Teatru Nowego przy ul. Dąbrów  
skiego 5 nowy Kinoteatr pod nazwą „NO ­
W E” . W łaściciele tego kina zerwali z tra­
dycją nazywania kin jakiemiś apollińskimi 
lub egzotycznymi w rzeczywistości wymy­
ślonymi przez żydów nazwami a nadali no­
wemu kinu skromną i prostą firmę: popro- 
stu „Nowe” . Skromność ta nie dotyczy je­
dnak wyświetlanych programów. Bo ki­
no „NOW E” będzie wyświetlało tylko naj­
nowsze i troskliwie wybrane filmy, i to ró­
wnocześnie albó nawet przed W arszawą. W  
ten sposób publiczność poznańska naresz­
cie będzie oglądała obrazy najnowsze i naj­
świeższe, a nie będzie potrzebowała czekać, 
aż zgrane będą we wszystkich innych dziel 
D ic a ch ,

w et z w o len n ik ó w  S tr o n . N a r o d o w e g o . N ic  

z a re a g o w a li. I lo ść  z a le d w ie  2 0 0 0  o só b  z  P o ­

z n a n ia  o b e c n y c h  n a  z lo c ie  w sk a zu je d o b it­

n ie , c zy m  b y ła b y m a n ife s ta c ja e n d ec ji w  

P o zn a n iu , g d y b y  n ie  p r zy b y ło  z  W ie lk o p o l­

sk i i P o m o r za  2 5 0 0 lu d z i, i g d y b y  w ła d z e  

n ie  p a tr zy ły  p r ze z  p a lce  n a  o b c h o d z e n ie z a  

k a z u  o d b y c ia  m a n ife s ta c j i.

W y d a fe s ię n ie p r a w d o p o d o b n ą w p r o st  

h ip n o z a , k tó r e j u le g ły  „ N o w in y  P o św ią tec z -  

n e " , o r g a n ik  o fic y n y  św ię to m a r c iń sk ie j , r e ­

k la m u ją c e ilo ść o b e c n y c h n a b o isk u c z y  

u lic a ch  n a  1 2 .0 0 0  lu b  n a w et n a  5 0 .0 0 0 !

P r ze c ie ż p o licz y ć m a sz e r u ją c e sz er e g i

Chłopi nie interesowali się 

„Świętem Czynu Chłopskiego"
P o zn a ń , 1 6 . 8 .

śwfęto Czynu Chłopskiego miało  
w tym roku charakterystyczny prze­
bieg. W  organizowanych  przy Str. Lu  
dowym uroczystościach brali wszę­
dzie udział socjaliści. Stron. Pracy 
(Front z M orż), gdzie niegdzie Stron­
nictwo Demokratyczne.

W przeważającej ilości wypadków  
zapowiedziane obchody święta Czy­
nu Chłopskiego nie odbyły się. Prze­
wodniczący N. K. W . Str. S. M aciej 
Rataj i prof. Kot nie brali udziału w  
uroczystościach.

Na przedkładane przez Str. Lud. 
rezolucje ogólnie protestowano, żąda­
jąc zaprzestania papierowej gadaniny 
ale przystąpienia do pracy realnej.

Tam, gdzie s;ę pochody Str. Lud. 
odbywały, nie było entuzjazmu i rado­
ści, raczej przygnębienie. W idoczne 
już, że beznadziejne podniecania ma­
sy chłopskiej, nie odpowiadają nastro 
jowi wsi. Dlatego PPS., Str. Pracy i 
Str. Demokratyczne zasiliły uroczy­
stości Czynu Chłopskiego, aby tylko  
podtrzymać nastrój.

Znamienny wypadek zaszedł w  
Bochni, gdzie chłopi samorzutnie wzię 
li udział w Święcie Żołnierza.

Przebieg uroczystości Str. Ludowe  
go był naogół spokojny. Liczba ucze­
stników spadła znacznie tak dalece, 
że w niektórych miejscowościach do­
chodziła zaledwie do 25 proc, frek­
wencji zeszłorocznej a w przeważają­
cej ilości wypadków  obchody nie od­
były się zupełnie. Natomiast Święta 
Żołnierza wszędzie wypadły imponu-

ZoHroł 1490 zł - zostawił skrawki jazet
Sprytny oszust sprzeda je maszynki do wyrobu banknotów

P o zn a ń , 1 6 . 8 .

N a iw n o ść lu d zk a n ie m a g r a n ic . C o ­

d z ien n ie k r o n ik a  p o lic y jn a  n o tu je w y p a d k i 

o sz u s tw , o fia rą  k tó ry c h  p a d a d u ż o  o só b .

O sta tn io d o J a d w ig i K r z esz k ie w ic z (u l. 

G lin ia n a  4 ) z g ło s ił s ię ja k iś o so b n ik , k tó r y  

p o d a ł s ię  z a  J a n a  J a s iń sk ie g o  (u l. M a łec k ie  

g o  1 1 ) i z a p ro p o n o w a ł je j k u p n o  a p a r a tu  d o  

fa b r y k a c ji b a n k n o tó w  p ien ięż n y ch *

Włamywacz zakradł się do zakładu 

pogrzebowego
Sąd Grodzki w Poznaniu rozpatry­

wał sprawę karną przeciwko Piotrow ­
skiemu M ichałowi, bez stałego miejsca 
zamieszkania, oskarżonemu o włamanie  
do zakładu pogrzebowego i składu tru­
mien Kałuży Jana (Górna W ilda 81a).

Tło sprawy przedstawia się następu­
jąco: Nocą 5. 7. br. Piotrowski w^bił 
szybę wystawową, przeciął siatkę i wła­
mał się do zakładu pogrzebowego w na­
dziei, że znajdzie tam większą ilość go­
tówki. Charakterystyczne było zeznanie  
str. post Bagrowskiego. Zeznał on, że 
krytycznej nocy wracając ze służby do  
domu, usłyszał wołanie „złodziej". Pod­
biegł do zakładu i dostał się do wnętrza  
przez wybitą szybę. Tutaj oczom jego

to  ta k ie  ła tw e , a  p r z ed e  w sz y s tk im  sp r a w -  

d z ia ln e d la  k a ż d e g o  z a d a n ie .

W  c z a s ie g d y  d r . M eissn er n a b o isk u  

S o k o ła o d c z y ty w a ł o r ę d z ie d o „ n a r o d u " , 

w y m ien ił lic zb ę  o b e cn y c h  n a  1 2 .0 0 0 . K to ś  

z b ieg ły c h  o d  p r o p a g a n d y p r z er w a ł w o ła ­

ją c : „ m e 1 2 , a  3 0  ty s ię c y " . W ted y  z  tr y b u n y  

p a d ło : „ w o b ec teg o  p o d w y ż sz a m y I lo ść o -  

b e cn y c h  n a  1 5  ty s ięc y " *

T o  n a w e t m e k r a k o w sk i ta r g i

W  m a n ffe sta c fa d h  e n d e ck ich  b r a li c zy n ­

n y  u d z ia ł k s . p r a ła t P r ą d z y ń sk i i W o jc ie ch  

T r ą m p c zy ń sk L

jąoo przy tłumnym udziale chłopów.
W szystko to świadczy o przemia­

nach w  nastrojach, jakie dokonały  się 
w  społeczeństwie nolskim. Nawet naj 
żarliwsi opozycjoniści Indowi nie 
śmieli przeciwstawiać się temu, że 
chłopi samorzutnie manifestowali swa 
gotowość do Zjednoczonego wysiłku  
pod wodzą M arszałka Śmigłego - Ry­
dza.

Obchody Stronnictwa 
Ludowego w Wielkopolsce
Obchody L zw. „Czynu Chłopskiego"  

w W ielkopolsce miały skromny prze­
bieg. Nikłe ilości członków Stronnic­
twa Ludowego manifestowały gdzie 
niegdzie w asyście przedstawicieli 
Stronnictwa Pracy. Ogółem odbyło  
się 13 zebrań.

Najwyższą liczbę obecnych notu­
ją: Budzewce pow Kolo —  600 osób; 
w M Oanewku pow. Turek około 650 
osób.

W  innych ośrodkach jak Otorowo 
pow. Szamotuły, Kępno, Śrem, Krobia 
ilość uczestników wahała się od 100 
do 200 osób.

Natomiast zebrania w Rogoźnie, 
Krotoszynie Starym, Gnieźnie, W ą- 
grówcu. Bogdanowie, M ikołajowie nie 
osiągnęły setki zgromadzonych, a 
przeważnie liczyły około 50 uczestni­
ków.

W  Krobi przemawiał b. agresyw ­
nie prez. St. M ikołajczyk. W  Gnieźnie  
przew. adw. Kotecki rozwiązał zebra­
nie.

K o b ie ta  „ z a p a liła "  s ’ę d o  te g o  in ter esu  

i p r o s iła  r z ek o m e g o  J a s iń sk ieg o  o  z a  d e m o n  

s tr o w a n ie sp o so b u fa b r y k a c ji. P o d c za s te j 

d e m o n stra c ji J a s iń sk i z a b r a ł k o b iec ie 1 4 0 0  

z ł, p o z o s ta w ia ją c  w  z a m ia n  k ilk a  w y c in k ó w  

z g a z e t

P o  d o k o n a n iu  o sz u s tw a  o so b n ik  o d d a lił 

s ię . Z ro z p a cz o n a  K r z ec z k ie w ic z d o n io s ła  o  

o sz u s tw ie p o lic j i*

przedstawił się niesamowity widok. Po­
między trumnami leżał Piotrowski nie 
dający znaku życia- Udawał niebosz­
czyka. Doprowadzony do komisariatu 
Piotrowski oprzytomniał, popadł w furię 
i zaczął wykrzykiwać, że mu przerwano  
sen.

Na zapytanie przewodniczącego, dla­
czego osk. Piotrowski się włamał do za­
kładu pogrzebowego, .oskarżony ze stoic­
kim spokojem oświadczył, że był zupeł­
nie pijany i nie wiedział, co czyni.

Po przesłuchaniu świadków  sąd ska­
zał Piotrowskiego na 7 mieś, więzienia.

Piotrowski był już 7 razy karany za 
różne włamania mieszkaniowe i obecnie 
odsiaduje karę więzienną, (u-k).

Wrt lo IM 

od 21 - 28 VIII. 

cena 68.- ri
Zapisy  

nORBISM 
PI. Wolności 3 I Marsz. Focha 28

Żałosny koniec zabawy
Podczas zabawy w  restauracji „Po 

lonia“ przy ul. św. Antoniego ugo­
dzono  w  lewe  oko  nożem  Chojana Bm  
non®, zam. przy ul. św. Antoniego 24. 
Chojana odstawiono  do kliniki ocznej.

Również podczas zabawy tanecz­
nej przy ul. Czamkowskiej 3 wynikła  
bójka między Spychałą Bronisławem  
i Schmidtem Romanem (ul. Bukow ­
ska 167) a braćmi Sylwestrem  i Kazi­
mierzem Komomidktmi, zam. przy ul. 
KowalskiejS. Bracia Komorniccy zo­
stali pobici butelkami od piwa, od­
nosząc liczne rany na głowią.

Zuchwałe włamanie
Tuch Izydor, zam. przy PI. Działo­

wym 9 zgłosił, że dnia 14 bm. około 
godz. 17 nieznani sprawcy włamali się 
za pomocą wyważenia drzwi do jego 
mieszkania i skradlu 1 futro czarne z 
(kołnierzem wydrowym, garnitur smo­
kingowy czarny ,ciemne ubranie, sztu  
ciec srebrny, kilka wierzchnich ko­
szul męskich, 2 białe obrusy, 4 białe 
serwetki, 1 parę męskich butów, brow  
ning „F. N.H nr. 778461, kal. 6.35, sre­
brną papierośnicę, 1 kapę kremową i 
skórzaną dużą walizę, ogólnej warto­
ści 3,000 zL

Motocyklista wpadł na 
rowerzystę

N a  td . M a r sz . P iłsu d sk ieg o  r ó g  tr i. P r ze ­

c zn icy  n a je c h a ł m o to c y k l k ier o w a n y  p r z ez  

S te fa n a S c h m id ta n a r o w e r z y s tę A d a m a . 

B in d ę z a m . p r z y  u l. K o śc ia ń sk ie j 4 . K ier o ­

w ca  m o to cy k lti i B in d a  o d n ieś li lek k ie  o k a ­

le c ze n ia  c ia ła .

Porażenie gromem
J a k  ju ż d o n o s iliśm y , w  u b . so b o tę p r z e ­

c ią g n ę ła  n a d  P o z n a n ie m  i o k o licą k r ó tk a  

b u r za , p o łą c zo n a  x  u lew n y m  d e szc ze m . W  

J u n ik o w ie p io r u n  u d e rz y ł w p r z y d r o ż n e  

d r ze w o , p o d  k tó r y m  sk r y ł s ię p e w ie n  p r z e ­

c h o d z ie ń . N a  sk u te k  u d e r ze n ia d r ze w o  z o ­

s ta ło  r o z p ru te , a  p r z ec h o d z ie ń  s tra c ił p r zy ­

to m n o ść .

D o  p o r a ż o n eg o z a w e zw a n o p o g o to w ie  

r a tu n k o w e (6 6 -6 6 ) , k tó r e o d sta w iło g o d o  

sz p ita la  w  P o zn a n iu .

—  S k r a d ł m ą k ę . D n ia  1 2  b m . o k o ło  g o d t. 
1 7  F r a n c isze k  P a lu sz k ie w ic z , z a m . w  N a r a ^  
m o w ic a ch  - D w ó r  sk r a d ł K a sp r z a k o w i T o ­
m a szo w i 4 2  w o rk i o d  m ą k i w a rto śc i 2 5  z ł.

—  Z n u d z ił s ię  ż y d em . G o śliń sk i C ze ­
s ła w , b e z  s ta łeg o  m ie jsc a  z a m ie szk a n ia , n a ­
p ił s ię liz o lu  w  c e la c h  sa m o b ó jc z y c h . G o ­
ś liń sk i le ża ł n iep r zy to m n y  w  p o b liżu  m o stu  
św . R o c h a , sk ą d  p o g o to w ie  r a t . (6 6 -6 6 ) p r ze  
w io z ło  ffo do sz p ita la  m iejsk ie g o .

_ _ P o k ą sa n a  p r ze z p sa . Została pok  a  sa­
na przez psa ogrodnika Ogórkiewicża Bro­
nisława — Krajewska M aria, zam. przy  
ul. Św. Rocha 1 doznając lekkich obrażeń  
ciała.

B
Z M A R U

R o m a n G o sz cz y ń sk i, g ó r n ik , 6 0 la t . F lo r ia n  
G r y g ie l, d ru k a rz , 4 0 la t . W a le n ty L e śn ie w ic z ,  
r o b o tn ik , 5 9 la t . J ó z e f M a ria n H a n a k . 4 m ieś . 
2 6  d n i. J a d w ig a  M a ła ch o w sk a , z  d o m u  K o e r ste n , 
w d o w a , 7 8  la t . B r u n o n  A n a sta z y  R ó ży c k i, k s ią ż  
k o w y , 4 1 la t . T a d e u sz R z a d k iew icz , 8 m ie ś. 5  
d n i. M a g d a le n a  N o c h o w c z o w a z d o m u M a r cz a -  
k ó w n a , w d o w a , 7 8 la t . H en ry k  K le ssa , 1 m ieś . 
2 3  d n i. L u c ja  B a rsc h a k ó w n a , 8  m ie ś . 5  d n i. Z b i­

g n iew  S te fa n  D z iu b a , 2  d n i. A n to n i - P fla u m , m u ­

r a r z , 7 4 la ta . B u d z is ła w a R a d w a ń sk a , b ez z a ­

w o d u , 6 H a t. M a r ia Ś m ig ie lo w a z d o m u W o ń -  
n ia k ó w n a , w d o w a , 4 9  la t . Z o fia K r y g ie r , b e z z a  
w o d u , 2 2 la ta . W e ro n ik a Ź u r k iew icz o w a z d o ­

m u  D r o żd źy ń sk a , 7 5  la t . B ro n is ła w a  M e n d y k o w a  
z d o m u D a ssu jó w n a , 3 4 la ta . A n n a P isk o r sk a  
z  d o m u  L in d n er , 8 0  la t . B a rb a ra  B a n a sz a k , 2  g o ­

d z in y .

C z es ła w  M ą d r o w sk i, s ta r sz y se k r e ta rz r a ­

c h u n k o w y , 2 3 la ta . F r a n c isz ek  K o k o c iń sk i, r o ­

b o tn ik , 2 1 la t . E lżb ieta  T w a ro ż a n k a , s łu ż ą ca *  3 0  
la t . J a n  A d a m c za k , ż e g la r z , 5 3  la ta . M a ria n  P a -  

, ła sz k ie w ic z , 6 m ie ś. 1 5 d n i. H e n r y k B a n a sz a k , 
1 1 6  d n i. C ze sła w  S ier a ń sk i, p iek a rz , 6 2 la ta . J ó ­

z ef D o m a sze w sk i, d ro g e r z y s ta , 2 7 la t C z e& ta sr  
M a r cin ia k , m u ra o , 3 0 .1 g g »

4



Środa, dnia IT Merptffa 1988 R
Str. ft

Pojedynek wioślarzy Polski I WeeierDCBA

P o  r ó i r n e /  w a l c e  a i / f / r a / l  u nIMym stosunku 4t3UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przy kolosalnym  zainteresow aniu pu ­
bliczności rozegrany został na now o w y­
budow anym torze na W itobłu pod Stę­
szew em rew anżow y m ecz w ioślarski re ­
prezentacji polskiej z reprezentacją W ę­
gier. W  ram ach tych zaw odów odbyły  

p* --------------------------------------------  

J e n y  K e p e ł
(A . Z. S. W arszaw a) zw ycięzca w  jedynkach  

się rów nież biegi 2 klasy o m istrzostw o 
Polski.

M ecz rew anżow y przyniósł pow tórne  
zw ycięstw o W ęgrom , jednak w  stosunku  
bardzo nikłym , bo 4:3, podczas gdy w  ro  
ku ubiegłym w B udapeszcie zw yciężyli 
nas W ęgrzy 6:1. Załogi polskie, jak to  
w ykazuje zresztą w ynik, popraw iły sw o­
ją form ę, nie zdołały  jednak  w  decydują­
cym  biegu, tj. w  biegu ósem ek, przechylić 
szalę zw ycięstw a na sw oją stronę. —  
W szystkie biegi śledzone były z w iel­
kim zaintersow aniem przez publiczność,  
zgrom adzoną w rekordow ej liczbie prze  
szło 12.000 osób. Zaw ody zaszczycił 
sw oją obecnością w ojew oda poznański  
M aruszew ski, gen. Thom m e z Torunia, 
płk. G labisz, konsul w ęgierski Tom aszew  
ski, radca poselstw a w ęgierskiego K ris-
topfy, i w . in .

R egaty zainaugurow ał w yścig czw ó ­
rek ze sternikiem . W ęgrzy fizycznie le­
piej przygotow ani, po zaciętej w alce na  
trasie, zw yciężyli załogę Polski, K . P. 
W . B ydgoszcz, uzyskując czas 6.20, czas  
załogi polskiej 7.04. Załoga w ęgierska  
(Pannonia Svezoes C lub) zdobyła nagro  
dę m inistra spraw  zagr. K anya po raz  
drugi.

W  biegu dw oj’ek Polskę reprezento ­
w ała. załoga W . T. W . w  składzie B raun  
i K obyliński. M iała ona za przeciw nika  
bardzo isilny zespół trzykrotnego m istrza  
Europy —  H ungaria Evezoes Egylet. Po  
czątkow o prow adzi bieg Polska, jednak  
po półm etku in icjatyw a przechodzi do  
rąk gości, którzy zw yciężają, przebyw a­
jąc dystans 2000 m tr. w czasie 7,51,8. 
C zas załogi polskiej, która zaim ponow a­
ła dobrym  finiszem  7,57,8.

Pierw sze zw ycięstw o przypadłe Pol­
sce w biegu jedynek, gdzie barw y nasze  
reprezentow ał K epel (A ZS W arszaw a), 
m ając za przeciw nika B anhidego z N em  
zeti H ajos Egyelet. Polak krótko po  
starcie zapew nił sobie prow adzenie i im  
bliżej m ety, znacznie pow iększył dystans 
w stosunku do sw ego przeciw nika. C zas 
Polaka 8,05,6, W ęgra 8,19,6.

D rugie zw ycięstw o (odniosła Polska  
w biegu dw ójek ze sternikiem . Załoga  
polska A . Z. S. - Poznań w  składzie K u- 
ryłłow icz i M anitius pod sterem  B ącle-  
ra w pięknej form ie po zaciętej* w alce 
na całej trasie zw yciężyła sw ego przeci­
w nika w czasie 8,09,6. C zas W ęgrów  
8,24,4. Załoga Polska odebrała w ięc W ę  
grom nagrodę m inistra spraw w ojsko­
w ych gen. K asprzyckiego.

W  biegu czw órek bez sternika W ę­
grzy okazali się zespołem nie ty lko fizy­
cznie lepiej zaaw ansow anym , lecz rów ­
nież technicznie górow ali nad załogą B . 
T. W . H ungaria Evezoes Egyelet w y­
grała w pięknej form ie bieg w czasie  
^ t08.,,_  G zas Polski 743,8.

M ało spodziew ane ale zasłużone ^w  y 
cięstw o uzyskała Polska w biegu dw ój- 
jek podw ójnych. B arw y biało - am a­
rantow e reprezentow ała osada R uder- 
C lub „Frithjof” , w składzie R eich i 
B oehm e. Przybyła ona na m etę w do ­
brej form ie w  czasie 7,14,8 przed W ęgra  

nri 7,21,4.
N aprężenie w śród w idow ni doszło do  

zenitu przy biegu ósem ek. Stan m eczu  
bow iem  do tej chw ili brzm iał 3:3. D o­
skonale przygotow ani W ągrzy nie po ­
zw olili jednak  w ydrzeć sobie zw ycięstw a.

TELEGR/IMY

Jak Mać będzie „(tainztta Polski**
( t e l . w ł . ) W a r s z a w a , 1 6 . 8 .

(ss) Pow łoka balonu stratosfery ­
cznego, oraz gondola zostały  już zupeł 
nie w ykończone. Jutro odbędzie się  
próbny start gondoli doczepionej do  
zw ykłego balonu kulistego.

B alon ten w ystartuje z Legiono ­
w a i w zniesie się na w ysokość 8— 10  
kim . Pow łoka balonu jeszcze w  cią­
gu bieżącego tygodnia przetranspor­
tow ana m a być do D oliny C hochołow ­
skiej.

Start balonu przew idziany na ko ­
niec sierpnia nastąpi w e w czesnych  
godzinach porannych.

P o w ł o k a  b a l o n u  p o s i a d a  p o j e m n o ś ć  1 2 0  

t y s i ę c y  m e t r ó w  s z e ś ć i e n n y c h  i n a p e ł n i o n a

Barcelona, Walencja i Alicante 

bombardowane z powietrza
S a l a m a n k a , 1 6 , 8 , ( P A T ) ,

G łów na kw atera gen. Franco kom uni­

kuje, iż na froncie rzeki Ebro w  ciągu ostat 

nich dw u dni w zięto przeszło  tysiąc jeńców . 

K ontrataki nieprzyjaciela na odcinku Segre  

zostały odparte z w ielkim i stratam i.

N a froncie Estram adury oczyszczono z  

n ieprzyjaciela ostatecznie w zgórza Zarza  

M anzano i C alderon, N iektórą z oddziałów  

nieprzyjaciela, staw iające zacięty opór zo ­

stały całkow icie zniesione.

Zdobyto m iasteczko Zarza C apilla oraz  

trzy sąsiadujące z nim  w yniosłości. N a od ­

Atonia ks. HlinkI

B r a t i s l a w a , 1 6 . 8 . ( P A T )

Stan zdrow ia ks. H linki uległ na ­
głem u pogorszeniu. Zdaniem  lekarzy, 
godziny sędziw ego przew ódcy narodu

Uroczystości nnpoleońslite no Korsyce
O d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  N a p o l e o n a  w  A j a c c o

P a r y ż , 1 6 . 8 . ( P A T )

Z K orsyki donoszą, że A jacco żyje  
całkow icie pod znakiem uroczystości 
napoleońskich, które zgrom adziły ty ­
siące pzyjezdnych.

D elegat rządu m inister m arynarki 
C am pinchi przybył do A jacco w nie­
dziele po południu na pokładzie krą ­

gdyż od sam ego niem al startu w ysunęli 
się naprzód, dystansując załogę polską  
A ZS-Poznań na m ecie o przeszło dw ie  
długości łodzi. Ó sem ka w ęgierska (Pan  
nonia Evezoes C lub) ukończyła bieg w  
dobrej form ie w doskonałym czasie  
6,23,8 przed Polską 6,33.

W ieczorem  w  salach ratusza poznań  
skiego nastąpiło uroczyste rozdanie na ­
gród, przy czym W ęgrzy zatrzym ali po  
raz drugi w  sw ych rękach w ieczyście w ę  
drow ną nagrodę P. Prezydenta R zeczy ­
pospolitej prof. Ignacego M ościckiego.

będzie w odorem  ty lko w jednej trzeciej. —  

N apełnianie gazem  odbędzie się przy za ­

chow aniu w szystkich środków  ostrożności, 

C ała D olina C hochołow ska obstaw iona bę­

dzie oddziałam i w ojskow ym i, które w  pier­

w szym dniu nie dopuszczą nikogo do H ali 

C hoch  oło  w skie  j.

Publiczność dopuszczona będzie do m iej­

sca startu  na 2 godziny  przed  odlotem  stra- 

tostatu . W  chw ili kiedy balon znacznie się  

w znosić, przytrzym yw ać go będzie 120 sta­

low ych ciągników używ anych zazw yczaj 

przy balonach obserw acyjnych. Po w znie­

sieniu się „G w iazdy Polski” na w ysokość  

50 m tr, stalow e liny odpadną i balon uw ię­

ziony będzie na 20 linkach trzym anych  

przez batalion obsługi- 

cinku tym w zięto do niew oli 800 jeńców . 

N a polu bitw y  pozostały zw łoki 300 żołnie­

rzy rządow ych.

W  bitw ie pow ietrznej strącono sam olot 

bom bardujący m yśliw ski.

Eskadry pow ietrzne gen. Franco bom ­

bardow ały porty B arcelony, Tarragony  

i A licante.

O północy eskadry pow ietrzne gen. 

Franco bom bardow ały port w W alencji 

i m iasto. Liczba ofiar bom bardow ania do ­

tychczas nie jest znana.

słow ackigo są policzone. U  łoża cho ­
rego czuw a bez przerw y stostra ks. 
H linki, pos, Sidor i szereg przyjaciół 
chorego.

W iadom ość o agonii ks. H linki w y  
w ołała w ieikie w rażenie na całej Sło- 
w aczyźnie. D o R yzom berku  napływ a­
ją liczne rzesze okolicznej ludności, 
aby dow iedzieć się o stanie zdrow ia  
ukochanego w odza,

W czoraj o godz. 16-tej przybył do  
R uzom borku konsul R . P. w B ratis-  
law ie Łaciński z w icekonsulem  K rzy­
żanow skim . Przybyli rów nież liczni 
korespondenci zagraniczni. Prezy ­
dium  stronnictw a ludow ego odbyw a  
obecnie  w  B ratisiaw ie narady  w  zw ią­
zku ze stanem  zdrow ia prezesa stron­
nictw a.

S t a t e k  w j e c h a ł n a  m i n ę

G i b r a l t a r , 1 6 . 8 . ( P A T ) .

Statek francuski „A rtois" w jechał w czo ­
raj w ieczorem  na południe od G ibraltaru  

na m inę pływ ającą. N astąpiŁ w ybuch. Sta­

tek po pew nym czasie zatonął. Załoga w  

liczbie 14 osób została uratow ana.

żow nika, eskortow anego przez 12 hy- 
droplanów , 3 łodzie podw odne i trzy  
kontrtorpedow ce. Przyjazd m inistra  
pow itała salw a arm atnia.

W łaściw ie uroczystości rozpoczęły  
się w poniedziałek  rano przeglądem  
oddziałów w ojskow ych przez m in. 
C am pinchi oraz m szą św ., którą od ­

p r a w i ł biskup A jaccio. O dsłonięcie  

pom nika N apoleona odbyło się o ga ­
dzinie 8 rano. Po przem ów ieniu gen. 
M ariaux oraz m era m iasta A jaccio p. 
Paoli, m in. C am pinchi dokonał odsło ­
nięcia pom nika N apoleona, który stoi, 
zw rócony tw arzą  do  m orza. M in. G am  
pinchi w ygłosił przy tym  przem ów ie ­
nie, w  którym  zaznaczył, że obecna u-  
roczystość św iadczy, iż Francja nie  od ­
rzuca nic ze sw ej historycznej przeszło  
ści, która złożyła się na jej obecną  
w ielkość.

N astępnie przed zebranym i osobi­

stościam i, które brały udział w uro ­
czystości, a w śród których znajdow ał 
się am basador R . P. Lukasiew icz, od ­
była się rew ia delegacyj, które przy ­
były specjalnie na K orsykę na odsło ­
nięcie pom nika, jak rów nież  rew ia od ­
działów  w ojskow ych.

W ieczorem m in. C am pinchi w ziął 
udział w  inauguracji bazy m orskiej i 
lo tniczej na K orsyce w m iejscow ości 
A spretto .

ptu&dMj •CEMZENIA

I I . K m . 2 4 7 / 3 8

O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I .

K om ornik Sądu G rodzkiego R ew iru II, 
Stanisław Stężycki, m ający kancelarię w  
Szam otułach, ul. Prez. M ościckiego N r. 9, 
na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do pu ­
blicznej w iadom ości, że dnia 19 sierpnia  
1938 r. o godzinie 10-tej w  Szam otułach, ul. 
M arsz. Piłsudskiego odbędzie się 1-sza licy­
tacja ruchom ości, należących do K azim ie­
rza W aligóry, bankow ca w Szam otułach, 
składających się:

z biurka dębow ego jasnego, stołu dębo­
w ego jasnego okrągłego, fotelu dąbow ego  
jasnego pluszem krytego, 4-ch krzeseł dę­
bow ych jasnych pluszem krytych, bibliote­
ki (szafy) dębow ej 3-skrzydłow ej, stolika  
okrągłego m etalem krytego, 3-ch firan ko ­
ronkow ych z karniszam i, 2-ch firan w oalo­
w ych ciem nych w  kw iaty z karniszam i, dy ­
w anu pluszow ego jasnego w średnim sta­
nie 3X 2, 2-ch foteli pluszow ych czerw o­
nych, kanapy pluszow ej czerw onej, stolika  
ośm iokątnego fornirow anego, gablotki ko ­
loru ciem nego, patefonu szafkow ego dębo­
w ego, 2-ch firan białych koronkow ych z 
karniszam i, dyw anu w ełnianego 3X 2, bu ­
fetu dębow ego jasnego, kredensu dębow ego  
jasnego, stołu dębow ego rozsuw anego. 12  
krzeseł dębow ych jasnych pluszem kry ­

tych, kanapy pluszow ej, encyklopedii „G u­
tenberga" 20 tom ów , oszacow anych na łącz­
ną sum ę 2.029,00 zł.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy­
tacji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

Szam otuły, dnia 15 sierpnia 1938 r.
( — ) S t ę ż y c k i ,

K om ornik Sądu G rodzkiego R ew iru IL

O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I .

I. K m . 627/38.
K om ornik Sądu G rodzkiego w Poznaniu  

R ew iru I. C ibicki Jan, m ający kancelarię  
w Poiznaniu, ul. B erw ińskiego N r. 1, na  
podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do publi­
cznej w iadom ości, że

1) d n i a  1 9  s i e r p n i a  1 9 3 8  o  g o d z . 1 2 , 3 0  w  
Poznaniu, ul. W rocław ska N r. 20, odbędzie  
się 1-sza licytacja ruchom ości, składają ­
cych się z 1 bufetu , 1 zegara, 1 szafy do  
rzeczy z lustrem , 1 stołu rozsuw anego i 6  
krzeseł, oszacow anych na łączną sum ę 510  
złotych
I. K m . 796/38.

2) d n i a  2 0  s i e r p n i a  1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 2 - t e j  
w  Poznaniu, St. R ynek 9, odbędzie się 1-sza  
licytacja ruchom ości składających się z 75  
par obuw ia m ęskiego płytkiego, oszacow a­
nych na łączną sum ę 2.220,—  zł.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy ­
tacji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

Poznań, dnia 16 sierpnia 1938 r .

( — ) C i b i c k i ,  
K om ornik.

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I .

K om ornik Sądu G rodzkiego w  Poznaniu  
X H -tego rew iru Eligiusz C egielski, m ający  
kancelarię w  Poznaniu, ul. M ostow a nr. 15, 
na. podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do pu ­
blicznej w iadom ości, że dnia 18 sierpnia  
1938 r. o godz. 10,45 w Spław iu pow . Poz­
nań, odbędzie się licytacja ruchom ości skła  
dających się z: 3.000 ctr. ziem niaków , w  
kopcach, 1 kanapa i 3 fotele w gobelinie, 1 
gram ofon, 1 lam pa elektr. 7 płom . kryszta­
łow a, 3 kom ody, 1 lam pa stojąca, 1 kanapa  
żółte obszycie, 1 zegar stojący, 1 kanapa, 1 
stół, 2 fotele, 1 lustro kryształow e ow alne, 
1 lustro , 2 szafy, 1 biurko, 3 szafy do rzeczy, 
1 listro , 2 szafy, 1 biurko, 3 szafy bibliotecz  
ne, 1 szafka do papieru, 1 stół gabinetow y, 
fotel przed biurko, 2 kanapy i 6 foteli in ­
krustow anych kością słoniow ą, 12 krzeseł, 
1 stół rozciągany, 1 szafa i 1 dyw an duży  
perski, oszacow any na łączną sum ę 7.800,—  
złotych.

R uchom ości m ożna oglądać 10 fm inut 
przed licytacją.

Zbiórka przed Sołectw em  w e Spław ia, 
ir- E l i g i u s z  C e g i e l s k i , . _ . .

K om ornik.
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Expreii Kujawski, śrada 17 sierpnia 1938 r. 

zainteresowanie wzbudzi przyczep- 

ka - mieszkanie, pokazane poraź 

pierwszy na Niemieckich Targach 

W schodnich.
W ystawa pojazdów mechani­

cznych daje więc szczegółowy 

przegląd przemysłu samochodowe­

go, przyczym bardzo wygodnie 

można porównać typy na poszcze­
gólnych stoiskach. Należy wymie­

nić, że wystawcy na miejscu mogą 

służyć wszelkimi informacjami do­

tyczących wywozu pojazdów, tak 

że można liczyć na bezpośrednie 

zakupy.

Motoryzncja - noku dzisiejszego dnia
W ielkie zainteresowanie dla mo-1 W ystawa motocykli 

toryzacji kraju, obserwowane od wszystkie znane marki: BMW, 

dłuższego czasu również w Polsce NSU, Zundapp, Triumpf, Standard, ■ 

i krajach bałtyckich, wysuwa na Ardi, Viktoria i inne., 
pluń pierwszy problem najspra-j Do wystawy ciężarówek przyłą-| 

wniejszego fabrykatu. Liczne uła- czony jest pokaz przyczepek cię- 

twienia zaprowadzone przez rządy żarowych osobowych,a specjalne 

dla przywozu i utrzymywaniu po­

jazdów mechanicznych, doprowa­

dziły już do znacznego wzrostu 

liczby samochodów. Niemniej je­
dnak są to dopiero początki. Na- 1 

leży zatem przypuszczać, że zain­

teresowania zwiedzających dosko­

nale wyposażoną wystawę samo­
chodową na 26 Niemieckich Tar­

gach W schodnich w Królewcu 

(od 21 do 24 sierpnia 1936 r.) 

będzie olbrzymie. W ystawa obej­

muje wszystkie fabrykaty niemiec­

kiego przemysłu samochodów oso­

bowych, ciężarówek i metocykli 

oraz dużą liczbę przodujących firm  

przyczepek do ciężarówek i samo­

chodów osobowych, rowerów i td.

Przede wszystkim ciekawe bę­

dą dla zwiedzających różne pojaz­

dy specjalne, które widzi s;ę 

tylko rzadko. Tak np. wystawia 

znana fabryka ciężarówek „Biis- ; 

sing-NAG“ omnibus do przewo- cj| w skromnych ramach dzień ' 

żenią mebli, firma „Magirus" po­

kazuje mechaniczne drabiny na 

podwoziach motorowych i firmy 

Man, Krupp, Henschel ciężarówki 

wszelkiej wielkości.

Daimler Benz pokazuje swoją 

całą produkcję samochodów oso­

bowych i ciężarówek. Fabryki sa­

mochodów osobowych wystawiają 

wyłącznie najnowsze modele. W y­

mienić należy, że znana fabryka 

austryjacka Steyr - Austro - Daimler ( 

pokazuje cały program fabrykacji, 

przyczym na specjalną uwagę za­

sługują małe wozy o liniach opły 

wowych, używane w wielkiej ilości 

na terenie zarówno dawnej Austrji 

jak i Niemiec. Poszczególne fa­

bryki wystawiają wszystkie znane 

typy, a więc Opel: Admiral, Su­

per, Olvmpia i td.; BMW: typy i 

45-cio i 55-cio konne; Auto-Unioon: 

Horch, Audi, W anderer i DKW; 

pozatym  fabryki Hanomag, Stoewer, 

Adler (2,5 litrowy wóz o liniach 

opływowych), Fiat, NSU, niemiec-; 

ki Ford, Hansa i Lloyd-Goliat.

w dniu Świata 

tołnlerza Polskiego
W  poniedziałek  W łocławek ucz-

Swięta Żołnierza Polskiego.

Oddziały Przysposobienia W oj­

skowego, delegacje organizacyj spo­

łecznych i stowarzyszeń przyjęły 

udział w nabożeństwie, które cele­

brował ks. kanonik Skowronek, 

a następnie na czele z orkiestrą 

udano się za W isłę na pomnik ■ 

Poległych, gdzie złożono wieńce 

i wygłoszono okolicznościowe prze- J 

mówienia. j

W niektórych organizacjzch wie­

czorem odbyły się akademie po- 
r . - - — - • • 
święcone <

Miasto było udekorowane flaga- nym w  

mi, niektóre gmachy pięknie przy- ski pomiędzy p. Janem Misiakiem, 

brane portretami, barwami narodo­

wymi i zielenią.

Odznaczenie
P. Leopold Tomaszkiewicz, po­

seł Ziemi Kujawskiej, odznaczony 

został za zasługi na polu pracy 

społecznej Złotym Krzyżem  

Zasługi. i

Gorszące W llIOW lSRO  Dziś w  „Slońcu“
Stopy. Osada naszego Klubu prze-

Niedziela we W łocławku upły- byja tor 2600 m wody stoją-1 

nęła pod znakiem  gorszących zajść, w zupełnie dobrej formie w  

jakie wynikły między narodowcami ciągu 7 miB 45 

a zwolennikami stronnictwa naro- g^a(j osac|y p0j sterem B. Stur- 
1 dowo-radykalnego t. zw. Falangi. .j gniewskiego stanowili druhowie:

Komendantowi Ocbotnicz.) Strniy P- W ncUwowi
W rzeinUkowi. Dow Plot. Olic Str. P«.:. Tadeu.zowt Po.t.l.h.- ^.li “vJoj, m.n.iZ  | ‘ Ł LaP"”kt

mu, Stanisławowi Turskiemu, Michałowi W ojciechowskiemu, Edmun- nadzielę i poniedziałek.

flnszło do

Podziękowanie

mu, -------------------- ----------------
dowi Białeckiemu i Bronisławowi Rutkowskiemu, oraz, 

członkom Ochotniczej Straży Pożarnej we W łocławku, którzy w

8 lipca r.b. brali udział w akcji gaszenia pożaru na terenie Pierwszej 

Kujawskiej Garbarni i w przeciągu ------------.
na miejsce pożaru — za szybką i pełną poświęcenia pracę z naraże­

niem zdrowia — składa wyrazy gorącego podziękowania

Jakub Jabłonka

Pierwsza Kujawska Garbarnia 

W łocławek, W ieniecka 17.

referentem Izby Rzemieślniczej 

w Płocku, a p. Ksawerą Brzezin* 

ską, obywatelką z Lubraśca.

Młodej parze szczęść Bożel

tego. Trzeba tylko chcieć.

dniu pewnym momencie doszło do

.zen,, pnaru ■-— '•i DZlekh"pol”’bowan' 1 ManllBStCCjO IlW OtlOW a 
5 mmu. od chwJ, .l..niu pnybyl. 7  ,1  *

łangistów. I W poniedziałek z okazji Święta

Przykre to i smutne zarazem. Żołnierza Polskiego Stronnictwo  

Cieszyli się tylko z gorszących zajść Narodowe we W łocławku urządzi- 

ci „nasi". ,!ło manifestację poprze-

A można było przecież uniknąć dzoną nabożeństwem w kościele 

tego. Trzeba tylko chcieć. parafialnym św. Jana i poświęce­

niem sztandaru. . — . D - j
Po nabożeństwie uformował się: W ynikła stąd sprawa. Bieda-

W sprawie podskubywania $esl 
przeznotzonych na wywóz do Hlemlec

W bieżącej kampanii eksporto-1 względu rolnicy winni dołożyć ! 

wej duże trudności w zbycie gęsi [ wszelkich starań, by eksporterom  . 

powstały na skutek nieodpewied- dostarczyć wyłącznie ^gęsi, od—  

niego podskubywania gęsi przez 

hodowców. Kupcy niemieccy, spro 

wadzający gęsi z Polski, odmawia­

ją przyjmowania gęsi zbyt mocno 

podskubywanych na grzbietach. 

W edług otrzymach informacyj, na 

stacjach granicznych (Zbąszyń) 

urzęduje specjalna komisja nie­

miecka. dyskwalifikuje jako niena- 
dające się na eksport gęsi nieodpo­

wiednio podskubywane. W obec 

wielkiej roli, jaką odgrywa eksport 

gęsi do Niemiec na naszym rynku 

drobiu, niewykorzystanie kontyn­

gentu na wywóz gęsi do Niemiec 

odbić się może ujemnie na kształ­

towaniu się cen gęsi otrzymywa­
nych przez rolników. Z tego

Pechowy rouwzystn
Podczas wsiadania na rower go, gdzie 

| niebezpiecznie postrzelił się w bok czystości, 

z niezabezpieczonego pistoletu mie- ; W prz 
;w«etzicn st.r.n. o, , c świenl>  Lubień,; w nt.dzi
dcterezyc wyłącznie gęsr odpo- Zygmunt Rłżycki. 1-------------
wlednto podskubane. Podskubante . J „werzysta zna

-----------------------  — :------- ' :-------- 7— k r . r V ia  'PIOTROWSCY** W łocławek, Przedmiejaka 20. Telefon 11-00.
Redaktor: W alerian Gliniecki. Zatł. Graf. p.f. „B-CIA. PIOTKUWOVJ ,

Aron Gerszonowicz
•

urzędnik W yda. Finan.. Zarządu Niejakiego m. W łocławka  

członek Związku Zaw. Pracowników Miejskich we W łocławku  

po krótkich lecz cieikich cierpieniach zmarł we U/łocłowku, dnia 16 sierpnia 1938 roku, 
przeżywszy lot 57.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Królewieckiej 29 

na cmentarz miejscowy odbędzie się dnia 17 sierpnia 1938 roku t. j. w środę 

o godz. 17-ej (5-ej).

Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, 

pogrążeni w smutku

2ono, Córki, Syn l Zleć.

W ielkie regaty wioślarskie 

na jez. W itobel pod Poznaniem
W ubiegłe dwa dni świąteczne 

odbyły się największe w tym reku 

regaty wioślarskie na jez. W itobel- 

skiem, położonym w głębokiej ko­

tlinie, wśród uprawnych pól o 24 

km na południe od Poznania.

ŚLUB

lopitliiii pnj Bilwaiiiil]
Onegdaj wieczorem przy poste­

runku rzecznym na W iśle tłumy 
Mimo tak znacznej odległości od ludzi przyglądały się pływającym  

Poznania w pierwszym dniu regat zwłokom.

podczas meczu
brzegami jeziora było przeszło przebywająca w Domu dla starców  

10 tys. widzów, a w drugim dniu Żydów przy ul. Stodolnej 35, któ- 

podczas rozgrywania biegów o ra przed kilkoma dniami popełniła 

Mistrzostwa Polski mimo nispogo-1 samobójstwo.

dy na samych trybunach było okol Przyczyn samobójstwa sędziwej

I ło 5 tys. ( mieszkanki domu starców dotych-
i Mecz wioślarski Polska - W ęgry; Czas nie ustalono.

i wypadł w tym roku o wiele lepiej,

n • 12 • l „..».» ’niż w roku ubiegłym, gdyż wyra-
____________ __ D"’* P’-lriHi^tMunkinm 4:3 n. korzyić , -

Żołnierzowi Pol.kiemu. Moto,łiwiony w kościele pnahnl-! W ęgieti Iim l,5t przeszłorocznegoi

Lubrańcu związek małżeń- ’ 6 :

Z  wioślarskich klubów we W łoc­

ławku udział w tych regatach bra­

ły; Taw. W ioślarskie i W ojskowy 

Yacht Klub.
Tew. W ioślarskie startowało tyl­

ko w biegu czwórek W agi lekkiej 

w konkurencji Klubów z Poznania 

oraz Torunia i zdobyło pe raz

i wody stoją­

cej w zupełnie dobrej formie w

■ Skład osady pod sterem B. Stur- 

» stanowili druhowie:

W łDflysłflw W fllter 
w komedii St. Kiedrzyńskiego  

„Kobieta, wino, dancing"

Pod wpływem alkoholu 
nowymyślał żołnierzom

Pan Jan Gluziński z W łocławka 

w dobranym towarzystwie raczył 

się oblicie alkoeholem i... przebrał 

miarę.
Przy wyjściu z szynku napotkał 

żołnierzy, którym soczyście naubli­

żał... porostawiał rodziny po ką­

tach i... w ogóle każdemu z osobna 

i wszystkim razem „zaiwaniał po 

matiuszce na sto dwa“ .

go, gdzie odbyły ‘się dalsze uro- kiedykolwiek wypowiedziane bluź-

•• ’ i-: ' nierstwa, przysięgał się, ze... nic

przeddzień manifestacji t. j. nie pomogło. "
„ niedzielę nieliczni członkowie'. Sąd uznał p. Gluzmskiego wm* 

> Stronnictwa Narodowego złożyli nym i za obrazę żołnierzy skazał

gęsi winno nastąpić w Z do i ty-. 1 ...  > . ----------- . -----------
godnie przed odstawą, przy czym ! na 

podskubywanie naleźv rozłożyć na f 

kilka razy i wyrywać tylko pióra' 

doirzałe. które prawie same wypa- i 
dają. Nie należy wyrywać piór 

z grzbietu, ze skrzydeł, piór z bo­

ków, służących do podpierania 

skrzydeł i utrzymania ich pozycji.

Gęsi podskubane w ten sposób 

opierzają się znów całkowicie w 2 

do 3 tygodnie po nadejściu do tu­

czami i idą na rzeź w pełnym, 

a jednak odświeżonym opierzeniu. 

Na tym właśnie kupcom niemiec­

kim zależy. 

kuracji w szpitalu św. Antoniego. W isłą.

^ibo l u  Si

PPH  PRZEZIĘBIENIU 
g r y piet u at ar ze j

; Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Ulanow.kiej, Stary 

Rynek 14. tel. 13-63.

Apteki dyżurujące w dzień są czynno od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur lekarski — dr. Kussy, ul. Pierae- 

kiego 8a, tol 12-20.

pokoje z kuchnią z wygo­

dami w centrum miasta do wy­

najęcia od 1-go września r. b. 

W iad. w administracji.

W ydawca: Stefan Piotrowski.

Książnica Kopernikańska

w Toruniu


